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Pomiaie Warszawski wiedz? iw pierwszym 
dniu każdego miesiąca. Każdy Numer zawiera 
-~ przybaymnićy sześć arkuszy, a Tom ieden czte- 
ry Numera, do którego osobny będzie. tytuł i re» | 
iestr rzeczy: (Wszystkie e na pieknym 
papierze wybite będą. * ASS ZE 
a Cena prenumeraty a a na cały ktay 
ka wynosi rocznie złotych polskich ka. 
je: Š półocznie m m 22 
Prenumeruie się w Warszawie u PP. m a>. 
i wadzkiego: Węckiego uprzywileiowanych Kię: - 
; arzy wora JKMośc. 'Pam można i przesyłać 3 
franco wszystkie pisma -do Pamiętnika pod adre* 
ja sem Riedakcyi, u JP. Glicksberga przy ulicy: 
è Miodowey * u Professora Skwodzkiego pe: 
AO: | 


ż i pren merówa można ża Sica 
j same ceng na "wszy ch poczt-amtach polskich; 
Bi a zagranicznych zaś Xięgarzy: ARO TOS A 
u Pi „Zawadzkiego : w Wilnie, JE $ A. 
W. Grabowskiego Maeckiego w y Krakowie, 
o — Phfa we Lwowie, o 
o e— EN w Remeng iu Professorą 
Sk - Szumskiego. wW Poznaniu za cenę. cokolwiek. 
| wytszą, stósowną do Kosztów przewozu od gra. A 
ada waj ad 


Sin rzeczy w 'Numerze 5 sA 
| e - TNS 


Jaisa en 


Ipo 1. E wiersz K. ao Hi 

/ Nieszezęśliwa todzina, dumka J: Zales 

o SER -skiego E E oN 

a 3. Bayki: ródło strumień ERĄ 
ra ORparat Słońce > = Kamień 


Aż, u ORIGŁAĆ RUZEDEG ST 
„ Proiekt: planu Mauki języka polskiego Š 
(dokończenie) < 


Poicdynek Kazánowy z Branickim 
ŚMY ża z EŃ > ea a 


EP 
pa Król. Przyi, Nank — Pra- 
R Pa = Nowo = przybrani 


— Zadania do konkursu BER 
Jom e czyłanćy rozprawy « 6 ranach, 


ż WASPZD, saie ai w Warsza- 


wię: znalezioućy . E3 ZA + Ł09 
„ Ogłoszenie presumeraty na (ttómacze Ę 
| 22 "pie dzieła P. Eagnesu/ RZE z 
AEG 1a, Nowe: książki RZA 5 SA zę Ą , 125 
E zd 33. Tabella meteorologiczna 'na omiesiąc 
IE = Marzce RAR WSZ WWE SZ EU 


OE R E 
WEW 3, e SCZ SG RA Sy 
ge ; UN 


j PEMIPNIK 
WARSZAWSKI 


i > ć wydawany przez 


y ZO a Z z EES D 
|| KAZ, BRODZINSKIEGO, FR, Hr. SKARBKA, J, K. SKRODZKIEGO 


z Towarzystwa Król. Przyjaciół Nauk, 


ka n it; 


WARSZAWA. 


w DAC ARNI JEco „Cs. Krornw, 


Mości ai 
GE PRONZE 


ati gt o> 


Dnia 11. Kwietnia 1822. 


Wolno drukować 
Widuliń skie 


iblioteka a dadjśjotaka 


- MMK 


Słodkie lenistwo i puhar spienióny" i 
W skąpym spoczynku lutnię uwięziły; - 
I utęsknione zamilczały strony 
W dzień muzom miły. 
Lecz chwili przeszłość łakoma nie schłonie; 
Co dla przyiaźni lub miłości święta, 
Wrót piekła, wieszczy nie boią się dłonie, 
$ Ni czasu pęta. 
„ Oto drużyna w nieobłudnóm kole | 
Bog:stych w szczerość nie żałuie chęci; ` 
Niesie ci radość przez Orfeiów pole 
RA Wieniec pamięci 
-` Ta co w przestrzeniach światów łączy plemie 
Na skrzydłach dźwięków lekko kołysana , 
Schodzi na miłą. harmoniia ziemię 
a AE W itać kapłana. AU 
„Myśl twa Józefie za śpiewem w pogoni 
„ Jleż z ićy Źródeł: wdzięków wyczerpała! . 
Jlęż to kwiatów przynosi z iéy skroni 
- Qyczysta chwała! 
WAR . 1% 


U 


"Jak pięknie ścigać w wyobrażni niebie 
Na morzach. dźwięków, uczucia rodziną, - 
Jak miło troskom wydartą przez ciebie” 
-. Pieścić godzinę |! ` 
~  Muzyko boskićy posłanko pieszczoty, 
Co duszę wlewasz męstwu i swobodzie; 
Zapalay miłość oyczyzny | i cnoty 4 
"W Chrobry ch narodzie, ` 
Ponurz w milczeniu tony zniewieściałe, 
Niech ucha zdraycy dźwięk twóy nie u; sieści, 
„ A męziwu tylko święć-twe- pićnia śmiałę 
I Boga cześci, 


K T 


NIESZCZĘŚLIWA RODZINA. 
Dumka Ukraińska. 


Srogi oyczym <trapił Żonę, j 

`- Nie chdiał kochać cudzych dziatek, 
Prześladował opuszczone, 
w yens z domu: naostatek. 


Tuż przy drodze stała chatka, - 
- Obok chatki był pagórek, 

Tam Żegnała syna matka, 

„Za cóż nas doświadczasz Boże? ` 
-W grobie oyciec iuż spoczywa, 

Cóż im dzisiay pomódz «może 

Matka sama nieszczęśliwa. 

Fatwićy mi z córkami 'ieszcze, 
Przyimą ludzie ich poczciwi, 
 Wszędy. z niemi się pamisszezg, 
Bóg i` praca nas wyżywi. == 400 
Lecz. ty .drogie moie dziecię 

Jedź w świat synu móy kochany, ` 
Może zńaydziesz szczęście w świecie, 
Może doznasz w losie zmiany. , 
„Ciężko je matki boli, 

Gdy oddala dziecko z domu , 
Ciężćy ieszcze gdy w niedoli 
Da przewodzić nad nim komu. 
Kiedy zaś iuż złe. przeminie, 
Zawsze iedeh w każdóy dobie 
Nie zapomniy o rodzime, 
- Gdzieś leiącćy. łzy po tobie, 
Teraz dzićy się wolo boska? 

Oto konia masz i zbroię, . z 
Niech cię miia wszelka troska , 
Błogosławię podróż twoię. 243 
Rży u płoiu konik wrony, 


NE 


Kopytami ziemię grzebie; 

 Rzekły siostry: z któróy strony - 

Mamy, bracie czekać ciebie. | T 
Łzami młodzian odpowiedział , ; ; 
Czule ścisnął — dosiadł konia =. 
„Wieczny: między niemi przedział : ; . 
Zniknął w dalekości błonia. i 
Prędzóy: w źródle wyschnie woda , 
Góra wzbiie się z mogiły: 


* Niż go uyrzy ta zagroda, . 
Niż powróci Ruślan miły. 


| Józef Zaleski. 


o BeA SYS gey, 


Zródło i Strumień. 


Struga chciała bydź rzeką i zalała błonie, 
Już na paszy będące uciekały konie, 
Źródło iak mogło starczyło Żywiołu. 
„Wyschło nakoniec z smutku i mozołu; ` 


Skoro. struga * błąd spostrzegła, 


Do koryta spiesznie biegła 


Lecz po niewcześnym powrocie . 
Zginęła w błocie. 


Chmura 1 Słońce. 


Dzień niosło słońce na śpiącą naturę; 
Noc wierną sobie uprosiła chmurę, -. 
By wziąwszy burze pierunami zbroyne; 
Przeciw światłu +wszczęła . woynę. : 
Zagrzmiało, wichry. zawyły zdziczałe . 
I zniszczenia plemie śmiałe 

Srogićy używszy przemocy 

Przybliżyło dzień do nocy. 

Człowiek co w trwodze nie przewidział końca, 
Sądził, Że więcćy nie uyrzy iuż słońca: 
W tém przemocy brakło siły, 

I wiatry się uciszyły; 

Pierzchły chmury rozgromione, 

A słońce oswobodzone 

Na nowo prawdzie i chwale 

Świecić zaczęło wspaniałe. 


Kamień. 


Oracz o kamień obraziwszy nogę 
Jako szkodliwy wyrzucił na drogę; 


EJ. 


8 f 
* Wkrótce potem nieostróżny 
Potknął się na ńim podróżny, 
A narzekaiąc na. doznane bole . 


Żaliły się piękne róże, 


Co wszystko wracał do stanu: natury 


Cisnął go w pole, : 
Nie długo przęcię za igrzysko służył; 


Szedł rzeźbiarz „ ocenił 80, i na pomnik użył. 


Osieł i Róże. 
W dawnym ogrodzie co go strzegły mury, , 
I kryty: szpaler gęstym słonił cieniem, ` 
Gdzie bezpieczeństwo z rostropnóm milczeniem - 


„Wszędzie wzrok niosło ponury, 


Gorzko na surowe stróże. 
Ze późną szczęścia ciesząc się nadżieją 
Marnie zwiędnieią. - OSK 
Chciały się na wolność dostać, 

I od wszystkich bydź widziane: 
Czas upragnioną uiścił odmianę, SZ 
J nową dano ogrodowi postać, 
Dziedzic odzierżył go młody, 

I do pierwotney swobody. 
Wycięto szpaler; wywrócono mury 


t 


2077 SIE. 


Ku drodze się obróciły 


| 


f nigdzie wolnemu oku 


"Nie tamowano widoku. ' 


Róże wesołe z tego obyczaiu 
Rozumiały Że są -w raiu; 
I by ciekawość podróżnych nęciły 


* 


W dziękami pusząc wyniośle. 


Upatruią, ktoś bieży, radość niepoięta, 


Każda z nich gościa przyięciem zaięta: 
Zbliżył się, poznały oślę, 

Ktore niebawem bez względu i smąku. 
Wszystko pożarło na krzaku. 


j 


Ks T 
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Proiekt planu nauki ięzyka i literatury pol- 
skięy w sześciu klassach gimnazyalnych przez 
J. F. Królikowskiego Doktora filozofii, Profes- 
` sora literatury polskiey w Gimnazyum Poznań- 
skiem, Członka towarzystwa naukowego Kra: 
kowskiego. (Dokończenie). 


TE ENER 


| Co się tyczy książek elementarnych dla klass 
wyższych,  któreby ułatwiały młodzieży pvięcie - 
rzeczy i postępowanie: wielka tu zachodzi tru- 
 dność, z przyczyny iż żadnóy nie mamy poetyki 
ani. retoryki polskiey , którąby uczniowi w rękę 
dać można. 
Prawda, Że. nic szkodliwszego nad suche 
uczenie się przepisów i prawideł, które same z 
siebie nic.przynieść nie zdołaią; i słusznie teraz 
,'wyśmiane i wzgardzone są nudne i. pedantyczne 
| przepisy starych retorów czyli nauczycielów reto- 
ryki; słusznie powtarzam, ale słuszność tę pod 
pewnym tylko wzg'ędem uważać należy. Jest to 
wrodzone człowiekowi,iod wieków zachodzące uczą 
odmiany, Że ludzie przez zbyteczną gorliwość _ 
swoię , sądzą częstokroć iednosironnie, zkąd wpa* 


a > mi 


daią w ostateczność, Starzy retórowie za nadto 
wierzyli w przepisane prawidła, które przy nie- 


dostatku smaku i filozofii, iak mówi Niemayen, . 


odrodziły się w nędzną gadaninę. Późnićy chcia- ` 


no rzecz naprawić, przekonano się o zbytku pe- 
dantyzmu, a chcąc się go pozbydź , odrzucono go 
bezwzględnie tak dalece, że wszystko co tylko 


przepisów imieniem odznaczyć się mogło, iako 


rzecz szkodliwa wzgardzone zostało. Do- tego 
przyczyniła : się nie mało lekkość i: lenistwo nowo- 
modnych mówców, którzy, czuiąc w 'sobie nieia- 
ką zdolność do Krasomowstwa i poezyi, unikali 
wszelkich prawideł, cokolwiek pracy wymagalą» 
ćych, bo łatwiey iest pisać i mówić to co na myś- 
przychodzi, aniżeli pisać i myślćć iak pisać i myl 
ślóć należy: Ztąd mamy nie raz mówców i poe. 
tów, w których żadnego porządku, żadney stóso» 
«wności, żadnego przekonania, ani rzeczy upatrzyć 
nie można. Wszystko kończy się ną buianiu, i tu 
i owdzie rozrzuconych kwiatkach; a przeciężi 


naypięknieysza myśl w. sobie, przestaie nią > 


kiedy nie iest w swoićm mieyscu. 

Ażeby. więc zachować środek, należy uczniom 
klass wyższych, nietylko wzory pokazać ,-ale oraz 
podać sposoby, któreby im do korzystania z nich 


| ułatwiały drogę: Do tego teorya iest potrzebna ; | 


nie owa sucha, która mówi o koniecznóy potrze- 
bie postaci, o prana it. p. która. woki; 
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U 


ie, Że na początku mowy te a nie inne postaci, 
te a nie inńe zwroty koniecznie użyte bydź po“ 
winny; że mowę na pewną oznaczoną liczbę czę: 
ści podzielić koniecznie należy i t. d. ale teorya 
zastósowana, któraby , zachowuiąc pewny porzą- 
dek. rzeczy, ułatwiła uczniom ich 'poięcie i usprae 
wiedliwiała powody. Z tego. względu . czytanie ` 
„i rozbieranie wzorów, wykazywanie w -nich pie: 
kności lub uchybień, bez podciągania tego pog 
stałe iakie prawidła, zwłaszcza dla tych, którzy 
'się z przedmiotem dopiero . obeznawać -poczynaią, ` 


--. byłoby pięknem wprawdzie i przyiemnóm błądze» 


. niem, ale zawsze tylko błądzeniem bez planu, 
a sąd o każdćy rzeczy wydałby się nie raz sądem 
za nadto samowolaym. Gdy więc porządek i pe- 
wna, że tego wyrazu. użyię , aystefðatyc2noké uła- | 
_ twia poięcie, ztąd wypływa; że dla klassy IV i V'| 
obok wzorów potrzebna iest koniecznie nauka 0 | | 
stałych ile możną prawidłach, to iest Halke poe- ` 
tyki i retoryki. , : 
d Łatwo w tem mieyscu przewidzićć można za: - 
- £zuty, że poetyka w szkołach nie iest potrzebna, 
ale ten zarzut możnaby wszędzie zastósować; po 
co się mamy: uczyć po grecku, wszak Grekami 
nie będziemy; po.co po francuzku, wszakże kto 
się Francuzem nie urodził, nigdy nim nie będzie. 
Prawda, że większa zkąd inąd iest do nabycia 
sława, iak sława poety, ale i tey skłonności w 
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nikim przytłumiać nie należy; ani to nawet dos 


statecznym do odrzucenia tey nauki może bydź 
powodem, Że się zdarzaią młodzi poeci, którym 
się w głowie przewróciło; bo w tym razie przy» 
puścióby należało, że we wszystkich kraiach rzą- 
dy ognia zakazaćby powinny, przeto że się znay- 
duią podpalacze; a z resztą nauka poezyi nie dla 
tego daie się w, szkołach sby wszyscy byli poeta- 
mi, ale dla tego ażeby poezyą rozumieli; wszakże 


" i mówcami nie wszyscy będą, a "iednak wymowy 
wszyscy uczyć się są obowiązani. Nakoniec teo- ` 


rya poezyi nieodbicie jest potrzebna do ukształce- 


nia smaku, nawet tym, którzy naymnieyszćy W SO- 


bie ku niéy, nie czuią skłonności, 


Klassa IV.  Zatrudnieniem klassy TV. | 


-czytanie i rozbiór łatwieyszych części poezyi. 
. Do czego użyta bydź może książka: JVyobór poes 
zyy część] i II. podług ostatniego wydania; a w. 


potrzebie nauczyciel użyie i IlI części. Prócz tego 
czytać powinni uczniowie wyimki mów prostego 


że średniego stylu, obrazy Żywsze i listy w wa- 


źnieyszych maieryach, charaktery osób i t p 


oco sam nauczyciel postarać się ma, bo nie mo» 


żua wymagać, ażeby uczeń miał pod ręką każdą 
książkę któreyby nauczyciel uznał potrzebę. 
:Co do teoryi poezyi. Uwagi ogólae — 


eo powinien zachować poeta w każdym iakim = 


bądź pen poesyi — iak powinien. znać i umióć 


„ 


|; 


$ 


, 
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wystawiać obyczaie ` wieku — sianu — osoby — 
rak malować iwzbudzać uczucia i namiętności i t. p. 
Nadto rozróżnić rodzaie poezyi — cechy i wła- 
sności czyli przymioty każdemu właściwe i t p. 

Książki stósownćy elementarnćy nie mamy, 


co więc odnowienia w pamięci, potrzebować bę. . 
dzie, to uczniowie zapisać sobie maią, 
Ćwiczenia na piśmie. Trudnieysze i za- 


wikłańsze wiersze przerabiać na prozę — opowia- 


„dania własnych przypadków — powieści history» , 
czne — opisy podróży. mieysc. dobrze znanych =. 
listy. ważnieysze ` — ważnieysze tłómaczenia, a miae 


nowicie tych wyimków, w któych naywięcćy 
działa czucie i wyobraźnia — naśladowania — złe 
Wypracowania przerabiać na lepsze — odmienić 
wyrazy niewłaściwie użyte — z powieści zrobić 


; rozmowę i wžaiemniė. 


Przy poprawie robot takowydh, należy prócz 
tego co w niższych Klassach powiedziano, uwa= 
Żać ieszcze. na gładkość stylu, trafność wyrażeń 


‘i ile bydź może obrębność (precyzyą). 


Wypracowania: poetyckie zadawane nie będa, 
i zostawia się do woli uczniów, doświadczać sił 
swoich na wierszach s to = czy iłów 
maczónych:' 


Klassa V? Za % wzory dla téy klisśg śłużyć pos 


winny całkowite mowy pomnieysze, z poważniey- 
rz zaś i obszernieyszych wyimki; równie i 


` 


, 
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wzory poezyi zaniedbywane nie będą. Za ksią. 
žkę do- czytania i rozbioru służyć może: Ff ybór 
różnych galunków mowy wolney przez. X. Chrzano- 
wskięgo. Z tey nauczyciel wybierze stósowne do 
potrzeby, a o wzory poezyi sam się postara. 


Prócz uwag nad wymową przy rozbiorze czy» 
tanych rzeczy, powinno w tey klassie bydź dane 
ogólne przynaymniey wyobrażenie o wymowie w 
powszechności. Co iest wymowa ?. co powinien 


"wszędzie zachować mówca? iakie mu są potrze- 


bne przymioty duszy i rozumu? iakie wiadomo» 
ści? czem się różni wymowa od krasomowstwa ? 
jak uważać przepisy krasomowstwa aby się nie stać 


suchym retorem? Źródła wprawy — porządek. 
myśli — dowody — wzruszenie namiętności — 
wysłowienie — rodzaie stylu it. p. Także: czem 


się różnią od siebie rodzaie mów radnych — chwal- 
nych — kazalnych — listy — dziełopisarstwo iż 
napisy it. p. Nakoniec: 

 Deklamatoryka.. Książki do powyższe» 
go użytku nie mamy, nauczyciel więc sam czer= 
pać musi z dzieł stósownych polskich i obcych 
to co się do wymowy w ogólności ściągać może: 
Radzióby należało, aby uczniowie tćy klassy czy- 


tali nie ieden cały rozdział o wymowie X. Piramo= 
wicza tak dla gruntowności zdań, iako i popra.. 


wności igzyka. 


SE 


Wypracowania na piśmie. Bardzo SKR. 
teczną będzie rzeczą tlómaczyć na ięzyk polski ` 
opisy i krótsze mowy — takowe. naśladować np. 
z Salustyusza , Liwiusza, Tacyta L złe wypraco- 
wania przerabiać — lsty w ważnych materyach — ; 
prośby ważne , iako to: memoryały, zażalenia — 
opisy historyczne -— charaktery osób — obrazy 
widowisk natury — PREPRE myślenia wym.ga-. | 
iące. 

W roztrząsaniu tych robót, nauczyciel uwas 
Żać ma na coraz większą piękność, moc T stoso- À 
wnóść stylu.. EPA -, x 

‘Prócz tego uczniowie doświadczać będą sił 
swoich. W poezyi; dla nauki zaś i wprawy rządze- 
nia podług woli swoim igzykiem: i wyrazami, po- 
winni - wszyscy doświadczać , wierszy miarowych. 
Do tey ńauki posłuży książka: Prozodya polska 
czyli o śpiewności i miarach ięzyka polskiego, RZE 
J. F. Królikowskiego. 

Kassa PI. Ciąg nauk dwuleżań Dla tey 
klassy Żadney książki do czytanią przepisywać - 
„nie można, bo wszystkie przepisaćby. wypadało: 
wymowa i poezya, ięzyk 1 literatura iego, wszy-. 
siko w tey af na a względzie amiane RA po- 
winno. ; S 

Z Poczyi. "W a, roku aita Byd. 
ktyczne i tragedye; w drugim czytać można z dzieł * 
wyższóy epopei niektóre księgi w całości z Jliady, 
. Eneidy, 


17 
'Eneidy, Jerozolimy, z Aryosta, Miltona i Hen- 
ryady z różnych nawet tłómaczeń, i porównywać 
ile można z oryginałem. 

Z prozy W iedńym roku mowy chwalne 
i sądowe, i tłómaczenia w stylu historycznym, 
w drugin mowy obradne, akademiczne, a w obu- 
dwu mowy i uwagi filoźoficzno-moralne, i wzory 
stylu oryginalne historyków polskich, 
Mieysća pism czytanych i rozżbieranych ticznioż 
wie sami sobie na deklamacyą obierać będą. 
Uwagi nad literaturą polską stósować się będą 
do obieranych na przemian w każdym roku pisa- 
rzów i przedmiotów, a przechodząc tym sposobem 
ile czas pozwoli dzieła mowców i poetów, nad 
każdym rodzajem właściwe postrzeżenia czynione 
będą, maiąc zawsze na względzie rodzaie stylu, 
sżczytność i t. p: 
Co do samego ięzyka: Rozważać należy 
źrodłosłów — — powstanie i wymawianie wyrazów — 


© eh obfitość — rozradzanie się — właściwość — 


słodycz — brzmienie — naginanie i wiązanie wy 
rażów — rożmaiiość źwrotów — łatwość —.moc 
i dobitność — duch ięzyka i t p. Wszystko to 
ile można przez porównanie. z ińnemi zrianemi ig= 
zykami; tudzież uwagi nad pisownią — o prozo= 
dyi ięzyka i to wszystko co tylko -do iego doskos 
nalenia przyczynić się może — nakoniec ED a 
$ tłómaczeniu i krytyce. 


4 


Historya literatury: Gdyby dzieła 
wszystkich znakomitszych pisarzów polskich prze- 
czytane bydź mogły, naydogodniey byłoby łą- 
czyć z literaturą i ićy historyą; ale kiedy to 
nie iest podobieństwem, wypada oprócz szczegó- 
łów , które przy każdym autorze przytoczyć mo- 
Żna, przeyśdź ieszcze w krótkości ogólny rys 
dzieiów literatury polskićy. 

Cwiczenia na piśmie. Waźnem óćwicze- 
niem się będzie przekładanie wzorów na ięzyk 
oyczysty » nadewszystko z łacińskiego z pisarzów 
w klassie V wymienionych. Prócz tego pisać bę- 
dą uczniowie mowy — rozbiory i recenzye czy- 
tanych rzeczy — rozbiory logiczne materyi, w 
którey maią pisać mowy. Z temi naydogodnićy 
będzie postąpić takim sposobem: 

Każdy uczeń z kolei obiera sobie rzecz na 
mowę i ogłasza ią w szkole, aby inni wszyscy mo- 
gli o tem pomyśleć. Co dni dwadzieście będzie 
ieden miał mowę, po którćy drudzy albo natych- 
miast swoie poczynią uwagi, albo nauczyciel 
obierze dwóch lub trzech sędzich do każdćy mo- 
wy, ktorzy uwagi swoie przed ich odczytaniem 
głośno, nauczycielowi do zatwierdzenia podadzą. 

Przy roztrząsaniu takich robot uważać nale- 
Ży na logiczny układ rzeczy, ciąg myśli porzą- 
dny, dobór wyrażeń, właściwość ięzyka i ile mo» 


Zna iego ozdoby. 


po 
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> Prócz tego mogą uczniowie sił swoich do: / 


świadczać w poezyi średniego rodzaiu, mniéy ie- | 
-dnak na to, iak na roboty prozaiczne łożąc czasu. 


Oto iest wszystko, co się tyczy rozkładu nauk 


i wymagania od ucznia każdćy klassy ; teraż ie- 


szcze winien iestem namienić o sposobie postępo- 
wania nauczyciela przy wypracowaniach na piśmie. 

W kląssach niższych ż żadaniami W rżecżach 
moralnych ostróżnie postępować należy , bo tako- 
we jak mówi Niemayer -ż łatwością prowadzą do 
płytkićy gadaniny ; lepićy się żatćm wstrzymać do 
klass ostatnich, i zadania niech będą pewne, nie 
zbyt ogólne z którychby całe książki pisać mo- 
Źna, i tak zamiast 0 cnocić, o wojnie, lepićy będzie: 
czy wolno kłamać? it. p. Często można zostawić 
uczniowi wolność obrania przedmiotu, bo ztąd wi 
dać iego skłonności. 

Zagząwszy od klassy Ill. wszędzie tłómacze: 
nia pomiędzy ćwiczeniami są umieszczone , bo iak 
mówi Niemayer, Żadne podobno inne ćwiczenie, 
nie obznalamia tyle z ięzykiem oyczystym; 


a 
Junk dodaie: że młodzieniec przy tém to czyni, co 
malarz kiedy wzory mistrzów naśladuie. Naystó- 


sownieysze tłómaczenia będą z ięzyka łacińskiego 
a w klassach IV i V. także i z niemieckiego. (*) 
(*) Pomiędzy przedmiotami na ćwiczenia służyć inogącemi w 
dneyże klassie, stopniowanie zależ 


tenże sam rodzay wypracowania 
twieyszym bydź może. 


ie- 


ą% 


| 
f 


| 


l 


y od wyboru nauczyciela, a jeden 
, raz trudnieyszym drugi raz ła- 


A 


y 
SE 
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Że ćwiczenia na' piśmie wszelkiego rodzaju 
uayważźnieyszą są nauką w literaturze, żadnóy nie 
podlega wątpliwości; bo iak się wyżćy namieni- 
ło, cały zamiar tóy nauki dąży do dobrze pisania 
i dobrze mówieńia. Ale iakim sposobem nauczy- 
ciel w poprawianiu i osądzaniu tych prac postę- 
pować powinien, ażeby zamierzonemu celowi ko- 
rzystnie i rzetelnie odpowiedział, zasługuie na 
ściśleyszą rozwagę. 

Vitae non scholae discendum. Idzie tu o rzecz, 
nie o rzeczy nazwisko, a zatćm nie osto, ażeby 
każde pismo każdego ucznia miało na sobie ślad 
poprawy ręką nauczyciela, ale ażeby roboty uczniów 


-a prawdziwą dla nich korzyścią poprawiane były. 


W tem mieyscu dla wyiaśnienia rzeczy niech mi 
wolno będzie użyć słów: Gedykego. (*) 
„Wszystkie pisma istotnie i całkowicie po- 
prawiać iest stratą czasu. Uczniowie rzadko prze- 
glądaią poprawy pisane, nie dopiero żeby z nich 
korzystać mieli. Lepićy przeto, że nauczyciel te 


pisma a przynaymnićy , niektóre z nich w domu 
 przeyrzy, a potem w szkole tylko ustnie poprawia; 


niech błędy podkreśla, a przytćm dochodzić każe 
dla czego to lnb owo iako błędne iest oznaczone. 


"Wymagać także będzie aby podkreślone błędy, 


przez samych uczniów poprawiane były. . Nako- 


(°) Sammlung ele. pag: 266. 
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niee przy liczney klassie, nie iest ani podobną, 
ani -potrzebną rzeczą przechodzić wszystkie ro- 
boty. Wiele z nich, może nauczyciel poprawiwszy 
ieden lub drugi błąd oddać z ogólną uwagą, i dość 
jest kiedy tylko niektóre z naylepszych i nay- 
gorszych. ściśle przeydzie; ale powinien zmieniać, 
ażeby raz ten, drugi raz ów na sąd swoich współ- 
uczniów był wystawiony. Ma to swóy bardzo do- 
bry skutek, zwłaszcza u początkowych, kiedy 
nauczyciel w kilku słowach ogólny sąd i stóso- 
wnie w miarę sit ucznia swoie zadowolnienie lub 
przeciwnie wyrazi.” 

Niemayer przytacza w téy mierze zdanie do- 
świadczonego nauczyciela: że poprawianie aby by- 
ło korzystne, nie powinno na raz ieden mićć roz- 
licznego dążenia; to iest nie powinien nauczyciel 
na raz ieden poprawiać pisowni, ięzyka, stylu: 
Taka poprawa, ieżeli ma bydź dobra, wymaga 
zbyt wiele czasu, i nie raz będzie dłuższą niż sa- 
mo pismo. Może bydź arcydziełem w swoim ro- 
dzaiu, ale rzadko przyniesie korzyść, iaką przy- 
nieść miało, bo uczeń uyrzawszy taką krytykę, 
odstraszy się od samego ićy przeczytania. Radzi 
zatóm ażeby. raz poprawiać pod względem gram- 


matycznym, drugi raz pod względem stylu i t. p. 


bo to ułatwia poięcie. 
Co do wypracowań w klassie VI. W 
tey klassie rzeczy ważnieysze pisane bydź maią, 
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a przy ich roztrząsaniu nauczyciel więcćy, bo dos 
kładności pisma pod każdym względem wyma- 
gać ma prawo. Ale też tu bardzićy niż gdzie- 
indzićy obawiać się potrzeba, aby się nie sprawdzi- 
ło, że tam gdzie się nazbyt wiele żąda, tam się 
| zwykle nazbyt mało otrzymuie. Uczeń mniey pil- 
ny znaglony do pisania często i długich rozpraw, 
wypisywać będzie z różnych książek,i nie raz wy= 
śledzonym nie będzie; pilny odważy się buiać bez 
rzeczy i związku; a gdy w literaturze częstokroć 
przy samym smaku, naywyższy sąd pozostaie * 
wszelki przymus iest szkodliwy, w téy klassie 
wypracowania domowe na piśmie co tydzień bydź 
mogą, ale nie z konieczności, a to przez wzgląd 
na ich użyteczność w miarę fizyczną czasy, tak 
dlą nauczyciela iako i dla uczniów; ; 
Poprawianie w tey klassie powinno bydź pos 
dobne do porządney pisma recenzyi a 15 rozpraw 
tylko arkuszowych, oryginalnie ięzykiem polskim 
napisanych przez tydzień krytycznie poprawić, 
iest zupełnym niepodobieństwem. Lepićy zatćm 
i skutecznićy będzie zostawić dla rozpraw dłuż- 
szych i ważnieyszych więcćy czasu, ażeby bez na» 
glenia istotnie lepićy były wypracowane i nau 
czycie] miał sposobność sądzenia mnićy licznie, ale 
z większą dokładnością, a godziny w tygodniu na 
rozprawy przeznaczone, zapełnią się w klassie 
rozbieraniem pism iuż wygotowanych, których 
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w godzinie nie wiele przeyść można: Dla klassy 
więc VI bardzo dostateczną będzie rzeczą kiedy 
wszyscy co dni 14. iedno oddadzą wypracowanie, 
a czasem jeden mowę mićć będzie. 

Nakońiec, co do osądzania prac przez sa- 
mych uczniów , sposób ten iest pod wielu wzglę- 
dami korzystny. Cwiczy to (mówi Gedyłe) nie- 
tylko moc sądzenia i smak ucznia, ale nadaie mło- 
dzieńcowi pewny szacunek ‘dla siebie samego. 
Wznosi to iego umysł, kiedy widzi że sąd iego 
ma u nauczyciela iakieś znaczenie. Ton wyroczni 
i nieomylności wielu nauczycielow , znayduie Ge- 
dyłe nie pedagogicznym i nazywa go szkodliwym 
pod względami moralnemi. 


POIEDY NEK 


Kazanowy z Branickim w Warszawie. (*) 


Vy roku 1755 wracaiąc z Petersburga na końcu Pa- 
Zdziernika, zjechałem do Warszawy ; gdzie zaraz ro- 
zmaite zaczęły się zbiegać okoliczności wpływaiące 
() Jeden z roczników Niemieckich umieścił wiadomość o Życiu Ka- 
zanowy (Casanova) i wyimki z pamiętników iego. Pomiędzy temi 


szczególniey ciekawym , a mianowicie dla polskich czytelników iest 
opis pobytu Kazanowy: w Warszawie i poiedynku iego z Branickim. 
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na zdarzenie, które mi móy pobyt w tém miescie 
pamiętnym uczyniło. 

Opatrzony poiazdem i służącym na miesiąc na- 
iętemi, (cudzoziemiec bowiem w Warszawie inaczey 
pokazać się nie może) iadę da Xięcia Adama Czar= 
toryskiego Gen. Ziem. Pod. Poseł Angielski przy 
dworze Petersburgskim dał mi list zalecaiący do nie- 
go. Zastałem go w bibliotece, a razem iego sypialnym 
pokoiu, siedzącego przy dużym stole okrytym pisma- 
mi i drukiem, a oloczonego 40 :do 50o osobami, 

List przezemnie oddany zawierał -4. stronnice, 
Xiąże przeczytał go do końca, "i w bardzo pięknćy 
francuzczyżnie rżekł do mnie: „,Osoha zalecaiąca mi 
'WPaną w wysokim stopniu móy szacunek posiada; 
ną nieszczęście iestem w téy chwili niezmiernie za= 
trudniony, lecz bądź W Dan tak łaskaw w wieczór 
dziś do mnie wstąpić, ieżeli nic lepszego nie będziesz 
miał do czynienia, * s154 

Siadam do poiazdu i zaieżdzam do pałacu Xięcią 
Sułkowskiego. Ten Xiąże przeznaczony na Amabassa= 
dora do dworu Ludwika XV. miał wkrótce udać się 


x 


Pomiiaiąc szczegóły Życia tego człowieka który w przebiegłości RZE 


` iéy i w dowcipie iedyny sposób utrzymania się znaydował, i który 


ostatecznie nie był niczem innym iak tem co Francuzi Chevalier 
d'industrie zowią: umieszczamy tutay w wiernćm tłómaczeniu opis 
stolicy naszćy pod względem ićy zwyczajów w owym czasie, przez 
samego Kazanowę kreślony, który prócz żywości i wierności w od= 
daniu znamienuiących go zarysów i tém się zaleca że cudzoziemiec 
dobrze w Polsce przyięty, niewdzięcznością i iak zwykle potwarzą 
iey się nie wypłacił, . 
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na swóy urząd. Był on naystarszym ze czterech 
braci; a przy gruntownym rozsądku, zatrudniał się 
miezliczonemi projektami w guście Xiędza St. Pierre. 
Właśnie miał Korpus Kadetów odwiedziść, przeczy- 
tał iednakże móy list, i rzekł do mnie: Dużo mamy 
z sobą do mówienia, zrób mi WPan tę przyjemność 
i zaiedź do mnie o 4tćy godzinie na objad, jeżeli nic 
lepszego nie będziesz miał do czynienia. 

— -Chcąc czas iakotako przepędzić, usłuchałem słu- 
| żącego który mi o iakićyś. operze gadał, do któróy 
każdemu wolny był przystęp, przyieżdzam, i nie 
znaiąc nikogo i od nikogo nieznany, przepędzam tak 
trzy godziny. Wiele tam było przyiemnych śpie- 
wączek i tancerek, nayznakomitsza między niemi zwa- 
da się Catani, była rodem z Mediolanu i wiele tak 
© nićy iak i o ićy ziomku nieiakim Tomatys który 
bardzo grę lubił i przez nią swe szczęście zrobił, 
słyszalem. Prowadził on operę Włoską Komiczną 
(opera buffa) i posiadał względy Catani, która nie 
umieiąc prawie tańcować, pierwsze role w baletach 
grywała. Zastałem iuż stół Xięcia Sułkowskiego 
gotowy, przy którym przeszlo 4. godziny siedzieć 
musiałem. Xiążę rozmawiał o wszystkim, wyiąwszy 
o rzeczach mi znanych , polityka i handel iedynie go 
zayrtowały, a im mnie w tém słabszym widział, tym 
świetnićy się sam ukazywał, ia w ciągłóm zostawa- 
iąc zadumieniu, zjednałem sobie iego przychylność. 

Ponieważ nic lepszego nie miałem do czynienia, 
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(od wszystkich bowiem Panów te wyrazy słyszałem ) 
udałem się do Xięcia Adama Czartoryskiego. Ten 
oznaymiwszy towarzystwu imie moie, każdemu z oso- 
bna mnie prz dstawiał. Zastałem tam KXięcia Biskue 
pa Krasickiego, W. Pis. K. Rzewuskiego, Oyińskie- 
go Woiewodę Wileńskiego i t. p. Tak nam zeszło 
zpół godziny, gdy w tym wchodzi iakiś szlachetnie 
przystoyny męszczyzna; wszyscy powstali , Xiąże 
Adam przedstawiwszy mnie nowo przybyłemu, obró- 
cil się do mnie iz zimną krwią rzekł: to iest Król? 
Taki sposób przedstawiania cudzoziemca Królowi, 
nie był zapewne z rodzaiu tych które odwagę odey- 
muią, albo ią przez świetność Maiestatu przytłumia* 
ią; iednakże nadto iest oryginalny, ażeby cokolwiek 
nie zmięszał, Téy myśli aby to miał bydź żart nie 
przypuszczałem do głowy, i zaraz postąpiwszy dwa 
kroki na przód, chciałem ukląc, gdy mi J. K. M. 
łaskawie rękę podawszy, z naywiększą oznaką przy- 
chylności, pocałować ią dozwolił. Gdy Król chciał 
zacząć ze mną mówić podał mu Xiąże Adam list od 
Posła Angielskiego , uprzeymy Monarcha przeczyta= 
wszy list, zaczął mi różne pytania tyczące się Cesa- 
rzowóy Rossyiskiéy i osób bliżćy ią olaczaiących 
czynić. O tém mógłem mu dokładne dadź wiado- 
mości, których Monarcha z prawdziwą ciekawością 
słuchał. W kwadrans potćm dano znać do stołu. 
Król który mnie słuchać nie przestał, zaprowadzi- 
wszy mnie do stolu, po prawćy mnie przy sobie po- 
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sądził. Stół był okrągły, i wszyscy dobrze zaiadali; 
Król tylko nie iad], a ia choćbym był nie był na 
obiedzie u Xięcia Sułkowskiego, anibym był pomy- - 
ślał o jedzeniu tak mnie ten zaszczyt nasycił, że by« 
łem iedyną osobą ściągaiącą na siebie uwagę Króla 
i wszystkich. Jeszcze po stole czynił Król różne 
uwagi nad tém, co wprzódy mówiłem a to w nay- 
przyiemnieyszy sposób.  Oddalaiąc się powiedział mi 
Król, iżby mu to wiele ukontentowania zrobiło, gdy» 
by mnie codzień na swoim- widział. dworze. Gdym 
odchodził, Xięże Adam zapytał mnie się, czy nie 
chcę bydź iego oycu przedstawiony, i zaraz na 11. 
godzinę nazaiu!rz mnie zamówił. 

Król Polski był wzrostu średniego, pięknie zbu» 
dowany; nie był on w wiaściwym znaczeniu piękny, 
lecz wyraz twarzy iego był pełen dowcipu i uymu- 
iący; twarz miał krótką, i gdy milczał zdawał się 
mieć do melancholii skłonność; gdy zaczął mówić, 
pokazywała się iego wymowa, a gdy ieszcze przed-i 
miot był stosowny, umiał go delikatnym okrasić žar- 
tem, i wszędzie wesołość rozpościerał. Wróciłem 
do domu, bardzo kontent z uczynionego wstępu na 
świat. | 

Nazaiutrz rano, o naznaczonćy godzinie pozna» 
lem rzadkiego człowieka, starego Xięcia Czartory- 
skiego wspaniałego Woiewodę Ruskiego; zastałem 
go w szlafroku, koło niego pełno było Polskióy 
szlachty w narodowym stroju, w butach kolorowych 
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% wąsami i podgolonemi odkrytemi głowami. Sam 
zaś stoiąc to do iednego to do -drugiego przemawiał 
i zawsze uprzeymie lecz z powagą odpowiadał. Gdy 
mnie syn iego mazwał, obrócił się do mnieg Woie- 
woda, a w przemówieniu swoićm. przyzwoity środek 
między dumą a poufałością zachował. Nie mógł on 
się nazwać przystoynym ; lecz : wyraz twarzy iego 
był piękny; mowa i organ szlachetne, a wysłowienie 
się łatwe. Ani on mięszał mówiącego z nim ani też 
nadto przystępnym czynił. Przez to stawiał się 
w możności: poznania każdego w rzeczywistym stanie. 
Gdy usłyszał , żem dla zabawy i dla poznania dwo- 
ru w Rossyi pewień czas przepędził, rzekł: iż za- 
pewne te same powody mnie tutay sprowadziły , 
i zaraz ofiarował mi pośrednictwo swoie w czynieniu 
zmsiomości przezemnie żądanych, i dodał: iż ponie- 
waż żyię bez familii, będzie mu miło za każdą razą 
gdy gdzie indzićy proszony nie będę, widzieć mnie 
u siebie na obiedzie i wieczerzy. 

Potóm nbrawszy się ża parawanem, pokazał 
się w mundorze swego pułku, francuzkim krojem 
zrobionym, w blond alonge peruce, słowem w ko- 
stumie zmarłego Augusta III. Tak powitawszy kom- 
panią wszedł do pokoiów , które iego przychodząca 
do zdrowia małżonka zaymowała. Zdożył on dla 
nióy krzyż Maltański, i odbył poiedynek z konia 
na pistolety. 

Teraz dopiero odetchnąwszy cokolwiek , zaczą= 


łem się obzierać w świelney Warszawie, w oczeki- 
waniu bowiem seymu pełna ruchu i Życia była. 
U Xięcia Woi. Rusk, zastałem trzy stoły każdy na 30 
do 40 'osób nakryte. Przepych u tego Pana przewyż- 
szał okazałość samego dworu. Xięże Adam oświad- 
czył mi ażebym od dziś dnia zawsze przy stole oyca 
iego siadał. Przedstawił mnie oraz pięknćy siostrze 
_ swoićy Xiężnóy Lubomirskićy, oraz: innym Woie- 
-wodom, Starostom i t. d, Nie wyszło dwóch tygo- 
dni a duż we wszystkich większych domach znaiomy 
byłem; wszędzie mnie zapraszano na biesiady i bale, 
które codziennie dawano. Szczupłe dochody moie 
nie dozwalały mi gry, i nakazywały oszczędność, 
Dzień móy rozdzieliłem sobie tak, iż rano przepę- 
dzałera w pięknóćy bibliotece Xięcia Załuskiego Bi- 
skupa Kiiowskiego, a po obiędzie zaś trawiłem na. 
tryszaku z Xięciem Woiewodą Ruskim, z nikim 
tak nie lubił: grać iak ze mną. 

- Pomimo oszczędności rządnego Życia, zabrną« 
łem w długi we trzy miesiące po moićm przybyciu, 
poiazd, mieszkanie, dwóch służących i porządne 
ubranie stały się przyczyną mego niedostatku. Pomo= 
cy zkądkolwiek bądź nie było żadnóy nadziei. Kto 
w potrzebie udaie się do inożnych , ieżeli znaydzie 
wsparcie traci ich szacunek, ieżeli zaś odmowną 
odpowiedź odbierze, wzgardę tylko w zysku odnosi, 
W tym stanie moim los szczęśliwy następuiącym 
sposobem 400 dukatów mi zesłał : 
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Pani Smith którą Król w swoim umieścił zam= 
ku, zaprosiła mnie do siebie na wieczór, oświadcza- 
iąc mi iż Król u nićy będzie. Ziastałem u niéy przy- 
iemnego Biskupa Krasickiego, Xiędza Gigiotti i kil- 
ka innych osób. Król zawsze rozmowny w towa- 
rzystwie, oczytany, znawca klassyków, iak może mae 
ło który z iemu podobnych, opowiadał anegdoty 
o starożytnych Rzymskich uczonych , przytaczaiąe 
scholastyków manuskrypta, o których ia i nikt po- 
dobno w Życiu nie słyszał; gdyż iak się zdaie JKM. 
sama ie wymyśliła. "Wszyscy rozprawiali, ia tylko 
milczałem, gdyż nie iadłszy obiadu, z prawdziwym 
apetytem wieczerzę zaiadałem; tyle tylko odpowia= 
daiąc ile konieczna nakazywała przystoyność. Xiądz 
Gigiotti wyzywaiąc mnie do walki naprowadził ro- 
zmowę na Horacyusza, chwaląc iego talent delikatnóy 
satyry. Przez to, mówić zacząłem, zjednať sobie 
łaskę Augusta, który przez opiekę dawaną uczonym 
na nieśmiertelną zasłużył sławę, i przymisił ukoro= 
nowane głowy o tyle się ż nim współ ubiegać; iż so= 
bie choć iego nazwisko dokładali, choć nim samym 
gardzili Król Polski który także przy wstąpieniu 
na tron imie Augusta przybrał, zastanowił się nad 
memi wyrazami, i nie mógł się wstrzymać od przer« 
wania mi: Któreż zapytał się, są te ukoronowane 
głowy, ktore imie Augusta przybrawszy iego samego 
mało szacuią? Pierwszy Król Szwedzki, który się 
Gustaw nazywał, odpowiedziałem, a Gustaw iest 
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czyste przekręcenie Augusta; Bravo! rzekł Król to 
może uyść za anegdotę. Gdzieżeś to WPan znalazł ? 
w Wolfenbüttel, odpowiedziałem w rękopiśmie pe- 
wnego Upsalskiego Professora; Król który z począ- 
tku wieczerzy także rękopisma przytaczał, zaczął 
się niezmiernie śmiać, potóm wrócił się znowu do 
pierwszego przedmiotu, zapytał mnie: w którćm 
mieyscu, nie w rękopiśmie lecz w znanym Horacyu= 
szu znayduię dowcip przez to się odznaczający że 


osładza satyrę? Mógłbym W. K. M. kilka mieysc 
przytoczyć, lecz tu przychodzi mi na pamięć równie 


piękny iak dowcipny wiersz: Coram rege, mówi 
Poeta, de paupertate tacentes plus quam poscentes 
ferent. 

Prawda odezwał się Król. Pani Smith żądała, 
aby ićy Biskup znaczenie tych wyrazów wytłóma- 
czył. 'Ten, rzecze on, który w obecności Króla 
o swoiém milczy ubóstwie, więcćy ztąd odnosi ko- 


` rzyści, iak ten który mu o tém gada, Dara utrzy- 


mywała iż w tém nie ma nic satyrycznego, ia tyle 
iuż powiedziawszy milczeć musiałem. Król zaczął 
rozprawiać o Aryoście, i życzył sobie ze mną go 
czytać, ia nisko pokłoniwszy się rzekłem z Horącym 
tempora quaeram, 

Nazaiutrz gdy Król ze Mszy wracał, podaiąc 
mi rękę do pocałowania wsunął mi w rękę dobrze 
zawiniętą paczkę mówiąc, podziękuy Horacemu i nic 
nikomu nie mów. Zmalazłem tam 400 dukatów, któ- 


rza! 
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remi długi popłaciłem: Znaydowałem się potóm co= 


dziennie prawie w garderobie Króla, lubił on bowiem 
podczas ubierania rozmawiać się, lecz z temi tylko 
którzy mic więcćy iak rozmawiać chcieli. Lecz 
o Aryoście ani wzmianki iuż nie było, umiał on bo- 
wiem po Włosku, ale nie tyle aby mógł mówić tym 
ięzykiem, nie mógł zatóm tego wielkiego rozumieć 
Poetę. . j 
Warszawa doszła do naywyższego stopnia świe= 
tności. Każdy chciał widzieć tego szczęśliwego śmiier- 
telnika, ¿którego dziecinne lata wcale na Króla nie 
przeznaczały. Wiele mu na tém zależało, by się 


wszystkim pokazywać, i prawdziwie był niespokoy- - 


nym kiedy wiedział o iakim cudzoziemcu w 'War- 
szawie, który go ieszcze nie widział. Nie potrzeba 
tam było Żadnego przedstawiania, każdy cudzozie= 
miec miał wolny przystęp do dworu, często nawet 
się zdarzało, iż sam Król zaczepiał osoby, które 
pierwszy raz u siebie widział. 

W ostatnich dniach Stycznia zabawny sen mia“ 
łem: śniło mi-się Žem w dobrém towarzystwie" sie“ 
dział przy obiedzie, gdy w 'tóm ieden z biesiaduią- 
cych tak mi butelką w głowę rzuca, że cały się krwią 
oblewam, ia zaś zrywam się, przeciwnika szpadą 


rzeszywam, sami siadam do poiazdu i zmykam. 
, P y 


To był cały móy sen; lecz to co mi się nazaiutrz 
pfzydarzyło odświeżyło mi go w pamięci. 

Xiąże Karól Kurlandzki od nieiakiego czasu ba- 

wił 
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wił w Warszawie, nie mogłem się wstrzymać i joe 
iechałem z nim do Hrabiego Ponińskiego na obiad. 
Był on natenczas W. Mavszałkiem Kor. wkrótce po- 
tem został Xiążęciem późnićy iednak był wygnany, 
i bardzo smutno skończył. Chociaż dom iego był 
znakomity i familia bardzo przyiemna, nie bywałem 
iednak u niego, gdyż go ani Król ani iego stronnia 
séy nie lubili. 
©. /W-połowie prawie obiadu, beż niczyiego pos 
ruszenia pękła butelka szampana, a kawał szkła udea 
rzywszy mnie w głowę żyłę mi otwiera. Krew niee 
wstrzymana, płynie mi po twarzy, posukniach i po 
stole. Wszyscy obecni i ia wstaiemy, zawiązują mi 
twarz, odmieniaią nakrycie i kończą obiad. Zmięsza— - 
łem się, nie przypadkiem lecz przypomniawszy sobie 
sen który inaczóy aniby mi nie był przez głowę przes 
szedł, Inny możeby był towarzystwu sen opowies 
dział, lecz ia naybardzićy się bałem za iakiego przy- 
widzialskiego lub głupca uchodzić. Zresztą nie mia- 
łem tego zdarzenia za nic, rzeczywistość bowiem od 
Shu, nayważnieyszą rzeczą, to iest zakończeniem, się 
różniła. Lecz po dwóch miesiącach i ta część snui się 
spełniła. 
"Tancerka nazwiskiem Binetti; którą ostatni raz 
w Londynie spotkałem, przeieżdżaiąc z Wiednia do 
Petersburga zatrzymała sięw Warszawie. Dowie- 
działem się o tém iż samych ust Króla, u Xięcia 
Woiewody; dodał oraz: Że ją za tysiąc dukatów przez 
8 
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tydzień w Warszawie zatrzy mać myśli, by ią taficu= 
jącą widzićć, Ciekawy z nią mówić i chcąc ićy iak 
nayprędzćy tę przyiemną nowinę donieść, odwiedzi- 
łem ią w oberży. Zdziwiła się iż mnie znowu w 
Warszawie spotyka, a dowiedziawszy się 0 1000 
dukatów zawołała męża (także tancerza ) który ie- 
dnakże dopóty 6 tém wątpił; dopóki sam Xiąże 
Poniatowski nie przyszedł, królewską im wolą oświad- 
czyć. Tomatys Dyrektor opery niczego nie szczę: 
dził, wszystko tak urządził iż zadówólnienie Króla 
„osiągnął; a nowa para tancerzy tak się podobała, iż 
ją na rok ugodzono i zatrzymano. Zgryzło to nie 
mało Catani, zgasła bowiem przy Binetti i przez 
„nią swych wielbicieli traciła. "Tomatys skarży się 
ba przeszkody z ich nieprzyiażni wynikalące; Binetti 
tym czasem naymuie dom, iak naymodnićy go me- 
bluie, opatruie w podwóyne zastawienie, w wy-= 
-borną piwnicę, wykwitną kuchnią i znayduie 
_chmarę wielbicieli, pomiędzy któremi Stolnik Mor 
fszczyński, i W. : Podkomorzy Koronny Branicki 
sceluią; ostatni mieszkał w zamku tuż przy pokoiach 
królewskich. © 

Od tego czasu dzielił się parter na dwie: części. 
Catani pomimo mierności swego talen'u nie chciała 
nowo przybyłćy ustąpić pierwszeństwa. Ona w piere 
wszym, Binetti w drugim tańcowała balecie. Kto ie- 
„dnćy klaskał , milczał gdy druga się pokazywała, 
ina wzaiem. Ja wielą mocnemi i miłemi z Binetti 
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zlączony byľem obowiązkami ; lecz gdy cała familia 
Czartoryskich i wszystkie osoby do nićy lub od nićy 
„ma lub zależące, trzymała stronę Catani, a na ićy 
` czele: był Xiąże Lubomirski który mi wiele okazy- 
wał względów; nie mogłem dla Binetti opuścić Ca- 
tani bez zciągnienia na siebie niechęci , wszystkich 
tych którym tyle. winien byłem. Binetti gorzko, mi 
-to wyrżucała; żądała odemnie bym na teatrze nie 
«bywał, a 'Tomatysowi za wszystkie przykrości kióż 
: nych ad niego doznawała wieczną poprzysięzła zemstę. 
Jaśnićy się nie wytłómaczyła, lecz skutek pogróżek 
dał się wkrotce biednemu 'Tomatysowi we znaki. 

‘Xawery: Branicki W. Kancl; Koron. Kaw.:Or- 
ła białego, Pułkownik ułanów , był młody i uymu- 
iący , służył on 6. lat we Francyi, a teraz, wrócił ó 
Berlina, gdzie jako. Ambassador nowego króla Pol= 
skiego miał z Fryderykiem Wielkim do czynienia; 
„Był on RZA króla, i pierwszymi wielbicielem 
Binetti - 


Jemu to ona wierzyła si się swóy chę RM 
hia się na człowieku; który iako dyrektor teatru, 
wszelkich używał sposobów ażeby ią wygryść. Hras 
bia musiał ićy żemstę poprzysiądz, a gdyby okoli- 
czność ićy wykonania sama się nie zdarzała, przy- 
spieszyć ią obiecał. Sposób iakimi ten Polak wziął 
się do tego, był szczególny. i nadzwyczayny: 

Dnia 20. Lutego udał się Branicki po operze 
4 baletach do loży gdzie się Catani przebierała ; nie 
3* 
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kogo tam nie zastaie prócz 'Tomatysa który pozosta= 
je. 'Tomatys i Catani rozumiieli: iż Branicki poró- 
Żniwszy się z Binetti, chce teraz ‘Catani przyznać 
tryumf o który ona nie wiele dbała. Nie zaniedba- 
ła iednakże wszelkich mu czynić grzeczności, gdyż 
“samo ich odmówienie na wielkie iuż narażało nie- 
 bezpięczeństwo. ; ; 

Gdy się iuż Catani przebrała , i chciała do dó- 
mu iechać, grzeczny Branicki podaie ićy rękę, chee 
ją do poiazdu prowadzić który iuż zaiechał. To- 
matys szedł za 'niemi; ią stałem na dole 'czekaiąc na 
móy poiazd, śnieg bowiem płatami się sypał. Ca- 
- tani nadchodzi, otwieraią poiazd, wsiada a za nią 
- Branicki, Domatys patrzy się nieporiszony: Wsiądź 
"W Pan do mego poiazdu iiedź za nami, ozwał się 
podkomorzy. Do żadnego innego iak do mego põ- 
jazdu mie wsiądę, odpowiedział 'Tomatys, bądź za— 
tém Pan tak łaskaw i wysiądź. Ruszay! krzyknął 
Branicki. Tomatys kazał stanąć, stangret swego pa« 
ma usłuchał, Wtedy Branicki zmuszońy wysiąśdź 
rozkazuje swemu huzarowi dać niegrzecznemu Po- 
malys w policzek; ten rozkaz tak prędko i dokła- 
"dnie wypełniony” został, że biedny Tomatys nie miał 
nawet czasu wydobydź szpady, którąby schańbienie 
swoie oczyścił. 'Tego om nie zrobił, lecz siadłszy 
do pojazdu do domu iechać kazał , ażeby tam mógł 
strawić policzek, który mu zapewne apetyt do wie- 
czerzy odiął. Byłem do niego zaproszony; lecz bę= 
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dąc naocznym świadkiem tego przypadku, nie mia- 
łem dość odwagi iść do niego; zniechęcony i tą 
myślą dręczony że i mnie mogłoby się-coś podo- 
bnego trafić, udałem się do domu. Nie wiedziałem 
czyli ta zniewaga była iuż pierwćy z Binetti umó- 
wioną; to zdawało mi się niepodobnćm: ani bowiem 
Branicki ani Binetti niegrzeczności Tomatysa prze- 
widzićć nie mogli. Branicki siadaiąc do poiazdu To- 
matysa, nie. 'przestąpił praw grzeczności , ` zapo- 
niniał tylko o ceremoniach — równieżby sobie był 
postąpił, gdyby Tomatys był iego przyiacielem, 
i chyba tylko zazdrości Włocha mógłby się oba- 
wiać. Jeżeli i to przewidział, nie potrzebował iak 
tylko się na obrażenie wystawić, przedsięwziął bo- 
wiem iak się zdaie zabić tego, któryby go zelżyć 
się odważył. Dopiero gdy iuż się widział obrażo- 
ny, wybrał za zemstę policzek; gdyż to: zapewne 
naypierwóy na myśl przyszło; było to wiele, za- 
wsze jednakże mnićy iak gdyby go był zabił. W 
ostatnim razie byłby zabóycą, gdyż chociaż Toma- 
tys był również uzbroiony , ludzie Branickiego nie 
byliby mu zapewne dali czasu do obrony. 

Mimo wszystkiego iednak, powinien był To- 
matys, choćby sam miał poledz zabić huzara który 
go śmiał skrzywdzić. Nie trzeba było do tego wię- 
céy odwagi, iak do zmuszenia Kanclerza do opuszczee 
nia poiazdu, nadto, powinien był bydź w chwili 
obrazy, na odwet przygotowanym. 
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Przypadek ten rozszedł się nazaiutrz po całóm 
mieście. Tomatys dwa tygodnie z domu nie wycho- 
dził, i nadaremnie tak Króla iak i iego należących 
błagął o zadosyć uczynienie. Sam Król nie wiedział 
iak miał cudzoziemca zaspokoić, Branicki bowiem 
utrzymywał iż tylko odwet uczynił. "Tomatys zwie- 
rzył mi się sposobu zemsty, gdyby nie ostatnie balety 
na które 40,000 dukatów wyłożył, a któreby mu 
przepadły gdyby z kraiu uciekać musiał. Uprzey- 
mość tylko, iaką Magnaci po tym przypadku więcćy: 
iak kiedykolwiek mu pokazywali, i POEP OSAD; 
Króla, który tak w teatrze, przy stole, iak i na spa- 
cerach bardzo łaskawie i przychylnie z mima postępo= 
wał, słodziły mu iego niedołą. 

Jedną tylko Binetti spokoynie używała swego 
tryumfu, dała mi to nawet poznać gdym ią odwie- 
dził, co się bardzo rzadko zdarzało, spodziewaiąc ` 
się bowiem , zostać Sekretarzem u Króła, pracowa= 
łem dla niego, grałem w trzyszaka z Woiewodą 
i nadskakiwałem iego córce , która dosyć moie towa- 
rzystwo lubiła. 

Rok 1766 czwartego Marca w wiliią imienin 
Xięcia Kazimierza naystarszego brata Królewskiego, 
był wielki obiad u Króla, na który i ia byłem za- 
proszony. Gdyśmy wstali od siołu zapytał mnie 
Król: Czy będziesz WPan dziś na teatrze? miano 
tego dnia pierwszy raz grać sztukę w Polskim ięzy- 
ku. Była to nowość każdego zaymuiąca, prócz mnie 
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który ani słowa po Polsku nie umiałem, Tom tóż 
powiedział Królowi, na co on: To nie powinno 
W Pana wstrzymywać, tylko W Pan sprobuy , przy- 
iedź do moićy-loży. Ukłoniłem się, i byłem posłu- 
szny. Pod czas sztuki stoię za stołkiem Króla. Po 
drugim akcie dano balet, w którym pewna Casacci 
rodem z Piemontu, tak się podobała Królowi, iż 
sam pierwszy w ręce klasnął, co było nadzwyczayną 
oznaką zadowolnienia. Nie znałem ićy tylko z tea- 
tru; ile razy byłem u Xięcia Ponińskiego na obiedzie 
zawsze mi wymawiano iż odwiedzaiąc inne tancerki 
ią zaniedbuię , choć się tam bardzo dobrze bawią, 
przyszło mi więc na myśl po skończonćy sztuce 
wyiść z loży Królewskićy i powinszować Casacci 
szczęścia które ią dziś spotkało. Przechodząc koło 
loży Binetti znayduię ią otwartą, ` wchodzę i zaba- 
wiam przez chwilę. W tym wchodzi Branicki które- 
go wszyscy za icy wielbiciela znaki, ukłoniwszy się 
wychodzę, i idę do loży Casacci, która zdziwiona iż 
mnie pierwszy raz dopiero u siebie widzi, w nay- 
przyiemnieyszym tonie mi czyni wyrzuty. Zapewnia- 
jąc ią o moim szacunku, i Że ią częścićy odwiedzać 
będę chciałem ią właśnie uścisnąć, gdy Hrabia Bra- 
nicki wchodzi. Jasna rzecz była iż mnie ścigał, 
przed chwilą bowiem widziałem go w loży Binetti. 
Lecz dla czego? nie wiedziałem. Inaczóy bydź nie 
mogło iak że szukał zaczepki; towarzyszył mu Pod- 
pułkownik Biniński. Gdy weszli, wstałem tak przez 
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grzeczność iak że rzeczywiście chciałem się oddalić. 
Lecz on temi mnie zatrzymał słowy. Nie na rękę 
WPanu przychodzę; WWPan kochasz tę damę; za- 
pewne odpowiedziałem, a czyż iey WPan Dobr. tak- 
Że godną kochania nie znayduiesz? Zapewne rzekł 
on, a co więcćy ona iest moją kochanką, a ia współ= 
zalotnika nie ścierpię. Bardzo dobrze że o tym wiem, 
nie będę zatćm więcóy odwiedzał tćy Pani. Więc 
mi W Pan ustępuiesz! mówi daléy. Zapewne, któż= 
by takiemu iak Pan Hrabia nie ustąpił. Na to wy= 
mówił słowa zamocne, aby ie powtórzyć, i aby ie 
strawić. To cokolwiek zawiele, rzekłem, i odchodząc 
spoyrzałem mu się w oczy wskazawszy na szpadę. 
Swiadkiem tego było trzech lub czterech Oficerów. 

Ledwiem parę kroków od loży odszedł usfy= 
szałem iż mnie weneckim tchórzem nazwano. Na to 
odezwałem się do Hrabiego: Na placu nie tu; w tea» 
trze możeby tchórz wenecki ieszcze garasu narobił 
polskiemu bravi, to wymówiwszy, odwracam się 
i idę na duże schody prowadzące na ulicę; tam cze» 
kam ną niego; nie maiąc bowiem iak Tomatys 40,000 
dukatów do stracenia chciałem zaraz na mieyscu się 
z nim rozprawić. Decz iego nie było widać a ia 
marzłem, Zawołałem więc moich ludzi, kazałem zaie- 
chać, i poiechałem do Xięcia Woiewody na wieczor, 
gdzie mi sam Król bydz kazał. 

Ochłonąwszy z pierwszego gniewu w poieździe, 
rozważyłem całą rzecz i kontent byłem żem szpady 


t 


41 
w loży Casacci nie wyciągnął, iak tóż żem go się ną 
placu nie doczekał, Biniński bowiem towarzysz Bra- 
nickiego maiąc pałasz przy boku gotów mnie był za« 
rąbać. Widziałem ia to dobrze że Branicki na po- 
szczuwania Binetti szukał ze mną zaczepki, i zapewne 
chciał „że mną to samo co z Tomatysem zrobić, 
W prawdzię w policzek nie dostałem, ale różnica 
obrazy niewielka była , a kilku Oficerów ią słyszało, 
Zapomnieć o obrazie nie mogłem, cóś zrobić musia- 
- łem; Ale co? zadosyć uczynienie powinno było bydź 
zupełne ; myślałem zatćm, 0 drodze umiarkowania, 
któraby wszystkich zaspokoiła. Temi zaięty myślami 
wpadłem do Xięcia Czartoryskiego Stryia Króle- 
wskiego, z stałem przedsięwzięciem proszenia Króla 
aby Branickiego do przeproszenia mnie nakłonił. 
Gdy mię spostrzegł Woiewoda, wymawiał mi 
iż tak długo na siebie daię czekać, i podług zwycza- 
iu siadamy do tryszaka. Gram, a po drugićy partyi 
którą przegrałem pokaznie mi moie błędy i pyta się 
gdziem głowę podział ? Zgubiłem ią o trzy mile ztąd 
Mości Woiewodo powiadam, na. co on rzekł: kiedy 
się gra z takim człowiekiem iak ia, któremu tylko 
o zabawę chodzi, to nie wolno iest zostawiać gło- 
wy o trzy mile; to powiedziawszy, rzuca karty 
na stół, i przechadza się po sali, ia zalękniony stoię, 
nareszcie przysuwam się do komina. Król miał nie 
długo przybydź, lecz po kwadransie wchodzi Szam- 
„belań: Peruigotti, i zapowiada iż Król tego wieczora 
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nie przybędzie. 'To był dla mnie cios ostatni. Daią 
do stołu, ia siadam iak zwykle po lewóy Woiewo= 
dy. Było nas 18. do 20. osób; Woiewoda bardzo 
ze mną oziębły, przepuszczam dania. Wśród wie- 
czerzy wchodzi Xiąże Kasper Lubomivski i siada na 
przeciw mnie na drugim końcu stołu. Gdy mnie 
uyrzał, na głos do mnie gadać zaczyna, komplemen= 
tuiąc mnie i żałuiąc -z wydarzonego przypadku. Za- 
łuię W Pana, rzekł, Branicki zawiele pił, a uczciwy 
człowiek nie może bydź przez piianego obrażony. 


Cóż się to stała ? Co się stążo ? zaczęli się wszy- 
scy pytać; ia  milczałem zaczęto badać Xięcia Lubo- 
mirskiego, lecz ten odpowiedział, i iż kiedy ia milczę 
to i on nic mówić nie może. Wtedy zamyślił się 
NWoiewoda i zapytał mnie z dobrocią, co między mną 
i Branickim zaszło. Po stole, odpowiedziałem, Mości 
Xiąże opowiem na boku całą rzecz. 


Oboiętne rozmowy dokończyły wieczerzy, a po- 
wsiawszy od stołu poszedłem z Xięciem do iego po- 
koiów, gdzie mu w Ściu lub 6ciu minutach całą 
szecz i; opowiedziałem. (Westchnął i przyznał żem 
miał przyczynę stracić głowę. Proszę W: X. Mości 
o radę, rzekłem; Ja w tym przypadku radzić nie 
mogę, trzeba tu bowiem, albo wiele, albo nic nie 
zrobić. 

Po tak rozsądnym wyroku, wrócił do salonu, 
a ia włożywszy futro na siebie poiechałem do domu, 
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gdzie 6. godzin spokoynie spałem, tak mocna była 
moia konstytucya, że mi tego dozwoliła. Obudzi- 
wszy się o Stéy zrana zastanawiam co mi do czynie« 
nia pozostaje; wiele ałbo mic. Nic natusalnie odrzu- 
cilem; na wiele zatóm przygotować się trzeba, to 
iest: Branickiego zabić albo go przymusić żeby mnie 
zabił, ieżeli mi zrobi ten honor i bić się ze mną bę- 
dzie. Jeżeliby zaś chciał mnie zgryść i poiedynku 
nie przyjął, natenczas nic mi nie pozostaie iak zostać 
zabóycą, a zątóm bydź przygotowanym z katowskićy 
zginąć ręki. i ia 

Ustaliťem przedsiewzięcie. Poiedynek musiał 
bydź o 4. mile od Warszawy gdyż ićy starostwo na 
4. mile naokoło się rozciągało, a ktoby się w tym 
okręgu poiedynkował, na tego kara śmierci spada; 
to maiąc na względzie napisałem bilet do Branickiega 
który tu odpisuię: 

5. Marca 1766 o Śtćy zrana, 

Obraziłeś mnie WPan Dobr: wczoray dobro- 
wolnie. Nie miałeś Pan ani przyczyny ani prawa 
tak ze mną postępować. Mniemam zatóm iż Panu 
iestem na przeszkodzie, i żebyś mnie chętnie z liczby 
Żyiących wymazał. Mogę i chcę Panu w tóm zado- 
gyć uczynić. Bądź Pan tak łaskaw zaiechać po mnie 
i na takie mieysce iechać, gdziebyś Pan podług praw 
Polskich gdy mnie zabiiesz karze nie uległ, i ia ie- 
Żeli mi Bóg poszczęś.i Pana zabić, wolnym był od 
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kary. Opinia którą o iego szlachetnych mam uczu- 

ciach, to mi wskazuie postępowanie, 

Jestem z uszanowaniem iego nayniższym sługą 
Casanova. 


List ten posłałem na pół godziny przededniemm 
przez mego służącego , do zamku, kazałem go same- 
mu wręczyć Horabiemu, i czekać póki odpowiedzi 
nie otrzyma. W pół godziny następuiącą odebrałem 
odpowiedź: 

Przyimuię żądanie W Pana, jednak bądź W Pan 
tak łaskaw i wskaż mi godzinę w którćy iemu mam 


służyć. 
Nayniższy sługa 


Branicki Podkomorzy Koronny. 


( Dokończenie w następuiącym Numerze ). - 


Io olh 


WY I Ą TK'I 


z Rozprawy o Elegii 


WViersz żałobny versus querimoniae iak go Hora- 
cy nazywa; Kinoth u Hebrayczyków, elegią u 
Rzymian zwany, naystosownićy żalu nazwisko 
mógłby nosić w naszym ięzyku, i tak. też Knią- 
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© niñ nazwał Treny Orfeusza pó stracie Eurydyki. 
Ale ponieważ elegia, nietylko Żałosne, ale i we- 
śołe uczucia opiewa, sadzę, iż Żadne z tych na- 
zwisk tak stósownie temu rodzaiówi poezyi nie 
odpowiada, iak wyraz Duma, tak dalece, że ozna- 
czenie onego, iest razem naylepszćm  określe- 
niem własności elegii. Słowo dumać iest u nas 
co innego niż bydź smutnym, lub' zamyślonym. 
Jest to pewien środek miy iedném a drugiém 
Jest. to: rozpamiętywanie rożrzewnieniem złą- 
czone, błąkanie się serca niy tęsknotą i a wspo0- 
mnieniem zawodzą 'imaginacyi. Jaki człowiek w 
gwałtownym żalu lub uniesieniu nie duma, ale 
rozpacza lub się zapala, tak elegiia nie może zay- 
mować gwałtownych uniesień, spokoynym smu- 
tkiem bydź tylko powinna. 'Jak o wesołych, albo 
smutnych zdarzeniach , które iuż przeminęły z mi- 
lém ućzuciem dumamy., tak elegia maluie równie 
smutne iak rozkoszne obrazy, w tćm iednak tak 
się wyraża, że iey wesołość cieniuie zawsze iako- 
wyś smutek, a smutek promykiem wesołości iest 
ożywiony. Nikt w gwałtownym Żalu elegicznie 
mówić nie może, wzbudza on przestrach lecz nie 
współczucie. Wyrzuty, groźby, wykrzykniki, są 
iego ięzykiem , elegia chce nas obdarzyć słodyczą. 
Ona maluie tylko ułagodzone uczucia, wesołość 
iuź nieobecną , smutek iuż ukoiony ; żywe, obecne 
natchnienia nie są dla nićy. Rozpacz rodziny przy 
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'konaiącym, szczęk broni z iękiem ranionych po- 
mięszany i tym podobne obrazy, do traiczney i 
rycerskićy poezyi należą, „ale dumanie o tych 
obrazach, odżywienie ich w pamięci, są elegii 
właściwe. 

Nie same zewnętrzne powody, to iest: Żal, 
*tęschość , stratę ukochanćy osoby, opisuie elegiia, 
miłym iest'dla nićy ow stan duszy wśród samo- 
tności, wśród scen“ wieyskich, kiedy człowiek 
odbytą drogę życia przegląda, złe i dohre rozpa: 
miętywa, kiedy się ztąd wynikającym marzeniom 
*poddaie. Ale i wtenczas musi bydź dusza spokoy- 
ną. Łzy ićy powinny bydź łagodne iak rosa , we- 
stchnienia powolne iak zefir. Jak inne rodzaie poe- 
zyi wynoszą nas nad zwykły: stan czucia i imagi- 
nacyi, tak przeciwnie elegia wraca myśli masże 
w nas samych, chce, aby się dusza w spokoynćm 
uczuciu iak w uciszonóm morzu przeglądała, To 
iest pierwsza i ogólna własność elegii, ten stan 
uczucia zowiemy dumaniem. Takowćm uczuciem 
tchnie narodowa wszystkich Sławian poeżya, szcze= 
gólnićy u oRiskyisa żę ok jedyną poe» 
zyą są dumy. cd 

Szczególne żdaie się ań. elegii zasmu* 
cać ludzi. W- pełnćm trosk pożyciu naszóm win 
niśmy sobie owszem wżaiemną pociechę. Na cóż 
nami te żale, często uroione, żmyślone; a cóż do- 
piero nudne żale kochanków ? Milszy Molier i Kra: 
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sicki niż ten, kto smutny swóy humór innym na- 
rzuca.: Tak iest — ale nie znałby ludzi, krzy- 
wdziłby ich serce, ktoby utrzymywał, iż sama 
wesolość iest ich rozkoszą. Wesołość wszyscy 
z sobą dzlelimy, ale tylko czuła i szlachetna due 
sza umie się smucić z równą sobie istotą. Jak w 
grach i kunsztach tysiączne wynayduiemy sposo" 
by rozweselenia, tak, oświeceńcze ludy czują ró 
<wną. potrzebę, szukać w poezyi i pięknych. kune 
"sztach środków. obudzenia. ‚szlachetnego. spółczu=« 
cia i smutku. - Wesołość iest tylko chwilowém zas 
pomnieniem stanu naszego. Ciągła wesołość. ( por 
wiedział mędzec). iest albo głupstwem albo udaniem, 
Nie iest ona na. ziemi iako „w stałćy oyczyźnie, 
tém iest dla. duszy,.czem sen dla ciała. Każdy 
chętnićy się mniema; nieszczęśliwym,. W każdym 
cierpiącym siebie „widzimy. W smutney poezyi 
„to nam sprawia pociechę, Że nam podohny w od- 
ległym czasie i mieyscu to czuł co my czuiemy, 
Jest to pewna rozkosz, taiemna sztuka dusz tklie 
wych, że smutkom, których ani fortuna, ani sta: 
łość umysłu nie przytłumia, lubiemy się podda* 
wać, marzyć o nich, i tak ie nielako w sen zmie» 
nić. 'Ten.pewny. pociąg „serca do smutku, świad- 
czy nasz przechodni byt na téy. ziemi, smutek tęs 

sknoty. i wspomnień, iest przepowiednią doskonale 
szego kiedyś bytu naszego. W., takim stanie ży” 
cia naszego, nie sama nadzieja została nam w pie 


48 


szcze Pandory , łza i możność wywnętrzenia sere 
ca przed drugim sa równą iak ona pociechą. 

Ale zdala niech będzie od poezyi naszey owa 
smętność fantastyczna, owa choroba imaginącyi 
i czucia, owe wchodzące dziś w modę czarne 
obrazy przezttaczenia i natury człowieka, owa põ- 
nurość Anglików, i Niemców mistyczność, które 
z czerstwą tkliwością czystego serca Żadnego zwią- 
zku nie maią. Gorsze one są od poezyi tchnących 
zepsuciem, bo tąmte mhiey działać mogą na umysł 
roztropny, te zaś naypięknieysze serca i duszy 
przymioty w obłąkanie prowadzą: Ja pod poczyą 
elegiczną rozumiem tę tkliwość serca, i spokóyne- 
go umysłu, która nas nie odwraca od ludzi i obo- 
wiązków towarzyskich, ale. owszem ściślóy “nds 
z nimi połączą, która przez trafne obrazy ludzkich 
uczuć, ńasże użacnia, czyni nas tkliwszymi dla 
rodziny, oyczyzny, dla całey społeczności, dla re» 
ligii i natury. Zdrowa myśl i serce niewinńe, otóż 
co iest iedynie zdolne do prawdziwćy tkliwości. 
Zdala owe fantastyczne utwory Bayrowa , owe pó: 
sępne potwory ludzi między niebem i piekłem 
błądzące, których podobieństwa między bliźniemi 
nie znaydnię, a raczćy nie chcę znaydować: Owa 
przesada w czuciu, która szczęście zabiia, owe 
znieważenie stosunków ludzkich, iest tylko wyra: 
chowaną żądzą oryginalności. ' Zdala owa mistye 
czna melancholia nie tkliwości, ale nałogu cho 

rego 
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rego umysłu i serca, która w próźniaczych , obłę: 
dnych marżeniach; niszczy czerstwe , istotne 
uczucia: 

Pierwszym i nieodzownyńi przymiotem ele 
gisty, iest serce czułe, czucie niegwałtowne; lecz 
przenikliwe; i imiagiriacya nie gorąca i twórcza, lecź 
swobodna i trafna w zastósówaniiu. Potrzebna mu 
szcżególniey znaiomość świata i serca ludzkiego, 
obycżaiów, żwyczaiów i mieyscowości, która ty- 
le Rzymskich elegików miłymi czyni. Dowcip 
niebezpiecznym dla niego 0 darem. W elegii 
CY niż w poeżyi lirycznóy wywrnętrza Poeta 
śwóy sposób myślenia i czucia, gdyż tam pisze 
tylko w chwilach natchnienia, wynoszących gó 
nad stan zwyczayńy ; tu przeciwnie wrąca spo- 
koynie w samego siebie i z uymuiącą prostotą spo: 
Wiada śię prżed czytelnikiem. Zasady iego po- 
winny bydź szlachetne , moralńość i godńość w sa: 
inćy płochości, męstwo w niesżozęściu ; ; Smutek 
przyieniny; iak smutek prawego męża lub niewin: 
néy dżiewicy. Pierwsžą i iego żądzą przed sławą, 
iest bydź kochanym od czytelników. Niechże więc 
inaluie to; co ludzi ludziom È dobrey strony przy: 
> pómina. Nie iest or ani oryginalnymi w zdaniach 
swoich, ani szeżególnym w charakterze, ale ró. 
wieńnikiem bliźnich , tkliwićy tylko to co wszy: 
scy cżuiącym, W czynńićm Życiu, pełnem dö- 
Świadeżenia trosk jego i korzyści, niechay dosko0ż 
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nali swe czucie. Życie bezczynne w sennych ma- 
rzeniach spędzone, owa wyszukana tkliwość, smu= 
tek uroiony, są to drogo opłacone nudy, albo 
dziwactwa, które. poeta niewołany czytelnikom 
przynosi. Niewieście Żale na własne przygody, 
obrzydzenie Świata , dalekie niech będą od elegii, 
iak człowiek taki dalekim iest aby ludzi zaymo- 
wał. Litość mu tylko są winni. 

Wielu obdarzyła natura tkliwóm sercem, ale 
nie każdy przeto może bydź elogicznym poetą. 
Obok tkliwości wymagamy po. nim pewnćy ła- 
twości geniuszu i smaku; czucie tworzy iego dzie- 
ła, spokoyna imaginacya wyrabia ie, a smak tra- 
fny wykończa. Stylem swoim o tyle czaruie, o ile 
zdoła czytelnika przenieść w stan swoiego uczue 
cia. Jeżeli kochanek, przyiaciel, patryota, miło- 
Śnik natury siebie w nim znaydzie, ieżeli skłon- 


ności iego, sposób uważania rzeczy takie są, iż się 


czytaiącemu iego własnemi bydź zdaią, wtenczas 
jest prawdziwie elegicznym poetą. Przed okiem 
czytelnika znikąć powinien poeta , człowiek się 
tylko pokazuie. Elegista nie ma na celu, aby był 
dziwiącym malarzem, dowcipnym opowiadaczem, 
aby zaymował szczególnością swoich wypadków 
i cierpień, albo wyższością uczuć, chce on bydź 
słuchanym jako przyiaciel od przyjaciela, iako 
czuiący od współczuiącego. 

Styl elegii powinien bydź skromnie powabny, 
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daturalnie piękny, ubiany, nie stroyny. Wszelkie 
sztucznie przypięte błyskotki, są zawsze fałszywe 
brylanty, Powinien się zawsże stósować do stanu 
uczuć, Pomysły szczytne, zadziwisiące, dowcip 
epigrammatyczny, wszystko nadzwykłe, namiętne, 
nie iest tu na swoićm mieyscu. Niechay myśl przy 
swobodnćy imaginacyi dąży iedynie do swego 
przedmiotu, iak łódka z lekkiemi wiatry po ci 
chém: morzu. "Trafne podobieństwa, porównania , 
przytoczenia z obrazów natury, z dziejów i ży- 
ĉia potoczńego , zdania moralne, nie w tonie ucząs 
cym, ale z doświadczenia czerpane, do stanu uczuć 
stósowne, przypowieści, przysłowia, to są iego 
naturalne ozdoby. Zgoła ton i ożdoby elegii tak 
bydź powinny umiarkowane, iak łagodna strefa 
ziemi i okolica w same przyiemne obrazy bogat 
ta Wszystkie uroki stylu temu szezerszemi: tyl- 
ko oddaniu uczucia służyć powinny: Dla tego 
wszelkie, choćby drobne okoliczności z rzeczą 
żwiążek maiące; elegii piękność stanowią. To 
okazuie, Że imaginacya swoią tylko rzeczą Zalig- 
ta, ićy pełna, nie ubiega się za obcemi ozdoby. 
Gdy Kochanowski płacze śwoićy Urszuli nie znać 
w nim innego ucźucia, tylko oycowskie, innegó 
obrazu tylko córki, inńćy sceny, tylko kąty izde: 
bki, które $ 
g Ciesząc rodziców zawidy obięgała, 

Częste wykrzykniki, ach! 'i niestety!  słażą 
że 
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raczéy dramatycznćy liryce, niżeli spokoynemu 
rozrzewnieniu, i w śmieszność: wpadaią. 

Jak poeta liryczny w uniesieniu tworzy: no- 
we wyrazy I wszelkich żywych a zgodnych barw 
do swego przedmiotu dobiera, tak elegista w sta- 
nie rzewnosci , głębokiego wmarzania się w przed- 
miot dobrać umie wyrazów przenikliwą pupRtora 
ozdobnych, trafnych przymiotników i przenośni. 
T ém. szzzególnićy celuią Rzymscy pisarze, i do 
tego uaywięcey są zdolne Słowiańskie ięzyki. 
Niemasz pięknieyszego, a elegii. właściwszego sty- 
lu, iak prostota upiękniona doborem wyrazów , 
razem do serca i wyobrażni mówiących. Jéy ię- 
zykiem jest ten, który pod wyrazami zmysłowe* 
mi „naywięcćy pomysłowych wyobrażeń zawiera ; 
to prócz poetycznćy treści przedmiotu, czyni 
wiersz. sam -z siebie kwiinącym. 

Po darach czucia, imaginacyi i zdolności wie 
dania ięzykiem, nieodzownym iest dla elegii ów 
smak, umieiący prawdę upięknić, i piękność pra- 
„wdziwą uczynić. Wtem . właśnie ieden z naytru- 
dnieyszych zawodów poety elegicznego Jemu nale» 
ży, się' wyrzec ozdób ianym rodzaiom właściwych, 
przedmiot iego iest mały lub Żaden, którym cie- 
'kawości nie wzbudzi, iest zwykle tak powszechny 
Że trudno coś nowego w nim powiedżićć. 'Tęsknoe 
ta, śmierć, nieszczęśliwa miłość i t. p. są zbyt po- 
wszechne, opiy te nie maią interesu dramatyczne- 


53 


go, a przecięż pochlebia sobie poeta, zaiąć nie- 
mi osoby iemu i iego stosunkom obce. Wszy- 
stko tu od uroków Stylu i smaku zawisło. Bez 
tego choćby poeta pisał ze łzami, ze szczerćm 
przejęciem się rzeczą, przecięż ani zaymie, ani 
rozrzewni. Niechże przytćm będzie rozwlekły, 
bez rozmaitości, niech ma myśli pospolite, obrazy 
zpowszedniałe, czcze przymiotniki, niechay przez 
tęskną mgłę smutku, czasem pogodnego nie ukaże 
promyka, nie znsydzie czytelników. Lubimy łzy 
w poezyi, tak iak rosę i deszcz maiowy, ale tyl- 
ko te, które błyszczą na świeżych i rozmaitych 
kwiatach. Nie są elegiście obcemi piękności lek- 
kie i wesołe, wzniosłe, a nawet głębokić, ale wszy- 
stkie te krainy imaginacyi powinien przeglądać 
okiem spokoynćm, i w malowaniu onych, zawsze 
ie pewnym cieniem obciagać. Tybul opisuie mg- 
ki Tartaru, Propercyusż stworzenie świata, ale 
w tonie i w obrazach, zawsze elegii właściwych. 
Te wdzięki smaku, których tu wymagamy, tém są 
trudnieysze, że ich nieodzownym warunkiem iest 
odłączyć ów słodkawy, pieściwy styl od tkliwego, 
wyrzekaiący od Żałosnego. Powinno nawet bydź 
pewne zaniedbanie, ale zaniedbanie wykształcone- 
go człowieka , który nigdy sobą bydź nie przesta- 
ie. Ow dźwięczny tok wiersza, owa płynność, ła- 
godność, symetrya obrazów, ta to sztuka, którey 
zadne przepisy wykryć nie zdołaią, owa sama 
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z siebie melancholiczna śpiewność , stósowne uży» 
cie długich i krótkich zgłosek, sa-to taiemne sprga: 
Żyny, które nieznacznie, tak czytelnika zachwy- 
caią, Że nie ma czasu zdać sobie sprawy, zkąd 
ten -urok na niego spływa. Ze względu stylu, 
Dybul i zawsze Tybul, powinien bydź w ręku 
elegisty. Tym to urokiem sztuki Parny , każdego 
surowego czytelnika rozbraia. 

Co do zewnętrzney budowy wiersza. Grecy 
i Rzymianie mieli osobny: rodząy wiersza elegia- 
ckim zwany, z Hexametrów i Pentametrów zło: 
Żony, który to ostatni przez ncięcie iednćy. mia- 
ry, pewną iednotonność wierszowi nadaiąc smu= 
tkowi odpowiada. dor 

Połączenie w Elegii Rzymskićy pewnéy wes 
sołości ze smutkiem, bardzo ten dobór wiersza 
czyni stósownym. Szyler w iednym epigramacie 
czyni porównanie takowego Dystychonu mówiąc, 
iż w-Hexametrze zdróy do góry wytryka, w Pen: 
tametrze mełodyinie opadą. Owidyusz tak. często 
w tym rodzaiu wiersza dowcipny, mówi: iż Amo 
rek elegii iednę nogę wyrwał, że ićy chromanie 
z boleści pochodzi. ; ź 

W nowey literaturze, Niemcy tylko używają 
tego wiersza, mimo twardości ięzyka, przecięż 
większą część elegiy piszą wierszem iambicznym 
lub ftrochaicznym. 

"W. naszym ięzyku naywłaściwszym się zda« 
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de wiersz” trzynastozgłoskowy: Hugo Kołłątay, 
który poezyą tylko za rozrywkę w smuiku uwa- 
Żał, w elegii na śmierć swćy matki użył dwuna- 
stozgłoskowego: wiersza, może iako więcey iedno- 
tonnego, przecięż gdy tu zawsze na połowie wier- 
sza średniowka przypada, miara takowa za nadto 
iest iednostayną, mianowicie w przydłuższym poe- 
macie. 

Lubo spodziewać się należy, że ięzyk. nasz, 
równie iak starożytne przyidzie do Flexametrów 
z małą różnicą od Rzymskich, mniemam iednak, 
że Pentametry zawsze nietylko trudne, ale i twar- 
deby były. Jan Kochanowski dał może naylepszy 
wzór wiersza elegicznego. Treny iego podzielone 
na pieśni różnéy budowy wiersza, z których ka- 
żda osobną część iednćy całości stanowi, nadaią 
miłą rozmaitość, stosowność wiersza do różnych od- 
cieniów uczucia, i znamionuią swobodne dumanie. 
Naylepićy zostąwić elegii ten skład wiersza, na 
który samo naprowadzi uczucie, To też zapewnie 
dało początek rozmaitym rodzaiom wiersza, i ztąd 
powstał Peniameter u Greków, iubo wiemy, że 
według tychże miar układane i śpiewane pieśni 
Tyrteusza , były taktem, według którego Sparta- 
nie do boiu postępowali. Autor wielkiego poema- 
tu Indyjskiego Raymayon mówi: iż znał dwoie 
szczęśliwych kochanków na pustyni Żyiących; w 
pewnym czasie zobaczył młodzieńca zdradą zabi- 
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tego; przeięty żalem przemówił słowa, które by- 
ły rytmiczne, tak powstała ełegiia ij miara ićy 
wiersza, Jest to dowód naydawnieyszy, iż- mia- 
rę wiersza same uczucie, nie sztuka i naśladowni- 
ctwo stanowi. 

Poeta elegiczny albo opiewa własne uczucia 
z iego osobistych stosuaków wynikaiące, albo ie 
ćzieli spólnie z ziomkami, lub wszystkiemi ludźmi, 
albo się przenosi w stan Saobycaiych lub zmyślo- 
nych osób. 

W pierwszym razie opiewa uczucia, do ia- 
kich dumanie daie powód, takiemi są miłość, przy= 
iaźń, wdzięczność, przywiązanie do pokoiu, do 
natury złe p Takowe pienia zowią się miłośną 
elegiią, 

Jeżeli się poeta przenosi w stan osób histos 
rycznych, elegiia zowie się Hleroidą, ieżeli w stan 
osób zmyślonych, elegiia takowa zbliżą się do 
Idylli. Heroiczną albo patryotyczną iest także 
elegiia, ieżeli opisuie stratę osób znakomitych, 
lub nieszczęścia oyczyzny, która to poezya zowie 
się także elegiią patryotyczną. W trenach albo 
Żalach opiewaią Polacy powszechnie śmićrć uko- 
ęhanćy osoby. Kiedy poetę zaymuie przeznacze+ 
nie i cierpienie ludzkićy społęczności, wtedy ele 
glia iest filozoficzną. 


( Dokończenie w Numerze następutącym. ) 
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Wa mzk Ast KI 
z opisu podróży w Nubii i wyższćy Kty- 
opii, Józefa Sękowskiego. 


3. Kwietnia 1821 r. wypłynęliśmy z wyspy 
Philoe, z północnym dość silnym wiatrem. Ta 
rzucaliśmy południowe granice Egiptu i wchodzi- 
liśmy w kraie między-zwrótnikowe. Oddalaiąc 
się od téy wyspy widok ićy cudownie pięknym 
się stale; wspaniałe mole, wyniosłe i przezroczysto 
kolumnady, kilkanaście świątyń, strzelaiący w nie» 
bo obelisk, i zieloność palm która się między tym 
tłumem gmachów przebiia, miiaiąc się iedne z 
drugiemi kupiły w różne kształine gromady, w 
miarę naszego oddalania się od Syeńskich sprogów. 
Czarne massy granitu, wznoszące się po za wy- 
spę; wychodzące z wody. lub nieporządnie roze 
siane na brzegach rzeki, stawiły ciemne i ponure 
dno tego obrazu, od którego żołtawe budowy 
wyspy, wznoszące się z mętnych wód Nilu, cu- 
downie pięknie odbiiały. Jest to naymalowniey- 
sże, a nawet iedyne w całym Egipcie i Nubii 
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mieysce, które pięknym widokiem ubawić jest 
zdolne. Lecz. posuwaiąc się dalóy, góry granito- 
we i piaskowcowe przypieraią tak blisko do rzeki, 
iż się uprawa tylko na pochyłości brzegu znaydu- 
je. Wązki pasek ziemi z iednćy i z drugićy stro- 
ny ubrany iest kupkami palm daleko niższych i 
nędznieyszych niż w niższym Egipcie; niekiedy 
cały brzeg zawalony bywa bryłami granitowemi. 
Żeby gdzieniegdzie mdła palma nie zaświadczała 
bytności człowieka, mieyca te za prawdziwe 
pustynie wziąśćby można. Mieszkania kryią się 
i nikną między zwalonemi w nieładzie bryłami 
kamienia; są to maluchne chatki, zlepione z okru: 
szyn piaskowca, nie więcćy nad 5. stop wysoko» 
ści ig. szerokości maiące; rozsypane tu i owdzie, 
które się kolorem od nadbrzeżnych skał nie ró: 
Żniąc, trudne są do rozeznania nawet zbliska. 

W Nubii wioski nie maią osobnych nazwisk; 
lecz kray z iednéy i z drugićy strony Nilu ciąs 
gnący się na 2 lub 3. mile długości, nosi iedno 
imie takiey lub owćy doliny, Uadi. Cały kray 
stanowią brzegi Nilu, wzdłuż których ciągną się 
dwa kamienne wały, w wielu mieyscach spłaszczo» 
ne i niskie; niekiedy dość wysokie lub pyrami- 
dalnie ścięte. 'Te się niekiedy do samego spadku 
brzegu zbliżają; często zaś o kilkaset kroków odeń 
się odstuwaiąc zostawuią nieco mieysca do uprawy: 
Wal wschodni łańcuchem arabskim, zachodni lis 
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biyskim zwany od naszych kraiopisarzów bywa. 
Po za temi łańcuchami rozciągaią się niezmierzone 
pustynie usypane żółitawym piaskiem. Wiatry cią« 
gle go wzc'ymaiąc, miecą przez grzbiet wspomnio- 
nych wałów , któremi przyrodzenie chciało obwa- 
rować bieg Nilu, itóm nieużytecznóm ciałem aż' 
do samych iegó brzegów zasunęły uprawną niegdyś 
przestrzeń między rzeką a dwoma łańcuchami 
owych gór sA i gwna w płonną zamieni: 
ły pustynią. i : 
Mieszkańcy doliny Szellab nie są ieszcze zu: 
pełnie czarni; lecz śniadość ich tak iest ciemną , 
iż się skóra ich w zupełnie czarne mieni cienio- 
wania. Są nędzni i chudzi, mocno iednak zbudo- 
wani, złośliwi, porywczy, zapalczywi w rozmo- 
wie, i zdaie się że łoskotem sprogów oddychaią: 
W uadi Debod, na lewey stronie Nilu, znaydnie 
się nie wielka świątynia, nie więcóy nad 75 stop 
długości maiąca, lecz bardzo dobrze dochowana. 
Poprzedzaią ią trzy mole piramidalne, w liniią za- 
budowane, które niegdyś służyły za wrota do tys 
luż obwodów , iakiemi zapewne ta świątynia była 
opasaną ; dzisiay pozostały tzlko posady drugiego 
obwodu. Swiątynia, oprócz 'przysionka, zawiera 
siedm pokoiów, z których środkowe tylka ozdo- 
bione są rzeźbami.. ' 
W uadi Dehmit i Kartasy (o 9. godzin drogi 
od Philoe ) pasmo skał z: obustron rzeki iest spła- 
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szczone i zupełnie niskie, mieszkaniś rzadkie i nę- 
(dzne równie iak roślinne Życie, W dolinie Tafa, 
dawnćy Taphis; wznosić się nieco zaczynaią i coraz 
bardzićy oddałaiąc się od brzegu zwracaią się nagle 
ku Nilowi, i przypieraią półkolem do iego koryta. 
W iednym 'z tych półokręgów zabudowaną była Ta- 
phis, z któróy do dziś dnia dwie niewielkie pozosta- 
ły świątynie. Jest tu pierwsza Nubiyska wioska, 
z kilkudziesiąt chatek złożona. Mieszkańcy iuż są 
czarni. Lecz zbliżone do brzegu dwa pasma skaliste, 
tak dalece ścieśniaią bieg Nilu, iż wtém mieyscu nie 
ma nad 3a kroków szerokości.  Wązki ten przesmyk 
ciągnie się prawie na półtory mili; łożysko rzeki 
usiane iest skałami granitowemi, które się z wody . 
w postaci mnostwa skalistych wysepek wynurzaią. 
Jedna z tych, zwana Darmus, dość duża, zawiera 
na wysokićy skale rozwaliny starożytnego zamku czy 
wioski, zbudowane z cegły niepalonćy, i maiące 
dość grube i wysokie mury. Wiele podobnych roz= 
walin widzióć można w Nubii, a mieszkańcy zowią 
je budowlami niewiernych. Na przeciwko Darmus 
iest druga podobnaż ruina na lądzie ze strony wscho= 
dniéy. Mieysce to; malowane iest w guście dzikim ; 
weyrzenie iego. podobne do sprogów syeńskich, z tą 
tylko różnicą , iż tu między skałami, któremi po- 
wierzchnia wody jest naieżona,. łodzie swobodnie 
przechodzić mogą. Przesmyk ten zowie się wrotami 
doliny Kielafszy, która się ziąd zaczyna. Przeby= 
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wszy ten ponury wąwoz, widok brzegów przybiera 
pierwszą swą postać. Wstęga ziemi uprawnćy na 10 
do 20 kroków: szeroka, ciągnie się z obu stron rzeki; 
na niéy usiewaią ięczmień, który w wielu mieyscach 
iuż był zżęty (6. Kwietnia), i durrę. Spadek brze- 
gu usadzony bywa pewnym gatunkiem fasoli, zwa 
pym u nas wilczym bobem, i zwyczayną fasolą. 
( Następuie szczegółowy opis świątyni w do- 
- „linie Kielafszy., którą autor mieni bydź iedną 
2 naywspanialszychi rozwalin Egipskich. Są śla= 
dy iż ta świątynia przez pierwszych chrześcian w 
kościoł zamienioną była,czego dowodem iest wi- 
_ żerunek S. Jana na iednym przysionku odmalo= 
„wany i dotąd dochowany. Zdaię się iż ta świą- 
tynia poświęcona była pierwiastkowo. słońcu, 
Dalóy opisuie podróżuiący dolinę Abu-hor ). 
; Podziśdzień iest. tu dość duża wioska ocieniona 
palmami, i zabudowana na piasku, który wiatr na- 
niósł z pustyni i całe pobrzeże nieuprawnem Uuczy= 
nił; płaski zaś pas skał libiyskich oddalony iest na 
ćwierć mili ód Nilu. W pośrodku tego piasku wi- 
dać dwie lub trzy szachownice zielone, pokryte usie= 
wami i skrapiane wodą, którą na nie za pomocą 
koła perskiego z rzeki prowadzą: Podobne koła przy 
wielu Nubiyskich wioskach widzićć się daią, gdyż 
jakeśmy wyżćy mówili piasek pustyni zasuł wszędzie 
ziemię aż do Nilu. Powyżey Abu=hor Nubiia nie 
innego nie iest, iedno spadek brzegów rzeki, zielony 
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i uprawny. Góry są tuż nad Nilem, a raczćy two- 
rzą brzeg iego skalisty i wysoki na stop prawie 60. 
ścięcie ich grzbietu iest równe, płaskie, mieyscami 
tylko wyszczerbione. Nędzne tu i owdzie chatki zaż 
budowane ma pochyłości tego kamiennego brzegu 
kryią się poiedyńczo między bryłami kamieni. Rzad- 
ko widać człowieka, i tylko osiołek lub wół pasący . 
się na brzegu Nilu, przypomina bytność iego w tych 
okropnych mieyscach. Drzewa są niezmiernie rzade 
kie; gdzie niegdzie nędzna akacya naieżona długiemi 
oltani lub kupka od 4. albo ` 5. palm wynędznia- 
łych, ubogo ‘stroi te smutne brzegi.  Przyrodzenie 
zdaie się iż własnemi rysami odmalować tu chciało 
nędzę i ubóstwo, woda tylko i płonny kamień; wąski 
pasek ziemi po obu stronach, Życie roślinnne równie 
nikczemne i opłakane, iak człowieka który ie pielę- 
guunie, zdaią się mówić, iż zbytek: i bogactwa są die 
na zawsze wygnane, i sama natura zapowiada nież 
iako człowiekowi, iż ledwo ńa opędzenie piezdczych 
iego potrzeb wystarczyć iest zdolna. 

W” dolińinie Dandur iest nie wielka świątynia; 
dość dobrze dochowana, a 8 godzin drogi od Kie- 
lafszy znakomita wieś Gyrsze zamieszkana od Berbe- 
rów czyli właściwych Nubian. Zdaje się iż to miey- 
sce iest posadą dawnćy Tułzis, która od Talmis czy» 
li Kielafszy podług iliner. Ant. o 20 tysięcy kroków 
była odległą, Pasmo skał libiyskich iest przeszło 
o półtory mili odsunione od brzegu, a w nićm znay” 
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duie się wykuła iedna z naywiększych i naycieka- 
wszych świątyń egipskich. 

Przbywaiąc do Kosztambe zręczni. nasi may- 
tkowie złamali maszt „przedni, i silny wiatr półno- 
cny podarł Żagiel na szmaty. Stanęliśmy tu o go- 
dzinie 3. po południn; resztę dnia zaięła naprawa 
statku. pet: 
Kosztambe jest dość duža wioska, licząca okolo 
120 dusz ludności. Domy Nubian są ulepione z zies 
mi i tak niskie iż w. nich tylko siedzićć, mie zaś stać 
można. Jakoż męszczyźni i kobiety nawet, pospo- 
licie przerażliwie brzydkie, odpoczywaiąc lub. prze- 
bieraiąc durrę, ięczmień lub wełnę, są zawsze na 
otwartćm powietrzu pod rzadkim cieniem palm i aka- 
cyi, a noc tylko przepędzaią w domach. Okrągłe 
chatki z ziemi otaczaiące ich mieszkania, przeznaczo- 


* ne są dla kur, gołębi, lub na skład szczupłćy ilości 


zboża. Dob; tek składa się pospolicie z iednćy lub 
dwóch kóz i kilku owiec, które nayczęścićy noc z 
panami w iedney przepędzają izbię. Dostatnieysi 
maią dwie lub trzy krowy i wołu, kilka kóz lub owiec 
a niekiedy wielbląda lub osiołka. Nocy są bardzo 
chłodne w porównaniu do dziennego gorąca, chociaż w 
kwietniowych nocach nigdy mnićy nad 410° R. nie 
postrzegałem. Lecz upał dzienny w południu docho- 
dził, na słońcu w ciszy do -|- 42° R. a przy silnym 
północnym wietrze do -|-55* R. Dla tegoteż zra- 
na, widać dostatnieyszych Nubian w koszulach bia= 
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łych lub błękitnych, które sobie w Ésuanie kupuią, 
i po których zarzucony szal biały w festony; ubie- 
ra ich iiepospólicie. | 
Dzieci płci męzkićy aż do lat dwunastu chodzą 
zupełnie nago; w dawnych nawet malowidłach egi- 
pskich widać ie zawsze w tym przyrodzonym stroju. 
U dziewcząt niezamężnych za całą odzież fran= 
zla z rzemienia dość gęsta, okrywa dolną część ciała. 
Panienki dostatnieyszych domów tém się tylko ró- 
Żnią od ubogich swoich rówienniczek, iż franzle ich 
ozdobione bywaią dętemi dzwoneczkami i muszlami, 
które im przedaią za daktyle Beduini Beszaryie, ko- 
czuiący między morzem czerwoném a nubiyskim Ni- 
lem. Dorośleysi młodzieńcy i wszyscy w ogólności 
mięszczyźni chodzą podobnież nago; i tylko płachta 
biała, ściągaląca się u pasa na sznurek, tworay im 
na przodzie i z tyłu tróykątne okrycie. Często szal 
biały wełniany; rzucony przez ramiona, ubiera pię= 
Enie ich ciała zawsze prawie dobrze zbudowane i mos 
ćne, białość iego niekiedy dość brudna, wybornie od- 
biia od czarno-miedzianćy barwy i skóry. Rysy ich 
twarzy są regularne i nie maią ieszcze piętna miu- 
rzyńskiego pokolenia , chociaż wielu bardzo do matp 
iest podobnych. Żyiąć w pośrodku tego mnóstwa 
ludzi nago chodzących, w teńczas tylko podobno po: 
wziąść można mocne o piękności ciała męzkiego wy- 
obrażenie. Sami nawet mieszkańcy tych kraiów, gdzie 
łagodność powietrza dozwala pozbyć się nieiżyte= 
cznychi 
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cznych i dziwacznych ciężarów w iakie się odziewńóe 
my, maią to uczucie w wysokim stopniu. Nubia- 
nin dobrowolnie przybiera we wszystkich postawach 
i poruszeniach ciała, pewną szlachetność i pychę 
przyrodzenia, którą z trudnością upatrzyć mogą nay- 
lepsi u nas mistrze w sziukach wyzwolonych. My. 
cka biała płócienna okrywa ich głowę; lecz powię- 
kszćy części Nubianie noszą włosy duże; kędzie- 
rzawe , które do suto nafryzowanych peruk są po- 
dobne; część tych włosów mna wierzchołku głowy 
skręcaią w cienkie powrozki, spadaiące na obie stro- 
ny, używaiąc do tego lepkićy pomady, z pewnego 
gatunku ziemi czarnćy, niezmiernie kleistćy , zaró= - 
bionóy z tłustością lub masłem. Od tey to maści, 
‘którą im na głowach skwarzy spiek słońca, pocho- 
dzi nieznośny zapach ich ciała. Kobiety koski te 
tobią daleko dłuższe, tak iż spadaiąc tworzą im nie- 
"kiedy sute franzle po obu stronach oblicza. Niewia. 
sty zamężne podobnie iak w Egipcie, odziane są 
sztuką welnianćy sukmany, która od ramienia je- 
wego przechodząc pod ramię prawe okrywa przód 
1 tył ciała, i zeszpila się z końcem iednym na ra- 
mieniu lewóm, potem przechodząc znowu pod ra- 
mię prawe zbiera się z tyłu i zarzuca się na głowę, 
którą chroni od upału słońca, i w potrzebie służy 
twarzy za zasłonę, Jest to zupełnie toga rzymska, 
odzież niewypowiedzianie malowna, która daleko 
więcćy «szlachetności -daie ciału kobiety, niż opięte 
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suknie, co ściskając członki, nadają ciału postać nie 
„iaką przyrodzenie chciało mieć za piękną, lecz ia- 
„kąśmy sobie uroili za taką. Sukmana ta jest koloru 
czarno-rudego , nędza iednak szarpiąc ią na szmaty 
i obracaiąc w łachmany, ieszcze okropnieyszą w tym 
się ubiorze bydź zdaie. Męszczyźni , a szczególnićy 
dzieci i kobiety maią w skurzanych torebkach przy» 
wiązane różne skuteczne talizmany , które im święe 
ci przedaią. Przedmioty zbytku u oboićy płci są 
nieliczne: u kobiet naramiączki ze szkła błękitnego 
na rękach i niekiedy: podobnież na nogach, Chynchał 
zwane, pierścień miedziany , ozdobiony. kilką kolo- . 
rowemi szkiełkami w nosie ; nakoniec sznur dużych 
szklannych paciorek na szyi; otoż wszystkie wy— 
kwintne ozdoby, o ktore się pycha Nubianki ubiia, 
a szczęśliwa co oprócz tego może z dwoma pierście- 
niami w nozdrzach, i dużemi mosiężnemi wystąpić 
zausznicami! Ta, idąc z rana ze dzbańem na głowie, 
w towarzystwie sęsiadek po wodę do Nilu, zdolna iest 
je o wściekłość z zazdrości przyprawić. Męszczyźni 
noszą w lewém uchu gładkie miedziane zausznice ; 
krótkie luleczki i zielony tytuń, który sami upra- 
wiaiją, służą im do robienia - kieyfu, . naywyższego 
szczęścia dla leniwego mieszkańca wschodu (*). U sta- 
(*) Gi co byli na wschodzie wiedzą iak wyraz kieyf ma liczne tam 
znaczenia. Lecz szczególniey: siedzieć rozwalonemu rozkosznie i nic 
nie myśląc kurzyć lulkę i pić kawę, a razem zamknąwszy Oczy 


oddać się całćy lubości lenistwa, u nich się zowie kteyf robić. Mo- 
Żnaby to w naszym ięzyku przez wyraz rozkoszować się wytłumaczyć» 
; 
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rostow wiosek, żwanych Szeych el beled, znayduie 
się czasami iedna filiżanka i stary imbryczek, w 
kiórym gotuią mu kawę iego kobiety, gdy iakiś po- 
dróżny za uczynioną przysługę, da mu ićy nieco w 
podarunku: W tenczas zaproszony doń (bywa każm- 
mekam, czyli żołnierz z ramienia Paszy dowodzący 
we wsi, i nayściśleysi przyiaciele Szeycha, którzy 
ubrani w koszule idą doń z pychą pić kawę, 

„(Tu wspomina antor o świątyni o dwie mile 
od Kosztambe położonćy , bóstwu Thoth Mer- 
kuremu Egipcyan poświęconćy, późnieysze śchro= 
nienie pobożnych chrześcian, iak to dowodzą 
-liczne krzyże w kamieniu wykute. Następuie opis 
innych dolin nadbrzeżnych Nilu i zwalisk w 
nich znayduiących się, a mianowicie w dolinach 
Korte i Mnharraka, Medyk, Sebna i el Arab, 
Opisawszy autor położenie ych mieysc, tak das 
ley rzecz prowadzi ): 

W dolinie tćy znayduie się niewielka świątynia 
Hassayia zwana, która nic w sobie osobliwego nie . 
ma. Jedna tylko okoliczność może zasłużyć mna 
wspomnienie, i zwrócić oko filozofa lubiącego zbliżać 
oddalone wieki i rozstrzelone po przestrzeni ziem- 
skióy narody i ich mniemania. 'Tu iedna ściana 
przedstawia obraz mocno do umysłu mówiący, kre- 
ślony ręką wieków, obraz trzech wielkich wypadków; 
które po trzykroć stan rzeczy, duch, kraiów i chara= 
kter mieszkańców wschodu zupełnie przemieniły: 
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Pierwsi budownicy tóy świątyni wycięli na iéy cid- 
nach wyobrażenia Izydy, Horusa, Butony, Nefty, 
Qzyrisa , i innych bóstw bałwochwalstwa egipskiego: 
Zabobonny Afrykanin uważał ie przez kilka wieków 
za istoty opiekuńcze swego bytu, władnące iego losem, 
i skłsdał im ofiary. Chrześcianie którzy w tych stro- 
nach na cześć prawóy wiary zaięli byli wszystkie 
prawie pogańskie bóźnice, pokryli tynkiem płasko- 
rzeby egipskie i na nim odmalowali farbami wize- 
runki Zbawiciela, S. Jana, Piotra i innych świętych 
kościoła. Tynk rzeczony, który dziś odleciał po 
większóy części, i odkrył rzeźby mitologiczne, po- 
bielony został wapnem przez Muzułmanów, z pod 
którego iednak przebiiaią się malowidła chrześciań- 
skie, a wyznawcy wiary nowego proroka napisali 
na nim zwyczayne islamizmu godło: La ilah ella 
allach; „nie ma innego bóstwa oprócz Boga!” 

O iakże piękna iest noc w Nubii! często po wie- 
trznym dniu, który widnokrąg gęstemi chmurami 
i tumanami piasku zaburza, następuie pyszny zachód 
słońca, rażąca iasność iego promieni, zawieszone nad 
nim ciemne i ponure obłoki, i iasne dno lazurowe, 
kupią się w naywspanialsze gromady, a ciągła ich 
przemiana rozwiia pasmo naygórnieyszych piękno= 
ści powietrzokręgu. Słońce rozlewa w powietrzu 
nayświetnieysze i niewidziaae nigdzie kolory; piaski 
pustyni zdaią się płonąć żywym różowym ogniem, 
i góry przybierać śmielsze i wyniośleysze kształ- 
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ty. Nie raz ta czarowna scena przyrodzenia w roz- 
koszne AR ‘nas osłupienie; lecz czemuż się 
dłużey cieszyć nie można tak słodkićm omamieniem? 
"Wraz ze zniknieniem słońca następuie chłód prze- 
mikaiący i ciemność, wiatr się ucisza, znikaią chmue 
ry, wypogadza się niebo i nowa przemiana powie- 
trzokręgu w nowe go przyobleka piękności, Jak pięe 
kny blask xiężyca! co za świetność gwiazd i nieba! 
iaka przeyrzystość powietrza : 'zdaie się iż tło nie- 
bieskie wystawia oczom śmiertelnych nayskrytsze swe 
skarby ; na iasnóy tarczy xiężyca wzrok czyta pra- 
wie i rozrożnia nowe nieznane sobie przedmioty, 
a żywy ogień, którym pałaią ciała niebieskie, ieże- 
li gdziekolwiek , to tu zapewne przemawiać się zdaie, 
Że każde z nich iest osobnóm słońcem. 

Z rozkoszą przypomnę sobie iednę z tych py- 
sznych nocy, którąm przepędził w Szeych abd ed- 
daim, gdzie mię następne zdarzenie przyiemnie 
wzruszyło, Przed kilką laty żył tam Szeych arabski, 
który postami, nabożeństwem , wróżeniem i dziwa- 
cznym ubiorem, nabył w całćy okolicy sławy o swćy 
świętości. Ci świętochowie czczeni są za życia od 
ciemnego pospólstwa, który ich uważa za natchnionych 
‘i maiących uczestnictwo z niebiosami. Po śmierci 
idą oni prosto do raiu, gdzie w nagrodę swych 
umartwień i pobożności, otrzymuią 6o wspaniałych 
pałaców, w każdym z nich mieszka po 6o nadobnych 
i czystych dziewic, z których gdyby się iedna pod 


70 


czas nocy na niebie nkazała, blaskiem swćy piękno= 
ści iak słońce widnokrąg oświecićby mogła. (*): 
Szeych, o którym mówiłem, po śmierci, we wła- 
snym domu, gdzie mieszkał, został pogrzebiony ; 
mieszkańcy przybudowali doń powietkę i usłali ią 
matami z palmowego liścia. Tam dziś cała okolica 
chodzi odmawiać modlitwy. Chorągiew biała, zna- . 
mie zmarłego świętocha, zawieszoną była pod rzeczo- 
ną powietką i gliniana lampa rzucała mdłe światło; 

Uięci urokiem rozkosznćy nocy , błąkaliśmy się 
bez celu po piąszczystóy płaszczyźnie, która się roz- 
ciąga między Nilem a libiyskich gór łańcuchem > 
gdyśmy w oddaleniu postrzegli blask tego światła, 
Zwracamy nasze kroki, i przybyszy siadamy odpo- 
czywać na matach, gdy w tém zbliża się dwóch śli- 
cznych chłopców , którzy wszedłszy pod  powietkę, 
ukiękaią wschodnim obyczaiem i odmawiaią tam 
zwyczayną modlitwę; po czóm młodszy rzuca się 
o ziemię i rzewliwie płakać zaczyna. W pośrodku 
ięków i łkania, rozróżniałem tylko wymawiane prze« 
zeń wyrazy: matki ; 0yca, litości > kaim-mekama, 
Starszy siedząc w oddaleniu, zdawał się bydź glę- 
boko zamyślonym, i przez czas nieiaki patrząc obłą- 
kanym wzrokiem na brata, sam potóm płakać za= 
czął. Ciekawość nasza zaostrzoną została do nay- 


(*) Godna iest uwagi, że w krafach gdzie ludzie noszą odzienie, ci 
świętochowie chodzą nago; w Nubii zaś odziewaią się w dziwacznę 
, szaty pozszywane z różnobarwych kawałków sukien. 


VE 


wyższego stopnia, tém bardziéy Że ci dway mło- 
dzieńcy wcale nie postrzegali mas siedzących w dru= 
gim rogu powietki, dokąd słabe, lampy światło nie 
dochodziło. > Chcąc się. wywiedzić o przyczynie ich 
boleści ; zawołałem „na starszego: który się zdawał 
bydź spokoynieyszym w swym żalu; niespodziewa= 
né przemówienie zatrwożyło ich: z razu; lecz po 
chwili nas postrzegając , starszy 'z nich wstaie i przy- 
bliža się z nieśmiałością. widząc nas po turecku ubra= 
nych.” Pytam się zkądby. byli i+co było przyczyną 
ich smutku? i dowiaduię, że są synami Szeycha, 
który w tém mieyscu iest pogrzebiony, że przyby= 
waią ze wschodniego” brzegu” Nilu," polać tuż przy 
domu nie wielki ogródek, który on przez lat dwa- 
dzieścia sam uprawiał, i im zóstawił w dziedzieżwie. 
Usadzony 'on był po części fasolą i usiany ięczmie=: > 
niem; ośm palm ‘na brzegu: rzeki zasadzonych, doń 
należało. Szczupła ta posiadłość ledwo na wyży- 
wienie'ich i matki wystarczała ; lecz za nią; zaległych 
15 piastrów egipskich. (1a złp. 26 gr.) Baszy zapłacić 
powinni byli. Nieużyty Kaim-mekam ich wioski. 
rodem Arnaut, malegał dłago na nieszczęśliwą ich 
matkę o wypłatę rzeczonćy ilości, którćy gdy mu' 
wnieść nie mogła; wziął ich obu iako ićy synów do 
więzienia. ZostawaliĘw nióm ci dway młodzieńcy 
przez dni czternaście, a nieszczęsną matka na pró- 
Żno się starała wszędzie o zebranie podatku. Srogi 
Arnaut nie widząc pieniędzy, pogroził jićy, iż ieśli 
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mu rzeczonych 15 piastrów w przeciągu dwóch dni 
nie zaliczy, każe dadź ićy synom po 100 kurba 
czów (*). Gdy przepisany czas upłynął, Kaim-me- 
kam nie odebrawszy poboru, chciał dowieśdź stro= 
skanćy matce że iest rzetelnym , i kazał im obu po 
sto kurbaczów wyliczyć; :poczem zapowiedział , iż 
ieśli iutro pieniędzy nie będzie,'da im ieszcze po 80 
kiiów w pięty, co iest zwyczayną u wschodnich mia- 
rą Czuła matka, nie mogąc znieść męczarni synów, 
łzami, prośbą i wstawieniem: się. Szeycha wioski, 
otrzymała od nielitogciwego Turka, aby na mieysce 
niewinnych dzieci, ią samą kazał do-więzienia wtrą- 
cić, będąc gotową '| ponieść wszystkie umartwienia, 
żeby oszczędzić : dwie nieszczęśliwe istoty, którym 
dała Życie, "Kaąim=mekam dał ina na mowo miesiąc 
czasu z zagrożeniem ; iż ieśli sięw tym przeciągu nie 
uiszczą, srogie kary czekaią ich matkę. «Cóż teraz 
myślicie czynić, pytałem się: u miego?. Będziemy 
się starali , rzekł, przedać tegoroczny zbiór dakty= 
łów z palm naszych i zboża z tego ogródka. — A sa- 
mi? — A sami? rzekł, póydzienay do Esuanu „0 Żes 
branym chlebie , szukąć służby: -na statkach. Oto 
iakim sposobem Turcy wybieraią podatki, 


` Opowiadanie iego wzruszyło nas do głębi serz 
oa; młodszy brat chlopiec około lat 12 maiący, słu- 
chał tego z uwagą i ciągle płakał. Radzi byliśmy 


(*) Rodzay peycza ze skury hippopotama mocno zbitey. 
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nlżyć nieszczęście tóy rodziny i złożyliśmy chętnie 
szczupłą ilóść, potrzebuą na zaspokoienie ich długu. 
Oddaijąc im w ręce pieniądze, iutro, rzekłem, zanie- 
ście to Kaim-makamowi i wykupcie waszą matkę. 
Niepodobna opisać wdzięczności iaką ta błaha ial- 
mużaa wznieciła w: sercu dwóch tych młodzianów : 
rzucają się do nóg,. chcą całować nasze ręce, a młod- 
szy. powstaiąc z ziemi, bieży do chorągwi swego oy- 
ca, całnie ią kilkakrotnie i. wzruszonym głosem, 
mówi.z dzięcinuą poufałością: » 9y0ze nasz święty, 
co oglądasz twarz. Pana światów, przyczyń się za 
nimi, niech.im tysiącznie „wynagrodzi, niech po- 
mnoży ich wziętość w ich dolinie! (*)”  Rozrzewniae 
iące połączenie religiynćy zabobonności z miłością 
synowską ! Lecz. przywiązanie ich do dobróy matki 
nie; dało im spokoynie czekać do iutra, Tylko cosa 
my wrócili się. na brzeg rzeki do naszego namiotu, 
gdyśmy uyrzeli tych dwóch chłopców przybywaią- 
cych do Nilu, którzy wziąwszy pod piersi niewiel- 
kie drzewa, puścili się wpław na drugą stronę. 

Uadi czyli dolina Malki ma widok nieco we- 
selszy niż poprzedzająca część kraiu; w Cheraba znay= 
duie się mnóstwo palm na zachodnićy stronie rzeki. 
Nil w tych stronach iest bardzo płytki, i miałczy= 
zny ciągną się aż do wyspy Tumas za Ierrem, 


(*) W Nubii, iakem wyżćy powiadał, kray cały podzielony iest na 

doliny uadi, i mieszkańcy tamteysi szczerze rozumieją, że we wszy- 

"stkich kraiach iest Nil, i że świat cały podobnież się na doliny dz.eli/ 
t 
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Rzeka zachyla się, i ciągnie długo ku zachodowi, 
w licznych. niewielkich zakrętach. W jednym z tych 
między: dwoma rogami załomu, zabudowany iest Derr, 
stolica Nubii całóy i pobyt Kaszefa czyli rządcy 
prowincyi. To miasto oddalone iest od Philoe i gra- 
nic Egiptu o 45 godzin drogi, i zabudowane nieia- 
ko w lesie palnowym, który się «ciągnie wzdłaż rze: 
ki. Domy iego rozrzucone i kryiące się między drze- 
wami, na przestrzeni prawie półtory mili długości, 
są nieco lepićy niż gdzieindzićy stawiane. Część ie- 
dnak, którą właściwóm miastem nazwać można, ma 
ulice podobne do inszych miast w wyższym Egipcie: 
Jest tu Chan niewielki, porządny dosyć meczet w 
stylu arabskim, dwie lub trzy kramki, w których 
Żołnierze tureccy, trzymaiący tu załogę, przedaią, 
grube płótno, paciorki szklanne, mosiężne pierścion* 
ki, różne kolorowe krayki, i inne graty. Ludność 
całóy siedziby do 5000 dochodzić może. Domy dzia 
sieyszych mieszkańców, zlepiońe z cegły niepalonćy 
zachowały dotąd pochyłe ścięcie ścian zewnętrznych, 
czyli dawny egipski talus. Nie dzieie się to zapewna 
naśladowaniem starożytnych gmachów, ani świątyń, 
bo się Muzułmanie wstydziliby naśladować dzieła 
niewiernych ; lecz w tych kraiach żaden zwyczay; 
żadna wada, Żaden przesąd, równie iak Żaden ka= 
mień nie ginie. Od pokolenia do pokolenia prze- 
chodzą i uwieczniaią się tu obyczaje; ludy wscho- 
dnie zachowały do tychczas niektóre cnoty patry= 
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archalne, a! razem spodlenie i płaskość dawnych Azya« 
nów, chciwość i okrucieństwo 'bibliynych bohaterów. 
Co się tycze obyczajów wschodnich, księgi pisma święe 
tego są dotąd naywiernieyszym ich obrazem. 
Ponieważ wszystko w kraiu iakimkolwiek z.ogól- 
nym sianem iego cywilizacyi zachowuie stosunek ; 
wędrownik więc, co zwiedził Nubią , wchodząc do 
Derru, przyznać musi, że to iest Nubiyska stolica. 
Wiele kobiet chodzi tu iuż w błękitnych koszulach 
maiąc sztukę wełnianćy sukmany zawieszoną na gło» 
wie, która im z tyłu aż do schylenia kolan spada. . 
Pierścienie w mozdrzach są większe i pięknieysze, 
na szyi po kilka sznurów paciorków, i w chodzie sa- 
mym widać gust stolicy i pewną kokieteryą. Do- 
brze wychowane kobięty szczególnićy Arabskie; cho= 
dząc trzymaią ręce podniesione i chwieią się roz= 
kosznie na obie strony , co iest bardzo w upodoba- 
niu u Wschodnich; a ieden z naysławnieyszych poe- 
tów arabskich Jarantani porównywa ten sposób cho- 
dzenia do chwieiących się włoczni w ręku jeźdźców; 
które u Arabów koczuiących są robione ze trzciny 
bagdadzkióy lub semaharskićy , a przeto giętkie, do 
tego nawet stopnia, iż sam ciężar Żelezca ie nachy— 
la i iakby łukowatemi na końcach pokazuie.  Wię- 
ksza część ludności męzkićy nosi krótkie do kolan 
koszule, a niekiedy przez zbytek i wykwintność 
czerwoną na głowie czapeczkę, od "Turków fes zwa- 
ną, i kawał krayki za podpaskę, przedmiot zbytku 
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aż do zdobycia tey prowincyi przez Paszę, nie- 
znany w tym. kraiu. Żołnierze tureccy kupuią 
u kairskich krawców różnokolorowe krayki od sus 
kien europeyskich i przedaią ie mieszkańcom dość 
drogo. ` Próźniacy stołeczni siedzą wrząd pod nie- 
wielkiemi «otwartemi powietkami, i robią kKieyf 
kurząc lulki i piiąc koleią nebid , rodzay piwa z 
daktylów , niętylko smakiem, mocą, lecz i zapa- 
chem nawet zupełnie do porteru podobny. Kolor 
iego tylko iest ciemnieyszy i mętny. 

Przemysł i bogactwo mieszkańców tego mia- 
sta czy wioski, zależy na robieniu mat z liścia 
palmowego i różnokolorowych krobeczek z pewne- 
go rodzaju sitowia, których mnóstwo do Esuanu 
przywożą, oraz na znakomitćy ilości daktylów, 
przewybornego smaku i czarnego koloru, które 
niekiedy do .3 calów dochodzą. Daktyle naywię- 
éy szacowane są Z Derr i uadi Jbrim. -Za mia- 
stem iest niewielka świątynia w skale wykuta, 
Jeżeli niezgrabność w wykonaniu iest dowodem 
wielkićy: starożytności, dawność tćy świątyni by- 
łaby niewyrachowaną.: PER . 

(Nästépuie opis. Se 4d Derru do doli= 
ny Abu-Sumbol w którćy znayduie się znako- 
mita świątynia pod nazwiskiem Esambulskiey 
znana, szczególny i wyłączny prawie przed- 
miot ciekawości podróżuiących, Trzy ogro- 
mne kolosy w skale wykute i piaskiem zna- 
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znie zasypane zdobią wystawę tćy podziemnćy: 
p% świątyni. Wyobrażaią one osoby na krzesłach 
siedzące, ręce są położone na kolanach, twa- 

rze maią piątno murzyńskiego pokolenia y 

szczególnym iednakże wdziękiem ozdobione ): 

„ Starożytni Egipcyanie tak umieli uczuć 
i wydąć ową myślą wyobrażoną piękność murzyń* 
skiey głowy, iak Grecy w budowie twarzy Kaus 
kazkiego pokolenia. Na nieszczęście dłuto ich 
szczęśliwóm tylko było w wycięciu pięknych twa- 
rzy; reszta ciała nosi piątno nieociosania i niezgra= 
bności ; wma! nawet nie wszędzie. zachowane 
bywają.” 

Piasek namieciony na odwale rzeczonćy góry 
ciągle przez wierzch iy ściekaiąc, zasypuie drzwi 
świątyni tak dalece, iż każdy przybywaiący tam 
podróżny musi naymować Berberów dla odkopa- 
nia ich nieco i wygrzebania pod samym tych 
wrót sklepem nory dla wpełźnieńia wewnątrz. 
Lecz gdy z trudem i walcząc ciągle z grząskim 
iosuwaiącym się piaskiem, stanie u dołu, w mia- 
rę tego, iak się rozszerzają źrzenice, ścieśnione 
zewnętrznóm światłem, zaczynaią przywykać do 
ciemności, i w cieniach tego podziemnego gmachu, 
rozróżniać przedmioty, wzrasta iego zadumienie 
i okropność umysł obeymować zaczyna. Zdaie 

'mu się, iż wszedł w towarzystwo olbrzymów: 
dwa rzędy ogromnych kolosów , którym niezmier* 
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na dawność czarną nadała barwę, stawią się oczom 
iego; rażące światło dnia, wpadaiąc przez otw 
pod wierzchem wrót wygrzebany , żywo oświeca 
jednę stronę tych ponurych posągów, których 
druga połowa: zdaie się: tonąć w- ciemnościach. 
Jakże mocne i nowe wrażenie sprawuie podobny 
widok! zdumiony umysł zdaie się widzićć przed. 
soba zaczarowany pobyt geniuszów , w którym 
martwa i żadnym nieożywiona ruchem postawa 
tych mar olbrzymich zdaie się powiadać, iż jakaś 
„czarnozięzka siła z ludzi w nieruchome zamieniła 
ie głazy. Cichość ponurą, sztraszliwe i ięczące 
echa, które się rozlegaią po tych przestronnych 
lochach; owa okropna mięszanina światła z nay- 
głębszą ciemnością; oraz natłok i nieład wspo- 
mnień i myśli, wzniecaią w duszy nieznane uczu- 
cia, których przed sobą samym wytłumaczyć nie 
można. Rozumiem, iż wewnętrzny widok ebsame 
bulskićy świątyni iest. tak górnym , tak wspania- 
łym, tak wielkie czyniącym wrażenie na umyśle 
czuiącego człowieka, iak zapewne żadne z dzieł 
ręki ludzkićy, a może i żaden z widoków przy- 
rodzenia, gdyż się oko nasze widzićć ie przyzwy- 
czaiło. Gdyby tak kolosalnie można było malo= 
wać, iakżeby ten obraz godny był nayśmielszego 
flamandzkiego pędzla ! 

Rzeczone kolosy w liczbie ośmiu maią.po 18 
stop wysokości, i oparte są o pilastry , Które dźwie 


19 
gaią sklepy pierwszćy sali i cały ogrom WZNo- 
szącćy nad nią góry. Posągi te trzymaią ręce na 
krzyż złożone, a w nich zwyczayne godło Ozy- 
rysa, kruk i dyscyplinę. "Twarze ich maią rysy: 
i zalety posągów umieszczonych na. wystawie 
świątyni; cała nawet postawa ich ciała iest w na- 
ieżytych wydana rozmiarach. Wielkość sali ma 
około 60 stop długości i 30 wysokości. Ściany 
icy pokryte są płaskorzeźbami malowanemi, któ- 
re zdają się bydź naydawnićyszćy starożytności. 
Na lewćy stronie wyobrażony iest ogromney po- 
stawy rycerz, odziany skórą tygrysa, i w ręku 
trzymaiący łuk napięty, ubiór głów koni wyda- 
nych.. w naywiększym pędzie, i z piór zapewne 
zrobiony , dziwny iest dla podobiestwa ubioru gło- 
wy, w iakim nam Indyan amerykańskich maluią: 
Przypuszcza on szturm do: zamku zbudowanego 
na skale, na którey przestraszeni nieprzyjaciele 
na kolanach błagaią iego litości. Lecz strzały bo- 
hatyra po kilkunastu, razem ich przeszywaią: 
U spodu skały pasterz przelękniony obraca się ku 
rycerzowi, gdy troda iego uchodzi w nieporządku. 
Nieprzyiaciele różnią się znakomicie ubiorem od 
Egipcyan czy Nubian, noszą oni długie włosy i 
tuniki, wielka część ma brody, a niektórzy tyl- 
ko wąsy. Byliżby to Indyanie lub Persowie? — 
Dalćy tenże sam bohater przebiia dzidą, rycerza, 
a drugiego depcze pod nogami; postawa iego iest 
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dobrze i śmiało wykreślona. Z obu stron wiel- 
kich drwi świątyni, trzyma on iedną ręką kilka- 
naście osób za włosy, a druga ma odwiedzioną na 
ścięcie im głów krótką halebardą. Kapłan wszę- 
dzie iest przy nim z nożem ofiarniczym; tak więc 
łudzkość zawsze prześladowaną była w tych stro- 
nach: 
(Daley wchodzi autor w niektóre ieszcze 
szczegóły opisu tóy iako innych pobliskich 
świątyń, i czyniąc uwagi nad dziełami: kuń- 
sztu u wschodnich ludów , mówi): x 
Trudno prawie. wyobrazić , , lak” wszystko na 
wschodzie, w- różnych kraiach i odległych wie- 
- kach było do siebie podobne. Obyczaie prawie 
też same, taż sama leniwość, okrucieństwo i sro- 
gość dawnych rządów, nie różniły się wcale od 
dzisieyszych. Podłość, niewolniczy -charakter i 
chciwość zysku; gościnność i razem prawość du- 
szy w niektórych okolicznościach, gust, sposób 
Życia, wszystko słowem przetrwało tu wieki. 
Zdaie się iż wschodni, raz cokolwiek uczynić po- 
tradwszy, przestawali na tym wynalazku i nie 
troskali się bynaymniey o doskonalenie. Rodżay 
malowideł egipskich, iest zupełnie, bez naymniey- 
szćy różnicy, ten sam iaki dzisiay u Persów i Chiń- 
czyków postrzegamy. Rzeźby ich i kolosy, podo« 
bnie iak w Chinach, były malowane. Na pewnych 
materyach, które z grobów ich wydobywaią, znay= 
duiemy 
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duiemy też same wzory w palmy ; iakie dziś ha 
szalach kaszmirskich, i wschodnich bławatach spo- 
strzegać się dała. Swiątynie ich i posągi, wszy- 
stko słowem na ieden wzór zdaie się bydź spo- 
rządzonćm, wszystko nosi toż samo piętno nudnćy 
iednostayności, iakie samo przyrodzenie widokom 
Egiptu nadało. rer r 
(Ten krótki rys podróży swoićy, którą 
obszernićy opisać i na widok publiczny wy- 
dać zamyśla, kończy autor na opisaniu kraiu 
od Abu-Sumbol po nad kataraktami Nilu aż do 
Mar Mahas iako kresu naydalszey iego podróż 
Ży na południe w Afryce ). 
Pisano w Petersburgu +3. Grudnia 1821 roku, 


O przyczynach ubóstwa klassy robotniczćy w 
kraiach bogatych, i o osadach rolniczych dla 
ubogich zakładanych (*). 
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Stan naybogatszych i nayoświeceńszych narodów 
Europy, obok podźiwienia nad postępem rozmai. 
tych rodzaiów przemysłu i nad wytworem sztuk 


r 
() Obacż wzmiankę o téy rozprawie I: Numerze Pam. k. ga 
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s kunsztów , wzbudza w każdym przyjacielu ludz. 
kości, bolesne uczucie nad losem wielkićy części 
mieszkańców dla których nędza dziedzicznćm po- 
niekąd powołaniem się stała. Cała usilność ludzi 
zdaje się bydź na to tylko zwrócona, iakim spo» 
sobem rolnictwo, rzemiosła, sztuki i kunszta do 
naywyższego stopnia udoskonalenia doprowadzić 
można, i iakich należy użyć środków aby z nay- 
mnieyszemi nakłady, naywiększą ilość. produktów 
wydać, Ta dążność mogła bydź zgodną z dobrem 
ludzkości póty, póki narody z pierwszych zawią- 
zków scywilizacyi do udoskonalenia towarzyskie- 
go zmierzały; byłaby nią ieszcze dzisiay, gdyby 
rzeczy ludzkie w tóy zostawały kolei, którą im 
natura rzeczy odznaczyła. Lecz gdy skutkiem 
układu politycznego średnich wieku, przy samém 
ustalaniu zasad towarzystw europeyskich, naywię- 
ksza nierówność w podziale ziemi prawem własno- 
ści,gdy za pomocą monopolów handlowych i przy- 
wileiów wielkie kapitały 'w rękach mnieyszćy li- 
czby nagromadzone zostały , gdy nadewszystko 
przewaga marynarki i siły zbroynćy, na morzach 
nawet, nieprzesiępne granice handlowi świato- 
wemu naznaczyć potrafiła; nie może iuż bydź 
zgodną z dobrem ludzkości usilność wydawania iak. 
'maywięcćy płodów wszelkiego rodzaiu z naymniey- 
szym nakładem pracy ludzkićy , ani to udoskoqa- 
lenie przemysłów . wszelakich, które siły przyro= 
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dzone, zwierzęce i mechaniczne do produkcyi uży: 
wa, a ludzi w pracy rąk swoich iedyny sposób 
utrzymania się znaleść mogący, od teyże pracy 
odsuwa, i tém samém bez sposobu ratowania się 
w naycięższćy nędzy pogrąża. 

Stan Angli zdaie się upowaźniać do uczynie* 
nia tego wniosku: Że albo potrzeba będzie usta« 
nowić zupełną wolność handlu między wszystkie- 
mi tey. ziemi kraiami, tąk dalece. aby u ludów. 
zmierzaiących dopiero do pewnego stopnia oświe- 
cenia taki odbyt na płody przemysłu naszego zna: 
leść, któryby odpowiadał coraz większćy możności 
wydawania więcćy produktów z mnieyszym nakła= 
dem pracy ; albo też , iż trzeba będzie wyrzec się 
używania sił przyrodżonych , zwierzęcych i me- 
chanicznych , w takim przynayminićy stosunku aby 
ludzie przez użycie tychże środków pracy pozba: 
wieni, zyskowne zatrudnienie znaleść mogli. 

Jakkolwiek ten ostatni środek niezgodny iest 
z celami rodu ludzkiego, któremu Tworca wszech 
rzeczy zmierżańie do naywyźszego stopnia doskona- 
łości, za. nayważnieyszy zakres dążności przezna: 
czył; nie muźna wszelako zaprzeczyć tego, że 
opaczność instytucyy ludzkich ż naturą rzeczy, 
do tóy nas ostateczności przywiodła, iż sprzecznych 
nawet z powołaniem ludzkości radzić należy środ: 
ków, aby tęż ludzkość ze stanu cierpienia i nie- 
doli wydźwignąć. Nie można utrzymywać tego, 

6% 
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iż narody które drogą przemysłu i monopolarne= 
go handlu przewagę nad innemi utrzymały, z do- 
piętego stopnia udoskonalenia przemysłowego do- 
browolnie zstąpić zechcą; lecz to można przewi- 
'dzićć, że albo ie moc okoliczności do tego zmusi, 
alboteż że sama natura rzeczy wolność handlową 
ustanowi i równowę między produkcyą a konsum- 
cyą powróci. Pierwsze nastąpić może wtedy gdy 
w kraiach takich, iakim dziś iest Anglia, liczba 
ubogich do tego stopnia wzrośnie, iż dochody bo- 
gatych na ich utrzymanie niewystarczą i tém. sa- 
mém pewna równowaga między iednymi i drugimi 
nastanie, która powszechne ubóstwo kraiu przy- 
wiedzie; drugie nastąpić może przez wywędrowa- 
nie z kraiów takich, wielkićy nader liczby ludzi 
sposobów utrzymania się pozbawionych, którzy w 
dzikich lub mało ucywilizowanych krainach takie 
założą osady co silny i zwycięzki odpór przemo= 
cy morskićy stawią i nieograniczony a wzaiemny 
odbyt płodom przemysłu całćy ludzkości i całóy 
ziemi otworzą. Że która z tych okoliczności , nie- 
dołężną iuż dla wysilenia się swoiego w zawodzie 
oświaty, Europę; Z niebezpieczney toni w któ- 
réy się dziś .znayduie, wydźwignie, o tém myślący 
i wszystkie stosunki dokładnie zgłębiaiący czło- 
wiek wątpić nie może. 
Obok.tych uwag i dostrzeżeń, śmiesznemi i 


dziecinnemi zwać należy wszystkie te zabiegi dą 
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których litość i dobroczynność bogatszych : ludzi 
podbudza ,, aby cierpiącóy ludzkości pomoc priy- 
nieść, skoro tylko przedsiębranym przez nich środe 
kom wyższy cel nad chwilową pomoc nędzarzowi. 
daną , naznaczać usiłuią. Wszystkie towarzystwa 
„dobroczynności, pod rozmaitemi zasadmi po Europie 
rozsiane, są to tém lekarstwem które uśmierza na 
chwile boleści, ale choroby nie lćczy , a czasem ią 
nawet pogorsza. „() We wszystkich kraiach po- 
moce przez dobroczynność udzielana przywodzi, 
utrzymuie lub pogorsza złe, któremu ma zapó- 
biedz ; i wykaz nieszczęśliwych skutków poboru 
na ubogich w Anglii, naymocnieysze wrażenie 
smutku ite yom na sercu dobrze myślących ludzi 
czynić może. i 

Atoli iakkolkiek | nie możemy przyznać towa- 
rzystwom dobroczynności, takich korzyści któreby 
na radykalne zaradzenie niedoli ludów i na pole- 
pszenie rzeczywiste całćy ludności z pracy tylko 
Żyiącey, zbawienny wpływ miały, przytoczemy 
jednakże tutay wiadomość o iednóm towarzystwie 
tego rodzaiu , które waźnieyszych od wszelkich 
innych, po usiłowaniu swoićm spodziewać się ka- 
Że skutków i które tóm się szczególnićy odzna- 
cza, iż używaiąc ubogich do uprawy roli, wyrze- 


(*) Bibliotheque universelle Avril 1821 p. 358. Z "680 pisma wjięli- 
śmy wiadomość o osadzie o którey niżćy mówić będziemy ; lube 
wstępne uwagi nasze inną_teudencyą maig. 
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ka się powiększćy części pomocy zwierząt i 'ma- 
chin aby na równćy przestrzeni gruntu , większą 
liczbę ludzi zyskowną pracą zaiąć i dostateczny” 
sposób utrzymania się ićy zapewnić mogło. 

W roku 1818 zawiązało się w Hadze w Hol- 
landyi towarzystwo dobroczynności, dzisiay z dwu- 
dziestu tysięcy członków złożone, pod przewodem 
panuiących Xiążąt zostaiące , które“ założyło sobie 
za cel główny, wykorzenić zupełnie złe z ubóstwa 
wielkićy massy mieszkańcow wynikaiące. Jakkol- 
wiek nie dzielemy zdanią tego, iż środki w tym 
celu przedsiębrane, na zawsze radykalnie złemu 
zapobiedz potrafią, wyznaiemy iednakże iż zamia- 
ryj iśrodki towarzystwa tego we wszystkich kra- 
iach Europy zaprowadzone, tenby miały skutek 
iżby nieuprawne dotąd grunta, wyżywienia zna- 
czney bardzo liczbie zubożalych mieszkańców 
kraju dostarczały. 

Przyznalemy także iż pomyślne skutki: usil- 
nych stareń tegoż towarzystwa nayważnieysze są 
dła kraiów w których ieszcze wiele iest gruntów 
odłogiem leżących, Ù ze ich upowszechnienie wię- 
ksząby równość w ludności kraiów europeyskich 
'zaprowadziło , zwłaszcza gdyby towarzystwo po- 
dobne nie ieden tylko kray lecz wszystkie euros 
peyskie kraie mogło mieć na widoku. 

W Hollandyi wiele iest ieszcze okolic odło» 
giem leżących i wrzosami pokrytych, z których 
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praca ludzka nowe bogactwa i zasiłki dla wzra- 
stajiącóy ludności ciągnąć może. Towarzystwo 
o którém mówiemy postanowiło użyć ubogich, 
sposobu utrzymania się z pracy własney pozba- 
wionych, do uprawy tych odłogów, i pewną ich 
część na korzyść tychże ubogich nabyło, aby ich 
wydobyciem i uprawą ludzi zatrudnić. Obok te- 
go postanowiło toż towarzystwo zatrudnić ko- 
biety i dzieci przędzeniem i tkaniem lnu i wełny, 
w tych mieyscach gdzie męszczyzn doyrzałych 
uprawą roli zaymuie. 

Uskuteczniaiąc te zamiary wydobył i upra- 
wiono w przeciągu dwóch lat 600 włók Hollen- 
derskich, gruntu dotąd zupełnie dzikiego, wysta- 
wiono 200 wygodnych domów i dano swobo- 
dy i dostateczny sposób utrzymania się przy 
pracy 1500 nędzarzy , dawnićy z iałmużny ledwo 
smutne Życie swoie utrzymać mogących. Osada 
"która te rezultata podaie, leży w prowincyi Dren- 
the, i nazywa się Frederżks- Qord od Xięcia nastę- 
pcy tronu a prezesa towarzystwa. 

Ludzie do założenia tey osady zebrani nie- 
wprawnemi byli powiększóy części w prace do 
których ich przeznaczono : towarzystwo dodało im 
biegłych rolników do kierowania pierwszą ich ro- 
botą koło uprawy roli, i w osobnych warsztatach 
do przędzenia i do tkackich robot niewiasty i dzie- 

"ci sposobić kazało. Rozciąga ono nad wszystkie- 
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mi osadnikami prawdziwie oycowską władzę i za» 
pobiega łagodnością, stósownóm oświecaniem i 
czuynym dozorem wszelkiemu moralnemu ich Zes 
psuciu. 

- Póki osadnik iaki nie posiada dosyć znaiomo« 
ści i wprawy do prowadzenia gospodarstwa , póty 
zostaie oddział gruntów pod iego uprawę oddanych 
pod zarządem przełożonych i przez towarzystwo 
na iego rachunek uprawiane bywa, wynagradza= 
iąc pracę robotnika sposobem naymu. Dobry stan, 
porządek i zakwiinienie całóy osady, swobodne Ży- 
cie, wesołość i ochocze oddawanie się pracy osa- 
'dników: dowodzą że towarzystwo osiągnie tą dro- 
gą cel nader ważny wsparcia znędzniałćy ludzko- 
ści kraiowey, zatrudniaiąc ią płodną pracą i że 
ziemia lubo dawnićy płonna hoynie się za łożoną 
pracę owocami swemi wypłacać może. 

Sie Osada podzielona iest na pewne oddziały 
(Jermes) z których każdy czyni 643 złotych hol- 
łenderskich (*) surowego przychodu rachuiąc w to 
i przychód z robot ręcznych przez osadników wy- 
*konywanych. Stósownie do tego co od roku 1818 
do 1819 doświadczono, wypada iż każda familiia 


zarobiła rocznie około 290 złotych hollenderskich. 


Towaczystwo. pożycza każdemu wprowadzonemu 
osądnikowi, pewną summę okolo 760 zł. holl. na 
(*) Złoty hollenderski czyni dwą franki iedenąście i pół centymów: 


około wzeęch złotych dziesięć groszy naszych. 


> 


p 
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pierwsze iego potrzeby iako to: żywność, odzież, 
sprzęty, i t. p. którą obowiązany iest oddać w 
nieoznaczonym cząsie; i doświadczenie nauczyło, 
iż wiele podobnych długów iuż spłaconych zosta- 
ło, chociaż ich się towarzystwo nie domagało. 

` Obmyślony osobny fundusz pochodzący czę- 
ścią z dochodu z gruntów oddzielnych towarzy- 
stwa na iego tylko rachunek uprawianych, czę- 


ścią? z innych zasiłków , przeznaczony na dawanie 
pomocy. osadnikom w każdym nieszczęśliwym 


przypadku który nie z ich winy pochodzi. Fundu- 
sze zaś samego towarzystwa pochodzą z dwóch źró- 


‘det to iest: nayprzód ze składki wszystkich człon- 
ków iego (*) i z darów dobroczynnych na rzecz 


ubogich czynionych. W nadzwyczaynych potrze- 


bach zaciąga towarzystwo kapitały, na których 


umorzenie w ciągu lat 16 i na opłaeenie w tym 
przeciągu czasu przynależnych od nich procentów, 


następuiącego używa sposobu. Przyimuie do osa- 


dy swoićy osoby zubożałe które iednakże są ie- 


szcze .w stanie składania pewnćy rocznćy opłaty, 
za 25 zł. holl, rocznie, lub ieżeli się 20 osób ra- 
zem do tego instytuiu zgłasza za 360 zł. h. to iest 
18 zł. h. od osoby, fundusz z tych opłat wynika- 
iący użyty iest na przedmiot wyżćy wskazany, 
i wraz z dochodem wynikaiącym z płodnego uż y= 


() Składka ta wynosi tylko 1. sold hollenderski, około 11. centy 
mów, na tydzień, ledwo 5 groszy naszych, 
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cia pożyczanych kapitałów. stawia towarzystwo w 
możności opłacania procentów i umarzania długów 
swoich. Po upłynieniu lat 16 osoba za opłatą do osa- 
dy przyięta, nic iuż nie płaci i na zawsze ma pra- 
wo rozrządzania mieyscem na mocy powyższćy 
ugody nabytćm , tak dalece, iż za niewielką opła- 
tą nietylko siebie samę, lecz nawet los następców 
swoich zaopatrzyć może. 

Każda poiedyńcza osada kosztuie towapzjje 
stwo 1700 zł. hol. rachuiąc w to 700 na pierwszą 
zapomogę osadnikom dane, które zwrócić winien. 
„Roczna dzierżawa opłacana od takićy osady. wy- 
nosi 85 zł. holl. osadnicy zaś maią z nićy 552 zł. hol. 
czystego dochodu; 1000 zł, holl. tedy (prócz 700 
które się wracaią) czynią rocznie więcey iak 63 
od sta, używaiąc ich na założenie nowćy osady. 

Towarzystwo to ustanowiło dla siebie kardy- 
nalną ustawę. Z pomiędzy 24,000 członków iego 
wybrane bywa: 1mo grono reprezentantów stano- 
wieniem nowych ustaw i oznaczeniem rocznych 
wydatków zaięte; 2do osobna dyrekcya odpowie= 
dzialna czuwaiąca nad wykonaniem ustaw ; i 3tio 
naywyższy senat zachowaniem całego układu rze- 
czy i karaniem tych, coby go nadwerężać chcieli 
zaięty. 

Co się tycze samego sposobu uprawy gruntów 
osady, nader ważnóm w skutkach swoich iest to 
prawidło towarzystwa, iż uprawa ta więcćy się 


9. 


ręką ludzką iak za pomocą sił zwierzęcych .odby- 
wa. Wszystkie grunta bowiem uprawiane bywaią 
motyka i rydlem, pług wcale nie iest użyty ; ie- 
den koń wystarczaj do zwiezienia plonow z 29 do 30 
włók hollenderskich (*); zresztą wszystkie inne 
rolnicze prace odbywaią się ręcznie tylko. To 
odpowiadą temu, cośmy na samym wstępie uwa- 
żali, i to iest sposób iedyny zatrudnienia i wyży- 
wienia wielu ludzi na mnieyszćy przestrzeni , iak. 
tam gdzie siły zwierzęce i mechaniczne pracę lu- 
dzką zastępuią. 

Ostateczny wypadek podobney osady iest ten, 
iż ubóstwo przechodzi do stanu dostatecznego opa- 
trzenia niebędąc ciężarem dla społeczności do któ- 
réy należy. Człowiek nędzą przyciśniony znay- 
duie tamże zasiłki, w własnóy pracy; dołożenie 
iey zapewnia mu mieszkanie, żywność i odzież 
Osadnicy w Frederiks-QOord, mieszkaią wygodnie ; 
ich pola, ogrody i obory dostarczaią im zdro- 
wóćy i dostatecznćy Żywności; praca ich żon i 
dzieci odzieży lub sposobów iéy zakupienia. Nie 
zachodzi tam obawa braku odbytu na płody rol- 
„nicze i przemysłowe osady, bo producent i konsu- 
ment w iedney połączeni są osobie. 

Oto są główne zasady towarzystwa dobro- 
czynności w Hollandyi; nie będziemy się rozwo- 


(*) Arpens de Hollande miara ta odpowiada ośmiudziesiąt pięć i żę 
ares miary metrycznéy. 
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dzili nad ich korzyściami: są one widoczne ji nie- 
zaprzeczone. Życzyć należy aby naśladowanie 
tego pięknego wzoru w innych kraiach, dopro- 
wadziło drogą doświadczenia, do przekonania iak 
dalece zakładanie rolniczych osad ubogich upo- 
wszechnienia iest zdolnem? i czyli złemu z żebra- 
ctwa i nędzy znacznćy części ludności radykalnie 
zaradzić może. 

F. 8. 


DN pm Eh 


© różnóy budowie łańcuchów Wolty i o skua 
tkach krążącey w nich elekryczności, 
(Ciąg dalszy ). 


ZE AOC. 


Powiedzieliśmy, (305) że dwa iakiekolwiek ciała 
różnorodne, za dotknięciem się przychodzą do sta» 
elektrycznego; ze wszystkich więc ciał można w 
pewnym względzie utworzyć ogniwo elektryczne: 
ogniwo zaś złożone z dwóch różnorodnych metal- 
lów iz mokrego przewodnika okazuie skutki nay- 
mocnieysze. Lecz że ł w metallach siła dotknię- 
cia nie iest iednostayna, zatćóm i łańcuchy z nich 
budowane muszą różnić się co do mocy elektrysz 
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cznćy: Pierwszeństwo w tćy mierze przed wszy* 
*stkiemi metallami dano zynkowi i miedzi , które 
są naypospolitsze i od wielu innych mocnieyszą 
objawiaią elektryczność. Sławny Wolta wynalazca 
tych narzędzi, wskazał razem i sposoby ich budo- 
wania: późnieysze uczynione w nich poprawki 
po większćy części ułatwiły tylko ich użycie. 
"Naypierwsze kolumny czyli łańcuchy skła- 
dały się z par metallicznych poprzedzielanych pła- 
tkami .maczanemi w. wodzie słonćy. lub kwaśnćy 
i różniły się eo do wielkości, kształtu i liczby ta- 
blic metallicznych. Oprócz tego te kolumny sta- 
wiano pionowo lub poziomo, i tablice metalliczne 
składaiące pary, albo tylko po prostu stykały się 
z sobą, alboteż na zawsze były zlutowane. 
Apparat P. Cruikshanka czyli korytkowy tém 
się różni od kolumny poziomćy , Że mieysce pła- 
tków zastępuią -przedziały zostawione pomiędzy 
parami metallicznemi, które w tém korytku są 
osadzone: same zaś przedziały wypełniaią się 
wodą słoną lub kwaśną. Urządzenie to w tém iest 
wygodne, że apparat: w krótkim czasie nabity, 
czyli do czynności przyprowadzony bydź może, 
i że daie się do upodobania powiększać, przez 
połączenie wielu takich korytek łukami metal» 
Jicznemi. 
Drugi sposób budowania łańcuchów elektry« 
cznych widzimy w apparacie Wolty nazwanym 
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przez niego miseczkowym», (chaine v. apparejl de 
tasses) .są to miseczki lub: szklanki napełnione wos 
dą kwaśną lub słoną, w którey nurzaią się koń: 
ce tabliczek zlutowanych lub też po prostu z so> 
bą złączonych drugiemi końcami. W każdćy miś 
seczce, w yiąwszy skrayne, znayduią się koń: 
ce, zynkowy od iednćy i miedziany od drugićy 
pary. ` | 
Ponieważ napięcie elektyczności powstaiącey 
przez dotknięcie iest zawsze iednostayne , czy mei 
talle w iednym tylko punkcie, czy też całą doty- 
kaią się powierzchnią; (306) domyślamy się więc 
że w tém nowćm urządzeniu łańcuchów elektry« 
cznych, skutki ich nie zmnieyszą się przez to; 
Że tabliczki samemi tylko końcami są z sobą zlua 
towane. Podobnym właśnie sposobem budowane 
są łańcuchy PP. Allen i Pepys. Są to korytka 
szklanne lub porcellanowe z przedziałami na pół 
cala szerokiemi, które wypełniaią się wodą kwa: 
śną; Pary metalliczne łączą się z sobą za pomo» 
cą zgiętego drótn lub przedłużaiącćy się blaszki 
którego z dwóch metallów i nurzaią się w wodzie. 
kwaśnćy w ten sposób, że w każdym przedziale 
znayduie się tablica miedziana z iednćy i zynko= 
wa z drugićy pary. Można pary metalliczne przys 
twierdżić do pręta drewnianego tak, że wszystkie 
razem wkładaią się i wyymuią z korytka, i takie 
urządzenie bez wątpienia iest naywygodnieysze: 
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Ponieważ lutowanie tablic dzieje się za pomocą 
cyny; w tym więc przypadku miedź i zynk nie 
dotykaią się bezpośrednio lecz za pomocą prze- 
dzielaiącóy warsty cyny. Ale że cyna z miedzią 
elektryzuie się szklannie, z zynkiem zaś żywi- 
cznie; zatóm stósownie do początku wyżćy przy: 
toczonego (311) skutek zmnieyszyć się nie powi» 
nien. Można nawet połączyć te tablice innym ia- 
kim- metallem, który tak od miedzi iak i od zyn- 
ku elektryznie się żywieznie: ale skoro napięcie - 
ich elektryczności nie iest iednostayne , to iest: 
skoro łączący metall z miedzią np. elektryzu- . 
jie się bardzo słabo, z zynkiem zaś nierównie mo- 
cniéy; może więc tylko w pewnym względzie 
wpływać na zmnieyszenie skutku, ale go zniszczyć 
nie potrafi. W podobnym właśnie przypadku 
znayduią się platyna i mosiądz, które tak z mie- 
dzią iak i z zynkiem elektryzuią się żywicznie; 
z pierwszym bardzo slabo, z drugim zaś przeci» 
wnie bardzo mocno; dla tegoteż można używać 
drótów z tych metallów do łączenia z sobą tablic 
` metallicznych. 

Jlość elektryczności obiawiaiącey się przez 
dotknięcie iest w stosunku powierzchni metallów 
(307) naywiększych przeto skutków spodziewać 
się trzeba po takich łańcuchach, których ogniwa 
składaią się z wielkich tablic. Naylepiey temu 
warunkowi zadosyć uczynić może apparąt P. Ac= | 
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cum (*) nazwany (appareil a cuivre double) któ- 
ry przewyższa wszystkie wyżćy opisane. Podo- 


bny on iest do apparatu P. Pepys: różni się zaś tém 


od niego, że każda. tablica zynkowa otoczona iest 
do koła tablicą miedzianą na dwie lub trzy liniie 
oddaloną; powierzchnia więc tego drugiego metal- 
lu przeszło dwa razy iest większa od powierzchni 
pierwszego. Każdy zatém przedział korytka w 
tym apparacie mieści w sobie trzy tablice, tó iest 
iednę zynkową w pośród dwóch miedzianych, 
które właściwie składają iednę, lecz zachylaiącą 
się po obu stronach tablicy zynkowóy. Tablica 
miedziana styka się z zynkową znayduiącą się w 
przyległym przedziale z iednćy strony, tablica zaś 
zynkowa łączy się z miedzianą, która chowa się 
w przedziale ze strony drugićy. 
; Apparat którego do swoich doświadczeń uży: 
wał P. Oerstedt, tóm się tylko różni od dopiero 
opisanego, że każda tablica miedziana formuie zus 
pelne małe korytko, w które wlewa się woda; 
i które zastępuie mieysce przedziałów nayduiących 
się w korytku pocellanowóćm P. Accum. Korytko 
miedziąne musi mićć głębokość odpowiadającą 
szerokości i długości tablicy zynkowćy, która w 
nióm ma się zanurzać: iego zaś grubość powinna 
bydź tak. mała, aby w nićm wygodnie bez doty- 
kania 
+) Niektórzy autorowie przypisuią ten apparat Wollastonowi. 


. 
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kania się, taż tablica zynkowa pomieścić się mos 
gla. Jeżeli 4pparat ma się składać z dwóch lub 
więcćy takich korytek, czyli ogniw elektrycznych, 
łatwo domyślić się, że pierwsze miedziane korytka 
łączyć się musi za pomocą dróta z zynkiem znay- 
duiącym się w drugićm korytku, korytko drugie 
łączy się podobnym drótem z zynkiem znayduią- 
cym się w korytku trzecićm i t. d. Ponieważ 
niywięcćy na tém zaieży, aby tablica zynkowa 
«niedotykała się bezpośrednio w żadnym punkcie 
korytka miedzianego, w którćm się chowa; skoro 
więc apparat iest wielki, tablice zynkowe wk.ła: ` 
daią się w worki płócienne, i z niemi zanurza: 
ią się w wodzie znayduiącćy się w korytkach mie: 
dzianych. (*) s; s 

W tym rówńie iak i w apparacie P; Accum 
elektrycznóść szklanna zbiera się przy bieganie 
zakończonym tablicą lub korytkiem miedzianemi, 
żywiczna zaś przy drugim biegunie; który koń: 
czy się zynkiem. Takowa okoliczność bynaymnićy 
nas nie zadziwi, skoro dawać będziemy baczność 
nie na końcowe tablice, ale na te, które „bezpo: 
średnio z sobą stykaią się: elekryczność bowiem 
szklanna zmierza zawsze od miedzi do zynku z nią 
połączonego, Żywiczna zaś przeciwnie, od zynku 


() Worki płocienne zaledwo na kilka razy wystarczyć mogą; zwła” 

szczą gdy się używa woda mocuo kwaśna. Lepićy więc jest tablicę 

Żynkową osadzić w ramę drewnianą, i z nią razem zanurzać w ko= 

„rytku miedziwaćm, EASA 
7 
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do miedzi. Końcowe zatóm odosobnione od innych 
tablice służą tylko do zbierania elektryczności, któ- 
ra do biegunów łańcucha przychodzi, i mogą bydź 
zastąpione przez wszelkie inne metalle. WW tens 
czas tylko, kiedy dwa lub więcćy takich appara- 
tów połączyć z sobą. wypada, powyższe tablice 
muszą bydź koniecznie , miedziana z iedney a zyn- 
kowa z drugićy strony: bo tym sposobem do ogól- 
nego, to iest: połączonego apparatu czyli łańcu= 
cha przybywa tyle ogniw elektrycznych, ile iest 

apparatów połączonych mniéy iednym. 
Wiadomo, że korytka apparatu. Cruikshanka 
łączą się łukami mosiężnemi zakończonemi tabli- 
cami z tegoż metallu, które wchodzą w końcowe 
przedziały korytek.. Gdybyśmy ' zamiast mosię- 
¿nych użyli łuków miedzianych , maiących po ie- 
dnćy stronie zynkową, a po drugićy miedzianą tas 
blicę; wtedy , nietylkoby one służyły do utrzy» 
mywania związku pomiędzy korytkami, ale nadto 
sameby tworzyły ogniwa elektryczne, powiększa- 
iac tym sposobem dzielność ogólnego apparatu: 
strzec się tylko potrzeba, aby tablice tych łuków 
nurzaiąc się w wodzie, która znayduie się w koń- 
cowych przedziałach, niedotykały się bezpośre- 
_ dnio par metallicznych: w tym albowiem przy- 
padku nietylkoby: nie powiększały dzielności apa- 
ratu, ale owszem osłabiałyby przez to, że niszczą 
skutki w ogniwach, których się dotykaią. Z dru» 


i 
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gićy strony, ponieważ mosiądz. w równym prawie 
stopniu, elektryzuie się Żywiczńie tak od zynku 
iak iod miedzi; .więc podług założonego wyżey 
początku (311) nawet mosiężne łuki prawie zupeł- 
nie zniszeżą elektryczność w tych ogniwąch, któ- 
re z niemi bezpośrednio tablicą zynkową stykaią 
się. Chcąc przeto w połączonych korytkach po- 
sunąć napięcie elekitryczhe do naywyżźszego sto- 
pnia, należy pilnie przestrzegać, aby łączące łuki 
nie dotykały się bezpośrednio par metallicznych. 
Jedno ogniwo elektryczne składaiące się z wiel- 
kich tablic, potrafi sprawić mocne skutki magne- 
tyczne i ciepła, iak o tém niżćy powiemy. P Of 
ferhaus ńadaiąc mu kształt wielokrotnie w walec 
zwiniętego papieru, i zamykając w naczyńiu szklan- 
ném lub drewniańćm, uczynił i ie bardżo wygodnem 
w użyciu. Dwie tablice zynkowa i miedźiańa; skła: 
daiące to ogniwo, me dotykaią się ż sobą w ża: 
dnym punkcie, i dla tego poprzedżielane Są pręa 
tami drewnianemi lub rogowemi, które trzymaią 
ie w oddaleniu na kilka liniy. Chcąc takowe 
ogniwo wprowadzić w czynność, wlewa si ę woda 
kwaśna w ńaczynie; a tablicom daie się kommu- 
nikacya ża pomocą prętów metallowych lub dró- 
tów, które gdy się łączą z drótem rozciągniętym 
had igłą magniesową; przymuszaią ią do żbaczania 
od swoiego południka. Pozosta sprzeczność co 
do kierunku krążenia przeciwnych elektrycznoś 
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ści, o którey wspomnieliśmy , daie się widzićć i 
w ogniwie P. Offerhausa. Rzecz z siebie oczywi= 
sta, że dopóki tablice tego ogniwa nie łączą się . 

z sobą bezpośrednio, lub za pomocą iakiego me- 
tallu, dopóty nie obiawia się w nich Żadna ele- 
ktryczność: gdy zaś zostaną połączone drótem, 
wtedy elektryczność szklanna udaie się po tym . 
drócie do zynku, żywiczną zaś do miedzi. 

Jakimkolwiek spososobem zbudowany iest 
łańcuch elektryczny , dwa iego końce, czyli tak 

nazwane bieguny, skoro będą połączone drótem , 
płyny elektryczne pobudzone. ciałami dotknięcia, 

udaiąc się przez ten drót, 

żdy w swoim kierunku. Jeżeli do zamkniętego 
łańcucha wchodzi organ Żyiącego ciała, opatrzo- 
ny w musżkuły i nerwy; nastąpi w nim szczegól- 
ne uczucie i mimowolne wstrząśnienie. Ciało na- 
wet pozbawione Życia, ale którego nerwy nie stra- 
ulega podobnemu 


krążą po łańcuchu, ka- 


ciły ieszcze swoićy drażliwości, 
wstrząśnienin, i. muszkuły połączone z nerwami, 
przez które przechodzą krążące płyny, wydaią 
tak silne poruszenia, Że zdają się na chwilę po- 
wracać do utraconego Życia. Drót zamykaiący 
łańcuch elektryczny, rózgrzewa się, a część iaka 
tego drótn, do znacznóy cienkości przyprowadzo- 
na, rozpala się do czerwoności, topi się i ulotnia: 
Jeżeli drót łączący zostanie przerwany, 1 małą 
iego przerwę wypełniać będą nayuporczywsze na- 
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wet w ogniu eiała, iako to: Kwarc, szafir, wę-. 
giel i t. d. wszystkie rozpalaią się, topią a nay- 
Żżywszćm okrywaią się światlem,. chociażby po- 
wietrze żadnego przystępu nie miało. Woda, kwas 
sy, rozczyny solne i niedokwasy, znaczne nawet 
przerwy łączącego dróta wypełnialące, rozkłądaią 
się, a ich pierwiastki postępują za płynami ele- 
ktrycznemi, które ie ze związków ch: micznych 
uwolniły. Podobnemu rozkładowi ulegaią woda 
i rozczyny wypełniające przerwy pomiędzy ogni- 
wami, pełniące pówinności przewodników. Drót 
łączący przyciąga do sicbie opiłki żelazne i okry- 
wa się niemi do znacznćy grubości: igła magne- 
sowa w bliskości niego położona, zbacza od swo- 
jego południka i stara się wziąść położenie piono- 
we do kierunku krążących płynów elektrycznych, 
nie przestaiąc bydź równoległą do poziomu: a ie- 
Żeli nie iest namagnesowana, "więc nabiera tey 
własności, skoro tenże. drót albo okręca się na 
około nićy nakształt gwintów śruby, albo też przy- 
'wiedziony do postaci cienkićy ‘blaszki, przecho- 
dzi nad nią lub pod nią w kierunku prostopa- 
dłym do ićy długości. Nadto sam drót wolno 
zawieszony, lub ogniwo elektryczne na wodzie 
pływaiące, w którém ciągle odbywa się krążenie 
elektryczne , biorą taki kierunek względem osi 
ziemi, iaki zachownie igła magnesowa. (*) 

(5) Painiętaik Warszawski tom XXI. 
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Elektryczńość zatem , która iest głównym i 
nieiako pierwotnym tych narzędzi skutkiem, iest 
razem przyczyną wszystkich wyliczonych tu z.dą- 
rzeń. I ponieważ doświadczenie nie pokazuie, 
aby oprócz napięcia rozłożonych płynów elektry- 
cznych i nieustannego ich krążenia, mogło co in- 
uego wpływać na wydanie rzeczonych skutków; 
pozostaie więc nam zastanowić się nad wszystkie- 
mi okolicznościami, ‘które podnoszą takowe na» 
pięcie i ułatwiaią. krążenie. 

Widzieliśmy iuż, (315) że zamknięty lifa 
cuch elektryczny. nie może działać na kondensa- 
tor (*) bo wtedy płyny elektryczne, iakiekol- 
wiek ich iest napięcie, krążą w nim ustąwicznie, 
i każde iego ogniwo równą ilość obu tych pły- 
nów zawiera. Można więc powiedzićć , że w zam- 
kniętym łańcuchu nie ma tak nazwanych biegu- 
nów: w którymkolwiek zaś punkcie ten łańcuch 
zostanie przerwany, tam zaraz powstaią i bieguny; 
gdziekolwiek ta przerwą będzie wypełniona ciała- 
mi złożonemi Ą tam musi nastąpić rozkład chemi- 
czny. Chcąc przeto, doświadczać napięcia płynów 
obiawiaiących się w łańcuchach, należy ie odem- 
knąć, to iest; przerwać w którymkolwiek miey- 


| 
(*) Mówi się tu o, łańcuchach, których końce połączone są dobrym 
przewodnikiem, to iest metallem. W PRZECIWNY bowiem przypad= 
ku kondensator tym mocnićy nabiie się się, im lepszy nieprzewodnik 
zostanie użyty: 
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seu, i przerwane końce łączyć z naczyniem ley- 
deyskiém lub, kondensatorem. 

Doświadczenie nauczą, Że W łańcuchach zu- 
pełnie do siebie podobnych napięcie elektryczno= 
Ści nie iest iednostayne , ieżeli ich ogniwa różne- 
mi połączone są płynami: co nie od czego innego 
pochodzi, tylko że te płyny różnią się pomiędzy 
sobą co do sposobności przeprowadzania elektry- 
czności. Woda zimna slabiey nabiia aniżeli ciepła, 
od wody słonóy napięcie elektryczności mocniey- 
sze lest aniżeli od wody. czystey , kwaśna zaś Wo- 
da nabiia naymocnićy: albowiem rozczyny solne 
Jepiey przeprowadzaią elektryczność od *wody 
czystóy, kwasy zaś lepićy od rozczynów słonych. 
Zdaje się iednak że we wszystkich przypadkach 
napięcie powinno bydź iednostayne, i że tylko 
łańcuchy , „których ogniwa lepszemi połączone są 
przewodnikami, powinny prędzćy nabiiać się od 
tych, do których mnićy doskonałe wchodzą prze- 
wodniki. Takby w.rzeczy samćy było, gdyby 
elektryczność zbieraiąca się na biegunach nie ucho- 
dziła w powietrze i do ciał z któremi te bieguny 
koniecznie w połączeniu bydź muszą. Jakkol- - 
wiek bowiem iest ona słaba w porównaniu z ele- 
ktrycznością, która przez potarcie otrzymuie się, 
i dla tego wszystkie ciała, wyląwszy metalle, są 
względem nićy do pewnego stopnia sięprzewodni- 
kami; dla tego w wielu przypadkach rie mamy 
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potrzeby używać innych ciał do odosobnienia ogniw 
nad suche drzewo; dla tego i korytka łańcuchów 
mogą bydź drewniane; wyznać iednak potrzeba, 
że i ta elektryczność musi się rozpraszać, bo nie- 
masz Żadnego ciała, któreby było zupełnym nie- 
przewodnikiem, elektryczności. Przydaymy.i leszcze, 
Że do budowy łańcuchów elektrycznych muszą 
koniecznie wchodzie mokre przewodniki, które 
ciągle parula , uchodząca zaś para zabiera elektry- 
czność, i dla tego właśnie ciała wilgotne nayła» 
twiey gubią AROWNONÓŃ UDOSKADĄ iey Sopi 
cie było naysłabsze JRR 

Z czego wszystkiego pokazuie się, Że nim 
elektryczność idąca z iednego do drugiego ogniwa, 
przyjdzie do biegunów, musi w znaczney części 
p oproszyć się, a tém samém napięcie ićy nie mó- 
że bydź tone w łańcuchach, których pa- 
ry metąlliczne połączone są różnemi płynami. = 
Z tém wszystkiém nie trudno iest domyśleć się, że 
ieżeli mokre przewodniki nie różnią się znacznie 
co do sposobności przeprowadzenia elektryczności, 
nie mogą też i łańcuchy znacznie różnić się co 
do napięcia : kondensator tylko cokolwiek dłuż- 
szego czasu będzie potrzebował do nabicia się taii, 
(*) Rozpraszanie się elektryczności przez uchodzącą parę można uwa- 
Żąć na konduktorze machiny, na którym stawia się miseczka z 
wodą, spirytusem lub eterem Dwa ostatnie rozcieki ponieważ prę- 


dzey ulotniaią się aniżeli wodą, prędzćy też rozbraiaia konduktor 
4, elektryczności. 
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gdzie ta sposobność w mokrych przewodnikach 
iest słabsza. 

Wiadomo, Że naylepsze nieprzewodniki, ia+ 
- kiemi są żywice, szkło, laka i t« p. przestaią od- 
osobniać elektryczność, skoro iey napięcie iest 
znaczne, a podpory z tych nieprzewodników są 
krótkie. A ponieważ woda, kwasy, rozczyny 
solne i t. p. są półprzewodnikami względem ele» . 
ktryczności słabóy, która się objawia w. łańcu- 
chach Wolty; zatém im większe są przedziały 
wypełnione temi płynami, tym z większą trudno» 
ścią przechodzić musi elektryczność z iednego do 
drugiego ogniwa, i przeciwnie im te przedziały 
są mnieysze, tym przeyście elektryczności łatwiey- 
sze. Z drugićy strony, im są grubsze podpory 
u ńaelektryzowanych przewodników, tym z wię- 
kszą. łatwością spływa po nich płyn elektryczny 
do ziemi, i dla tego dwoma sposobami przycho- 
dziemy do osobnienia elektryczności, która na ich 
powierzchni zbiera się, to iest: przedłużaiąc pod- 
pory, i zmnieyszaiąc ich średnice. Aże w łań: 
cuchach Wolty idzie 0 rzecz wcale przeciwną, 
bo zamiarem iest ułatwić w nich krążenie elektry- 
czności; przychodzimy więc do tego dwoma ta- 
koż sposobami, ale które muszą bydź przeciwne 
względem pierwszych, to iest: musiemy skrócić 
przedziały, czyli zmnieyszyć szerokość, a powię- 
kszyć długość i głębokość, albo co na iedno wya 
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chodzi, pary metalliczne muszą bydź iak naybar- 
dzićy do siebie zbliżone i powinny dotykać się 
e > . / . i . 
iak naywiększą powierzchnią mokrych przewo- 
dników, któremi się z sobą łączą. Tu widzimy, 
dla czego naylepićy temu zamiarowi odpowiada- 
ią łańcuchy budowane podług P. Accum, w któ- 
rych przerwy pomiędzy tablicami, są ile bydź 
może naykrótsze i tablica zynkowa jako: z obu 
stron otoczona tablicą miedzianą pozbywa się w 
czasie krążenia przez mokre przewodniki elektry» 
czności szklannćy i nabiera Żywicznćy przez obie 
razem powierzchnie: tu takoż widzimy, dla czego 
im mnieysza iest ilość wody kwaśnćy lub słonćy 
w przedziałach pomiędzy ogniwami, tym słabsze 
są wszystkie w powszechności skutki łańcu» 
chów (*). 3 Í 
Co tn powiedzieliśmy -o przedziałach pomię: 
dzy ogniwami, ściąga się i'do przerw drótu łą- 
czącego końce łańcuchów , które z tego względu 
niczćm od innych się nie różnią: bo iakośmy wy- 
żéy wspomnieli, w zamkniętym” łańcuchu płyny 
(*) Naymnieysze przedziały pomiędzy tablicami bydź mogą w kolu- 
mnie Wolty, do którćy cienkie płatki maczane w wodzie używaią 
się, i takie kolumny bywaią mocnieysze od'apparatu Cruikshanka. 
Ale za to skutki elektryczne nie trwaią długo, bo mała ilość płynu 
w płatkach zawartego prędkićy ulega zmianie, iak o tém niżćy po- 
wiemy. Nadto w takich kolumnach woda wychodząca z płatków są- 


czy się po wierzchu i ułatwia związek pomiędzy końcowemi parami, 
“co zmnieysza znacznie skutki elektryczne. 
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elektryczne ustawicznie krążą w strony przeciwne, 
i każdy iego punkt po rówaćy ilości obu tych 
płynów zawiera. 

Z pomiędzy mokrych przewodników woda 
czysta, przegotowana i przytćm zimna naymniey- 
szą ma sposobność do przeprowadzenia elektry- 
czaości: ieżeli więc dróty od końców łańcucha 
idące nurzaią się w niey w znacznćy od sie- 
bie odległości; krążenie elektryczności znacznie 
żmnieyszyć się musi, raz z przyczyny długićy 
przerwy, drugi raz Że cienkie dróty małą po- 
wierzchnią pozbywaią się płynów elektrycznych. 
które do nich przychodzą: i w tym to przypad- 
ku kondensator dotykaiący się końców łańcucha 
habiie się tym mocnićy i tym prędzćy, im woda 
jest zimnieysza, dróty są ciensze, do mnieyszćy 
głębokości zanurzone, i bardzićy od siebie oddalo- 
ne. Jeżeli zaś te dróty nie z tablicami końcowe- 
mi, ale z mokrym przewodnikiem, który ie oble- 
wa, będą połączone , natenczas małe nawet przer- 
wy pomiędzy niemi wodą czystą wypełnione, po- 
trafią utrudnić i nieiako wstrzymać krążenie, tak 
że przyłożony do końcowych tablic kondensator, 
mocno i w krótkim czasie nabiie się. ; Tu widzi- 
my dla czego w apparacie Cruikshanka złożonym 
z wielu korytek łuki metalliczne wielkiemi tabli- 
cami są zakończone. 


Aże oprócz metallów nie ma innych dobrych 
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przewodników dla elektryczności otrzymanćy przez 
dotknięcie; też same zatém do pewnego stopnia 
skutki nastąpić muszą, gdy zamiast wody. czystćy 
użyjemy alkaliczney , kwaśnćy , lub słonćy, z tą 
tylko różnicą, że im mocnieysza elektryczność 
i w prędszym czasie zbierać się będzie na biegu- 
nach, tym przerwa pomiędzy powyższemi prze- 
wodnikami wypełniona, musi bydź większa. ldzie 
zatóm, że same tylko metalle potrafią doskonale 
zamykać łańcuchy elektryczne (*) a ieżeli na ich 
mieysce mokre przewodniki użyte będą; więc 
bieguny powinny łączyć się iak naywiększą po- 
powierzchnią, i te przewodniki muszą bydź iak. 
naykrótsze, czyli co na iedno wychodzi, małe przer- 
wy pomiędzy niemi, lub ogniwami, muszą się 
kończyć równie szerokiemi tablicami, iak są same 
pary metalliczne. 

Z drugićy strony, ponieważ w przytoczonych 
dopiero okolicznościach kondensator nie nabiia się 
tak mocno, iak gdy łańcuch iest otwarty; wno- 
sić zatóćm należy, że i w tak. niedoskonale zam- 
kniętym łańcuchu odbywa się krążenie płynów 
elektrycznych: ale napięcie ich musi bydź znacznie 
zmnieyszone. ` Aże bieguny otwartych łańcuchów, 
do których naylepsze mokre przewodniki są uży- 


(*) Mówiemy, że Rańcnch doskonale iest zamknięty, skoro przyłożo- 
ny w którymkolwiek punkcie do iego ogniw kondensator , nigdzie 


mie nabiie się: 


I 
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te, zawsze pewnego potrzebują €zasu, acz ten jest 
niezmiernie mały, do osiągnienia usymocwoy sy 
elektryczności; pokazuie się zatem, że krążące 
płyny w zamkniętym łańcuchu, nie moga nigdy 
posiadać takiego napięcia, do iakiego przychódzą 
w łańcuchu otwartym, i dla tego z nabicia się 
kondensatora, przynaymniey bez względu na cz 208, 
nic w tóy mierze pewnego wnosić nie możemy. 


(Ciąg dalszy nastąpi ). 


"WIADOMOŚCI NAUKOWE. 


Posiedzenie publiczne Towarzystwa Królewskie- 
go Przyzaczó? nauk w Warszawie dnia zo Kwie- 
tnia 1822 roku. 


-Zi dwóch publicznych do roku posiedzeń iedno 
odbywa Towarzystwo w dniu 30 Kwietnia, na pa- 
miątkę iż w dniu tymże r. 1808 łaską panuiącego 
naówczas Monarchy ustalone i tytułem Królewskiego 
Towarzystwa zaszczycone zostało. Prezes Towa= 
rzystwa STANISŁAW STASZIC zagaił to posiedzenie 
zdaniem sprawy z prac podiętych w ciągu ostas 
tniego półrocza w obu Działach , a mianowicie co 
do Działu umieiętności i sztuk, wspomniał o dwóchset 


- 
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roślmach zebranych na Wołyniu'i Podolu i daro- 
wanych Towarzystwu przez ANTONIEGO ANDRZE- 
1OWSKIEGÓ Adjunkta Professora historyi naturalnćy 
w Liceum Wołyńskićm, Zdanie sprawy o tym 
zielniku uczynił Towarzystwu FRYDERYK SZUBERT _ 
C. T. O nadzwyczaynćy burzy połączoney z gra- 
dem i drobnemi kamieniami, które zdawały się 
z ńim razem upaść z powietrza, zdarzonóy W ro- 
ku 1806 w Opocznie, którćy opisanie udzielił To- 
warzystwu KRzyszTo WIESIoŁOWSKI Cz. Tow. 
O rozprawie JERZEGO ARNOLDA zastępcy Prezesa 
Działu umieiętności i sztuk o fałszowanćy mońe: 
cie dosyłaney w dawnieyszych czasach do Polski. 
O nowym > plombowania zębów mieszani- 
ną metólliczną, opisanym przez WILHELMA MAL- 
CzA Doktora med. i chir. O zębie trzonówym -ż 
gatunku słoniowych, i o kości udowćy, które 
wygrzebano z ziemi w Obwodzie Miechowskim 
nad rzeką Szreniawą, a które zdaią się bydź szczą- 
tkami zaginionych w przyrodzeniu zwierząt, ży» 
ących niegdyś w zimnym klimacie i pod nązwi- 
skiem Mamutów u Sławian znaiomych. O kłębie 
włósów (agripilla) znalezionym w żołądku wo- 
łowym w Warszawie. O kulach kamiennych uży- 
wanych do dział woiennych, które znaleziono w 
Obwodzie Maryampolskim o milę od Kowna i Ale- 
xoty nad Niemnem, i o działach żelaznych które 
również nad tą rzeką znalezione przy uyściu rzeki 


311 


Niewiaży pod wsią RBorkiem w Powiecie Rosieńs 
skim. Jednę z tych kul, rysunek dział z topografi- 
cznym planem mieysca, gdzie to znaleziono ; przy- 
słał towarzystwu JózĘF WATRASZEWSKI. O no- 
wéy machinie pneumatycznćy bez stępla wynale= 
zionćy przez JANA MILEGO C. T. w: którćy miey- 
sce klap, kurków i czopków zaymuią tak nazwa- 
ne przez autora wentyle hydrauliczne. O teoryi 
Statystyki, rozprawie napisanćy przez FRYDERYKA 
HR. SKARBKA C. T. O poprawie moralnćy wino- 
twayców w, więzieniach, przez tegoż. O nowym ' 
sposobie pokrywania budynków dachówką z lane- 
go żelaza, podanym iopisanym przez MICHAŁA KA- 
po C. T. O budowie łańcuchów Wolty i o sku- 
tkach krążących w nich płynów elektrycznych, 
dobd: eS R 
Co do Działu nauk: wspomniał między inne» ` 
mi o pieniądzach rzymskich (sztuk 21) wykopas 
nych w ziemi we wsi Kazimierza wielka w Pos 
wiecie Szkalmirskim, które nadesłał HENRYK XŻE 
LuvBomIRskI C. T., a opisał KRzYsTor WIĘSIOŁO- 
wski. O Talizmanie z napisami hebrayskiemi, któ- 
ry opisali ABRAHAM STERN C. T. i TUNGEHOLD 
publiczny nauczyciel szkoły wyzn. Moyż. O roz- 
prawie o elegii wypracowanćy przez KAZIMIERZA 
BRODZINSKIEGO Č. T. O rękopiśmie noszącym ty- 
tot z wieku XII. de Contemplatione, którego szcze» 
gółowy rozbiór uczynił ADAM PRAŻMOWSKI C, T, 
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i uznał za dzieło wieku XV. O odpowiedziach 
JoacarmA LELEWELA, WAWRZYNCA SUROWIECKIE* 
GO i FELIXA BENTKOWSKIEGO Członków Towarzy» 
stwa na zapytania professora THORLACYOSZA z Ko: 
penhagi. O grzywnie złotóy znalezionęy w ziemi 
pod Czerniechowem, którey /ac-simile na cynie 
przesłał Towarzystwu łir. RuwraNcow Kanclerz 
Państwa Rossyiskiego C. H. T. a opis drukiem ogłos 
sił BAZYLI ANASTASEWICZ Radca Stanu i Sekre= 
tarz Bibliot. Ces. C. K. T.. O rozprawie o runach 
wypracowanóy przez WAWRZYNCA SUROWIECKIE= 
co CER trdi SARNY 
Wspomniał potem o zasługach literackich JA- 
NA MILEGO Doktora med. i chir. Professora Fizye 5 
ologii w Uniw. Król. Warsz , JULIUSZA COLBERGA 
Fil. Dokt. Professora Jeodezyi,: ANTONIEGO BRO- 
DOWSKIFEGO Prof. Malarstwa, AUGUSTA JACOBA Fil. 
Dokt. Prof. Literat. Grec. w tymże Uniw , ALorzE= 
Go BIERNACKIEGO Radcy Woiewódz. Kaliskiego, 
ANIOŁA DowGIRDA Kapelana głównego Seminarium, 
i zastępcy Professora Filozofii w. Uniw. Imper. 
“Wilen , WILIBALDA BESSERA Prof. Botaniki w Ti 
ceum Wołyń., JANA KANTEGO KRZYŻANOWSKIEGO 
Fil. Dokt. Professora Fizyki w Liceum Lubelskićm; 
WACŁAWA HANKI Dyrektora mnzeam w Pradze, 
FRANCISZKA XAWEREGO XCIA LUBECKIEGO Mini: 
stra Skarbu, których Towarzystwo w r b. do 
śswoiego grona wybrało, i obeenych na posiedze- 
niu 
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prosił. 

Ogłosił potem zadania do konkursu przez 'Po: 
warzystwo wyznaczone w materyach następuią< 
cych: 

Zadanie 1. Jakie są nauki, które w przecią- 
gu wieku XVI naybardzićy żaleconego kwitnącym 
ich stanem, PARANA, ina ydokładnićy traktowa- 
ne były od pisarzów polskich; iakie do iego mieli 
powody, iaki tych nauk stan był naówczas, iaka 
potrzeba czyli wskrzeszenia onych, czyli utrzy« 
mania i wydoskonalenia ? 

W nagrodę za tę rosprawę naznaczony iest 
medal złoty wartości czerwonych złotych 5o. 
| Zadanie 2. Jakie było wychowanie publiczne 
w Polsce od naydawnieyszych czasów aż dotąd, 
i iaki wpływ odmiany wychowania tego miały 
„na charakter i obyczaie mieszkańców, na powo» 
dzenia lub klęski kraiowe? 

W nagrodę przeznączony iest medal złoty 
wartości czerwonych złotych 307 

Zadane 3. Rosprawa ARA o dziełach. 
Adama Naruszewicza. 

W nagrodę medal złoty s AAA czerwo- 
nych złotych 20. 

Zadanie 4. Jakiemi sposobami Fietmanowie 
Wielcy i Podskarbiowie Wielcy doszli w Polsce 
do tego stopnia, iż iedni rząd O c: drudzy 
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rząd skarbu zupełnie ogarnęli. Rozprawa takowa 
na dowodach konstytucyinych i historyczno-kry= 
tycznych ugruntowaną bydź powinna. 
W nagrodę medal złoty wartości czerwonych 
złotych 20. RA 
Zadanie, 5. Zrobić dokładny opis « statysty* 
czny iakićy części Polski, czy w Królestwie Pol- 
skićm, czy w Litwie, czy w Galicyi, czy też w 
Xięstwie Poznańskićm położoney , pod warunkami 
następuiącemi: ia : ; 
1. Opisywana część k raiu obeymować w sobie 
-~ powinna naymnićy iedng część. Polski, da- 


<vnego lub teraznieyszego podziału, przynay= 


mnićy ziemię lub powiat. ; 
2, Osnowa statystycznego opisu zawierać ma: 
a) Dokładne i szczegółowe topograficzne opi- 
sanie krainy. £ 3 
5) Opis składu ziemi tak pod względem ge0= 
graficznym jako "i agronomicznym. 
c) Liczbę mieszkańców , ich rozgatunkowanie 
według pici, wyznania, stanu i powołania, 
stosunek liczby rodzących się i umieraią* 


cych, i stan oświaty wszelkiego rodzaiu ` 


mieszkańców. 4 

d) Obraz darów- przyrodzenia na powierzchni 
i w głębi ziemi iako i w wodach opisywa* 
néy krainy znoyduiących się. 


e) Stan przemysłu i bogactwa. mieszkańców 
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żo iest: dokładne 41 szczegółowe opisanie 

gospodarstwa rolniczego, leśnego; stawo- 

wego, zakładów rękódzielnianych , wszel- 

- kiego rodzaiu handlu tak mieyscowego, 

iako i z inńemi częściami kraiu, tudzież 

zagranicznego. o 

f) Wypis danin i podatków przeż opisywaną 
krainę składanych. 

3. Wszelkie podania w piśmie umieszczone, wia: 
ry godnemi dowodami poparte bydź powin: 
ny, a przynaymnićy wskazane źrodło, z któ- 
rych ie czerpano. 

Nagroda pierwsza: ża naylepsży opis statystyczny 
tego rodzaiu ńazńacżony iest medal złoty warto- 
ści czerwonych złotych trzydżieści. Dwa medale 
srebrne, wielkości złotego każdy, przysądzone . 
zostaną maylepszym po uwieńczońćy rozprawie. 
Przy równości zalet dwóch pism pod względem 
dokładnego dopełnienia warunków podanych, otrzy: 
ma pierwszeństwo pismo, większą część kraiu opi: 
| suiące. 

Termin do żłożenia pism ubiegaiących się 6 
ńagrodę naznaczony iest do dnia 1. Stycznia 1824 
roku. Nadsyłane żaś bydź maią franco, pod adre: 
semi Sekretarza Towarzystwa, wrąż ż opieczęto- 
wanćm nazwiskiem autora w kopercie toż samo 

godło co i semo pismo żawieralącéy. 
Wyliczywszy nakonieę Pr ezyduiący dary do 
; ; gk 
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biblioteki i zbiorów Towarzystwa poczynione, 
złożył dzięki rodakom za te obywatelkie dla do- 
bra publicznego ofiary. 

Po tém zagaieniu JAN MILE C, T. zabrał głos 
w imieniu nowo wprowadzonych członków do 
grona Towarzystwa. 

WAWRZYNIEC SUROWIECKI czytał rozprawę 
o charakterze pisma runicznego u dawnych barba- 
szyńców Europeyskich z domniemaniem o stanie ich 
oświecenia. Zdaniem autora Fenicyanie, ieśli sami 


nie wymyślili pisma głosowego, przynaymniey naye 


rychléy ie przyięli i i naywięcey do rozkrzewienia 
przyłożyli się; że abecadło niewątpliwie z iedne» 
go źródła pochodzi, chociaż w rozmaitych kie= 
runkach pisane; źe pomimo przekształceń, nie za- 
trzeć nie zdołało pierwiastkowych rysów głosek: 
niestracony ich ślad znayduiemy w całey Europie, 
w części Azyi i w Afryce. Wszystkie narody w 
Europie, mówi dalćy autor, używali pisma dawno 
przed wiarą chrześciańską , i mniemanie swoie po- 
piera świadectwy historyków. Gdyby Gotowie nie 
byli mieli własnego pisma, to zaapewne Ulfilas 


byłby. dla nich przyiął cały Grecki charakter, a. 


nie mieszany z runicznym. Pomiędzy charaktera- 
mi runicznemi liczy autor hiszpański , markomań- 
ski, normański, helzyngski i późniey odkryty sta- 
wiański: charaktery zaś grecki i rzymski, illiryi= 
ski przypisany S. Hieronimowi, mezogotski, Ulfi« 
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lasa i cyrylski, do rzędu wykształconych odnosi; 

Od Hiszpanii do ostatnich granic północy , wszę- 

dzie daią się widzićć starodawne ślady runów; 

we Francyi i we Włoszech aż do VI wieku utrzy- 

mywały się one obok charakteru rzymskiego, 

Naywiększe zaś pole pisma runicznego znayduie- 

my na samćy półnonocy: takiemiż pomnikami okry- 
te są wyspy duńskie, Sleswig, Szwecya i Nor- 

wegia; ślady ich sięgaią aż do Laponii, do wysp 
Wielkiey Brytanii, do Irlandyi i Grenlandyi. Pi- 

smo rumiczne od niepamiętnych czasów tak było 
upowszechnione u Normanów, że aż do XV wie- 
ku przez rzymskie przytłumić się nie dało. Pół- 

nocne zaś runy naywyraźnićy dochowały pierwia- 
stkową swoię postać, z pomiędzy których helzing= 

skie ponieważ iest nayprostsze, musi bydź zatóm 

i naydawnieysze. Czy naredy Sławiańskie posia- 

dały dawnićy, to iest: przed wiarą chrześciańską 
głosowe pismo, długi czas zachodziła w tćy mie- 
rze wątpliwość , która została usuniętą odtąd, iak. 
'wygrzebane zostały z ziemi bożyszcza i różne ną- 
czynia, takowe pisma na sobie noszące: podobne 

zabytki znaleziono w Xięstwie Meklenburgskićm 
we wsi Prylwice, w posadzie niegdyś Sławian zwa- 
nych Doleńcami. Chciano wprawdzie zaprzeczyć 
ich starożytności i prawdzie, atoli troskliwe po- 
równanie z temi, które w Prusiech, w Xięstwie 

Meklenburgskićm i na wielu innych mieyscach wy- 
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naleziono , i tę resztę uprzedzenia usunęło; tak Że 
nie ma iuż dzisiay żadney wątpliwości względem 
starożytności tych zabytków sławiańskich. Na= 
pisane ną nich runy tym śmielćy nazwano sławiań- 
skiemi, że to są bożyszcza niewątpliwie sławiań- 
skie, i sławiański wyrażaią dyalekt, Ponieważ 
te runy zachowały swoię pierwiastkową prostotę, 
wyniknął zatóm ztąd spór, czy Sławianie wzieli ie 
od Normanów, czy teź ci od tamtych. Ale zdanieńą 
autora, wszelkie runy aczkolwiek pomiędzy niemi 
z pierwszego pozoru. zdaie się zachodzić różnica; 
atoli maią do siebie podobieństwo, i z tegoż same- 
go pochodzą źródła, co inne pisma głosowe; zatóm 
ani Sławianie od Normanów, ani ci od tamtych ich 
nie wzięli. Wreszcie dokładne ich z sobą poró« 
wnanie utwierdza to zdanie. Alfabet sławiański, 
runiczny naymnićy z ośmnastu składa się postaci, 
Normański zaś tylko z piętnastu. Jeżeli zatóm 
Normanie. od dawnych czasów posiadali swoie pis 
smo; to Slawianie rownie dawno, albo może i da- 
wniey posiadać ie musieli. Że daleko. więcćy znay- 
duie: się dowodów rozkrzewienią run w Skandy« 
- pawii aniżeli u Sławian, nie pochodzi to -od czego 
innego , tylko, że pierwsi do ich dochowania mie- 
li pod ręką skały i ogromne kamienie, których 
czas zniszyć: nie potrafił, a ną których zbywało 
ludom sławiańskim. Potrzeba pisma głosowego das 
ła się czuć koniecznie mędrcom, kapłanom, bar: 
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dom, kupcom i t. d. Narod bowiem sławiański 
zdaniem autora, Żył przez całe wieki w. ciągłćy 
swobodzie, porządku i spokoyności. Chcąc dalóy 
przekonać, Że owi ciemni podług zwyczaynego 
niiemania. barbarzyńcy używali pisma do wszy" 
sikiego, odwołuie się do licznych zbiorów staro- 
Żytności Monfaucona it d, a ponieważ charakte- 
ry germańskie i pruskie niewątpliwe noszą ślady 
wykształcenia; wnosi więc, że te narody na parga- 
minie i papierze swóy charakter uformować mu- 
siały. Porównywa „dalóy wszystkie postacie runi- 
czne hiszpańskie, germańskie , normańskie i sła- 
wiański; charakter helzyński uważa za gatunek 
stenografii czyli skoropisma, a. wszystkie wypro- 
wadza z iedńnego, to iest Fenickiego źródła. WW- ru- 
nach powiada autor gdochowano nam widocznie 
rusztowania i nie iako samokosty tych lifer. Grecy; 
barbarzyńcami jeszcze bedac, mieli pismo Fenickie 
od niepamiętnych czasów; kadmusowe litery znay= 
duią się w charakterach runicznych, Z palamede- 
sowych iedno tylko ch, z simonidesowych nie må 
żadnćy. Żaden z badaczów starożytności nie-zna- 
dazł dalszego źródła alfabetu iak u F'enicyan: lecz 
Fenicyanie pisali od prawćy do lewóy ręki; kto 
inny zatóm musiał przerobić alfabet runiezny na 
odwrót. Pismu runicznemu nie "można naznaczać, 
z pewnością bezpośredniego Źródła u Greków : bo 
ci nie mieli wszystkich liter, które się w runach 
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znayduią; wyprowadza zatćm autór wnioski nat 
stępuiące: wynalazek i rozkrzewiewienie naszego 
pisma głosowego sięga odległóy starożytności; ru». 
ny europeyskie należą do pierwotnego charakte- 
ru tego pisma, i nie przez Greków lecz dawnićy 
ieszcze, może przez Pelazgów albo Skytów rozes 
szły się. Wchodząc nakoniec w przyczyny, dla: 
których dawni pisarze tak. szafowali imieniem þar- 
barzyńców, mianowicie dla Skytów, Daków, 0: 
tów wystawia tych narodów potęgę i stósowną da 
niey cywilizacyą , wykazuie kwitnący handel nie» 
których posad sławiańskich ,'a mianowicie miasta 
Júlin; Lubeki, Wolgastu, Szczecina, Gdańska, No-. 
wogroda, Pskowa, Kiiowa i innych, prowadząc za- 
wsze do przekonańia, że na tak wysokim stopniu 
cywilizacyi zostając , musieli posiadać sztukę pisa- 
nia, a zatém używać runów, zwłaszcza że wszę- 
dzie na około nich iuż było upowzzechnione pi- 
smo. Wniosek. z znaiomości tych narodów wypro- 
wadzony, wspiera ieszcze autor napomknieniami 
współczesnych świadków i zabytkami malowania, 
rzeźby, i posągów, które w szczupłey cząstce nas 
doszły, Byłoby ich więcóy, gdyby ciemnota i 
oboiętność wszystkiego nie zatraciły. 

Józer CeLiNski C. T. czytał swoie badania 
nalityczno-chęmiczne wody mineralaćy znalezionćy 
w Warszawie przy ulicach Ciepła i Grzybowska 
w domu pod numerem 1030, Woda ta zbiera się w 
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studni którą wykopano w roku 179a. Pomimo iż 
iest zupełnie przezroczysta i bezwonna , okazała 
się iednak niezdatną do warzenia piwa, a nawet 
i do użycia gospodarskiego: dla tego też od roku 
1820 browar ma gorzelnią do dziś dnia trwaiącą 
obrócono. W zeszłym dopiero roku w miesiącu 
Lipcu gruba i twarda skorupa osiadaiąca na ścia- 
nach rur, któremi tę wodę prowadzono, zwróciła 
po raz pierwszy uwagę właściciela. ' Uwiadomiony: 
o- tém zdarzenia autor, zaiął się dochodzeniem ićy 
włąsności i składaiących części, 

Ciężkość gatunkowa téy wody w temperatu- 
rze + 8” wynosi 1003. Jest zupełnie przezroczy- 
sta, bezwonna, smak ma metalliczny, po kilku- 
nastu dopiero godzinach osadzaią się żółte męty, 
a po kilku dniach tworży się na powierzchni cien- 
ka błonka, która w postaci świetnych blaszek opa- 
da, pierwsze męty przykrywaiąc. W stu częściach 
co do obiętości, znaydnie się 30 gazu kwasu Wea. 
glowego i 2 powietrza. W stu calach sześciennych 
czyli 52000 granach polskich znaydnie się 96 czę- 
Ści stałych rozpuszczaiących Się, to iest: 

5 niedokwasu żelaza 
28 węglanu wapna 

7 krzemionki 

10 Siarczanu wapna 

22 soli kuchennćy 5 
29 solanu wapna. 
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Zdaniem autora woda Grzybowska zbliża się co 
do składu do wody mineralaćy w Cambo we Fran- 
‘oyi, różni się zaś większą proporoyą rozpuszczo- 
nych pierwiastków i krzemionką, na którey tamtćy: 

wodzie zupełnie zbywa. Woda tuteysza ma przeszło 
"dwa razy więcćy Żelaza aniżeli woda w Cambo , 
*Kwasu węglowego pięć razy, soli rozpuszczający ch 
się w wodzie trzydzieści sześć, a nierozpuszczaią- 
cych się razy ośmnaście. ‘Doktór STRUVE (*), por 
wiada autor, przekonał się, Że sztuczna woda Kars- 
ladzka bez przydania do nićy krzemionki mnićy 
są okazała skuteczną. Wody 'Goździkowskie za- 
wieraią takoż w swoim składzie ten pierwiastek : 
nie możnaż powiedzićć że iemu w znacznćy Czę- 
ści winne są zbawienny swóy wpływ. na zdrowie 
ludzkie? A ieżeli tak iest istotnie, czy można słu- 
sznie tego spodziewać się po wodzie Grzybo- 
wskićy ? Doświadczenie tylko iest w stanie to zas 
gadnienie rozwiązać. 

FRYDERYK HR. SxkARBER C, T.: ẹzytat roz: 
prawę o poprawie winowayców w więzieniach, 
którą w następuiących. numerach umieścimy. 

KAZIMIERZ BRODZINSKI ©. T. rozprawę o ele- 
gii, któróy wyjątki w tym numerze umieściliśmy. 


(*) Doktor Śtrive założył w Drezdnie instytut wód mineralnych na= 
śladowanych. , x 


—z 
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Ogloszenie prenumeraty na dzieło P. Lagneau 
pod tytułem: Wykład zjawień choroby wene- 
rycznéy, przetłómaczone z francuzkiego podług 

piątego wydania, 


Etna oo wwa 


Do rzędu chorób, których racyonalne leczenie nay= 
mnićy iest upowszechnione, a których zaniedbanie 
najokropnieysze pociąga za sobą skutki, należą bez 
wątpienia choroby weneryczne. Niedawno, bo przed 
` ezterdziestą jeszcze laty, nietylko u nas ale i u po- 
stronnych, leczono osoby tak zarażone, zakopuiąc 
w gnóy, lub też takie im poddając środki, że 
trzeba było sił nadludzkich, aby wytrzymać ich 
gwałtowne na organizm działanie. Są dotąd okolice 
w Europie, gdzie lubo klimat ciepły sprzyjać zdaie 
się uleczeniu tey choroby, cierpiące iednak osoby 
padaią ofiarą niewiadomości tych, którym się po- 
wierzaią. Nigdzie tyle iak po szpitalach w Neapolu 
nie widziałem nieszczęśliwych, tą chorobą dręczonych 
i zeszpeconych; lubo z drugićy strony , nie wiem 
aby gdzieindzićy w większóy ilości przepisywane. 
merkuryusz. W Anglii lekarze wpadaią w przeci- 
wną ostateczność , utrzymując, że bez pomocy mer- 


/ 
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kuryuszu choroby weneryczne leczyć można: ile to 
zdanie iest mylne, naylepszym są dowodem tłumy. 
Anglików na kuracyą do Francyi udaiących się, 
w bardzo opłakanym częstokroć stanie. Wszakże, 
mniéy iuż teraz znayduiemy obrońców takowego 
zdania. WW Niemczech wiele pisano o tych choro- 
bach, przecież nie znam dobrego o nich dzieła ( wy- 
iąwszy może dzieło Jana. Adama Schmidta. Vorle- 
sungen iiber die syphilitsche krankheit und ihre ge- 
stalten. Wien 1812), a większa część tych dzieł ode 
wodzi od zasad powszechnie dziś przyiętych. P: Cul- 
lerier we Trancyi pierwszy przełamał zastarzałe: 
przesądy, śmiało staiąc na czele tych, którzy przed- 
sięwzięli odrzucić wszystkie niedorzeczności w lecze- 
niu dawnych, i to tylko zatrzymać co doświadcze- 
nie za dobre, za zbawienne uznało, Jest on prze- 
szło łat czterdzieści naczelnym lekarzem szpitalu 
wenerycznych w Paryżu: aile szczęśliwy w rato- 
waniu osób cierpiących na tę chorobę, odwołuię się 
do zdania zacnych współ kolegów, którzy równą 
ze mną mieli sposobność o tém przekonać się. Sam: 
Cullerier prócz kilku rozpraw w rozmaitych peryo- 
dycznych pismach umieszczonych, nie dał ieszcze 
publiczności ogólnego traktatu o téy chorobie. Zaiął 
się tą pracą iego uczeń P. Lagneau tak pomyślnie, 
że w bardzo krótkim przeciągu ‘czasu wyszło pięć 
onćy wydań. Pierwsze wystawiało rozprawę inaugu- 
ralną, o którćy PP. Cullerier i Bard (Dict, des scier 
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ces médicales. art. syphilis y taką czynią wzmiankę: 
Cette dissertation inaugurale accueillie avec beaucoup 
d'interćt par les praticiens, est devenue un iraité 
etc. Piąte nierównie obszernieysze od poprzedzaią- 
cych, bo przeszło czterdzieści arkuszy zaymuie, wzbo- 
gacone wielu nowemi spostrzeżeniami, uważane iest 
teraz za naylepsze o tych chorobach dzieło we Fran- 
cyi, i iuż w różnych ięzykach upowszechnione zo- ` 
stało, Przekonawszy się wielokrotnie, iak są zba- 
wienne przepisy w tóm dziele pódane, nową miałem 
pobudkę do iego wytłómaczenia na ięzyk oyczysty, 
w nadziei, że ta moia praca nie będzie oboiętną dla 
oświeconćy publiczności, która teraz więcćy niż kie= 
"dy okazuie się troskliwą o to wszystko, co iakąkol- 
wiek przysługę literaturze naszćy przynosi, 

Mamy iuż szanowne tćy osnowy dzieło w Pol- 
skim ięzyku (w tomie czwartym Chiruagii I. Cze- 
kierskiego wyłożone są choroby weneryczne ) wy= 
kładaiące praktycznie to, o czóm zamierzona przez 
autora krótkość pisma mówić pozwoliła: ale nietknię- 
ta w niém iest rzecz o zawikłaniach cierpień wene- 
rycznych z innemi chorobami. Ta to mianowicie 
część, wielką iest zaletą dzieła P. Lagneau , i dotąd 
w żadnym ięzyku nie było pisma, któreby ten wa> 
Żny przedmiot z taką wyłożyło dokładnością. Zró= 
wnąż starannością wypracowane są inne onego dzia- 
ły: w dowód tego przytoczę zdanie P. Biett leka- 
rza Paryzkiego. Mówi on w rozprawie o rzerzączce 
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( Dict. des sciences médicales, art. Blennorrhe*) tak: 
La blennorrhogie gni est le symptóme le plus fré- 
guent et peut-etre le plus opinidtre de la maladie 
pénérienne, est traité dans Douvrage de M. Lagneau 
avec un développement qui compieie non seulemert 
tout ce qui a été écrit, mais encore iout ce gwil est 
utile de sayoir sur celie maladie considórće dans les 
deux sexes, et sous le rapport des accidens plus ou 
moins grapes gut peuvent surpenir pendant son cotirsą 


Pomiędzy cierpiącemi na te choroby znaydowa» 
fem wielu, którzy przez lekce ważenie, lub tóż myl-- 
nym przyczynom swoię słabość przypisuiąc, zanie= 
dbywali się: drudzy zaś przez wstydliwość nie na 
swoiém mieyscu Z nią się ukrywali: iedni i drudzy 
wtedy dopiero szukali pomocy ,. kiedy choroba zna 
"cznie się wkorzeniła, a tém samém dłuższe i trů= 
dnieysze było ićy leczenie. Obóygu złemu zapobiedz 
może dzieło oświecające w tóćy maleryi, i dla tego 
w samém tłómaczeniu starałem się o to nadewszy= 
stiko, aby przy wiernóm oddaniu myśli Autora, 
rzecz cała była wyłożona iasno i zrozumiale tak, 
aby nawet i nie lekarze mogli to dzieło czytać i ro= 
zamieć, 


Cena prenumeraty wynosi zł. polsk: g. po ićy 
zamknięciu dzieło nie może bydź tańsze nad zł. 14. 
Prenumerować można w pomieszkaniu Autora, na 
ulicy Swięto-Krzyskióy, pod Nrem 1340, i pò wszy- 
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stkich mieyscach, w których się przyimuie prenume- 
rata na Pamiętnik Warszawskie 
w Warszawie dnia 30 Kwietnia 1822 roku. 
Wilhelm Malcz 
Med. i Chir. Doktor, Lekarz Szpitala Sgo Rocha. 


EOADONZOZZZE ZE RE AAC, 


NOWE KSIĄŻKI 


źmayduiące się w „Xięgarni Zawadzkiego 
i Węckiego. U: D. JCK. Mei. 


Wybór poezyi Alexandra Popa wierszem z Ana 
gielskiego przełożonych przez Ludwika Kamińskiego 
‘z portretem Autora i tegoż Allegorycznym rysun- 
kiem na pięknym: papierze 12 przęm: XXXI. stron 
194 w War. zawie u Zawadzkiego i Węckiego zł. 8. 
_ Historyczny opis miasta Krakowa i iego okolic 
„przez Ambrożego Grabowskiego z rycinami 8vo. stron 
-327. Kraków, nakładem i drukiem J. Mateckiego, 
-1822 zł. 16. 
na kleiowym papierze zł. 18. 
Słownik Łacińsko- Polski, na wzór Słownika 
Jakóba Facciolati, przez X. Floryana Bobrowskiego 
8vo maiori drobnym drukiem w trzy kolumay na 
iednóy stronnicy, stron 1252 czyli arkuszy 77. Wil 
no, nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego 1822 
zł. 24. 
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Chwila wesołości powieść 8vo str. go. Warsza- 
wa w Drukarni Rządowćy 1822 Z. 

Co dzisiay gotować? czyli sposób sporządzenia 
smakowitych potraw z mięsiwa, ryb, jarzyny i cia- 
sta, przyprawiania rozmaitćy podlewy , czyli sosów, 
tudzież robienia przednich galaret, tortów i paszie- 
tów 8vo str. 272. Lwów, nakładem i drukiem Js 
J. Pillera 1322. . zł 5 gr 1% 

Grammatyka praktyczna ięzyka Niemieckiego; 
napisana przez K,. Wohlfeila, wydanie trzecie 8vo 
przem. XIII. str. 170. Lwów w Drukarni J. J. Pil- 
lera 1822. z = zł. 5. 

Oaywatel APO dzieło po angielsku przez P. 
Goldsmith napisane, a na polski ięzyk przez K. Hr. ' 
Grabow kiego przełożone, wydanie drugie 12mo 
1I. Tomy; Tom I. p:zem. XII. str. 381 Tom, II, str. 
307. Warszawa nakładem N. Gliiksberga 1822 zł. 10 

Nauka zdrowia dla Szkół Elementernych miey- 
skich i wieyskich przez pytania i odpowiedzi. War- 
szawa ŝvo u Zawadzkiego i Vecktego str. 116 i re- 
iestr 1822. groszy 24. 
„Pani Jeziora, Poema Waltera Skotta tłómaczo= 
na z Angielskiego przez Karóla z Kalinowskich II. 
Części w Warszawie u N. Gliiksberga 12m0 1842, 

Część pierwsza str. 182. 


Część druga stron 136. Cena. 9: 
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- A » O 5 x . | Ź . z ; Sa a 
Dostrzezenia Meteorologiczne przez ANT. Macrer Roku 1822 w Marcu czynione, w W arszäwie na 
ulicy Piwnéy Nro 95 w wysokości 108 stóp par. nad poziom F isty od wschodu. 
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siek 1|—53 |+ siĘ: 97 | 68 | 89 1,0 0,7 0,5 | Sso. | sso. s50, Szron Słońce Xiężyc 
— pi: a go | 65 | 85 |27. 11,4 27. 97 |27: 70 | s80; | sso. s. lo,20| Pogoda Słońce Deszczyk 
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98 | 63 | 74 9,9 11,7 11,6 | sw. | ssw. | sw. Słońce Słońce | Chmurno 
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